PISMO LUDOWA DLA POLONII w AMERYON, 


No. 23 


Chicago, Ilinois, Czwartek, dnia 8go Czerwca, 1905 roku 
ENTERED AT THE POST OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, AS SECON D-CLASS MATTER. 


Rok 33. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów *'Gazety 

Polskiej w Chicago. 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłke. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w prenjji S Puk 
Polsko - Z ski i An: 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, 
$4.00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a" 53.00 
syła razem Z p ćniumeratą 
i dołącza 10c. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy, „abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

**iazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. ! 

Katalogi książek I obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

"Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 
Naszymi Jo agenta- 

mi są Neri W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S- Zu- 
kowski i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
RH Dakocie i Minnesocie. 

Pon W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską* w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda; Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz-kole- 
ktuje w Wisconsin, 

Abonenci, którzy miai opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 0-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 
a 
Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma. na 
adresie _ znaczek “June 
5, znaczy to, że AA 
rata jego skończyła się 
Czerwcu 1905. Kto e 

nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysylke gazety 
wstrzymamy. W. Dymewicz. 


który kosztuje : 


rzy- 


WOJNA ROSYI 
Z JAPONIĄ. 


Bitwa morska, która się 
rozegrała zeszłego tygodnia 
w cieśninie Koreańskiej, 
przeszła do historyi jako je- 
dna z największych bitew 
tego rodzaju. Jak już czy- 
telnikom wiadomo flota ro- 
syjska została zupełnie roz- 
bitą i Japonia jest obecnie 
absolutną panią na morzu, 
oblewającem wybrzeże Ja- 
ponii, wschodniej Syberyi 
i Korei. 


Potęgę Rosyi na morzu 
dotąd uważano za trzecią 
potęgę morską. Teraz prze- 
stała ona już istnieć, a miej: 
sce jej zajęła Japonia. Pozo- 
stała Rosyi jeszcze flota 
czarnomorska, dosyć silna, 
ale nie mająca dla niej wiel- 
kiego znaczenia, gdyż z 
Czarnego morza wypłynąć 
jej nie wolno bez zezwole- 
nia na to państw europej: 
skich. 

Dziś śmiało powiedzieć 
można, że flota rosyjska nie 
istnieje, a wszyscy jej admi- 
rałowie zginęli w bitwach, 
lub też dostali się do niewo* 
li japońskiej. Główny ko- 


mendant floty rosyjskiej te- 


ży w -szpitalu japońskim 
z raną w głowie, która jest 
tak ciężką, iż mało jest na- 
dziei utrzymania go przy 
życiu. 

Kilkanaście okrętów 
mniejszego rozmiaru um- 
knęło na południe, a w ślad 
za nimi popłynęła eskadra 
pod dowództwem Kamimu- 
ry. Prawdopodobnie i te 
rozbitki floty rosyjskiej do- 
staną się do niewoli, gdyż 
zabraknie im węgla. We- 
dług urzędowego sprawo- 
zdania, nadesłanego z Pe- 
tersburga, a potwierdzone: 
go przez rząd japoński stra- 
ty rosyjskie przedstawiają 
się następująco: Zatopione 
zostały okręty pancerne 
1-szej klasy: 

Kniaź Suwarew z załogą 
740 ludzi; Borodino z za- 
łogą 740 ludzi, Aleksander 
III z załogą 740 ludzi, Osła- 
bija, Nawarin i Cisoj Wiel- 
kiz załogą 1500 ludzi. 


Oprócz tego zatonęły 
okręty Zgiej i 3ciej klasy: 

Admirał Nachimow, krą- 
żownik pancerny, załoga 
567 ludzi; Dymitr Donskoj, 
krążownik pancerny, zało- 
ga 510 ludzi ¿krążownik Wła- 
dymir Monomach; krążo- 
wnik Świetlana, krążownik 


Ural i krążownik Arte- 
sim. 
Oprócz tego zatonęły 


trzy torpedowce i okręt re- 
peracyjny Kamczatka. 


Do niewoli zabrali japoń- 
czycy: Pancernik 1 szej 
klasy Oreł; pancernik Mi- 
kołaj I; Admirał Siewianin, 
monitor, Admirał Apra- 
ksin, monitor i torpedowiec 
Biedowy. 


Gazety obliczają wszystkie 

dotychczasowe straty oby- 
wóch flot w całej wojnie. 
Rosya straciła 32 wielkie 
okręty, a Japonia siedm. 
Oprócz niedobitków floty 
bałtyckiej pozostała Rosyi 
tylko eskadra czarnomor- 
ska, która składa sie z sze- 
ściu pancerników ~ linio- 
wych, trzech łodzi pancer- 
nych i odpowiedniej liczby 
torpedowców. 


Siły walczące w ostatniej 
bitwie były następujące: 
Rosyanie mieli ośm pan: 
cerników liniowych, trzy 
pancerniki brzegowe, trzy 
krążowniki pierwszej klasy, 
sześć krążowników drugiej 
klasy, sześć krążowników 
floty ochotniczej, trzynaście 
torpedowców, pięć paro- 
wców floty ochotniczej, 
dziesięć transportowców, je- 
den statek warsztatowy, 
jeden dla przewożenia wody 
i dwa szpitalne, razem 58 
różnej wielkości. lo tej li- 
czby należy dodać eskadrę 
władywostocką z trzech 
wielkich i 12 małych sta- 


tków. Japończycy mieli 
pięć pancerników linio- 

wych, jeden brzegowy, 
ośm rążowników pier- 


wszej klasy, dwanaście krą- 
żowników drugiej klasy, 
cztery krążowniki trzeciej 
klasy, dwadzieścia torpedo- 
wców wiekszych, dwana- 
ście średnich, pięćdziesiąt 
pięć małych i trzynaście ło- 
dzi podwodnych, razem 62 
statków większych i 68 
mniejszych, oprócz trans- 
portowców i innych parow- 
ców pomocniczych. 


Flota rosyjska zatopiona 
lub wzięta do niewoli ko- 
sztowała blisko 70 milio- 
uór..30larów. Zwycięstwo 
Japonii jest olbrzymie i w 
przyszłości Japonia ma roz- 
wiązane ręce w prowadze- 
niu wojny, jeżeli rząd car- 
ski nie zażąda pokoju. 


Toteż radość w Japonii 
jest ogólna. Straty japoń- 
skie w tej bitwie według 
urzędowego sprawozdania 
przedstawiają się następu- 
jąco: zgineło 113 maryna- 
rzy,a 425 odniosło rany. 
Największe straty w lu- 
dziach poniosła załoga ad- 
miralskiego okrętu Mikasa, 
na którym zginęło 63 ma- 
rynarzy. Między lekko ran- 
nymi jest sam admirał ja- 
poński Togo. Z tego widać, 
że i moskale nie próżno- 
wali. 

Ale najciekawszem jest, 
co rząd japoński urzędowo 
ogłasza, że ani jeden okręt 
wojenny, a także ani jeden 
krzyżownik pancerny japoń- 
ski nie odniósł poważniej- 
szego uszkodzenia. Wszy- 
stkie są w dobrym stanie 
i walczyły do ostatka, bio- 
rąc udział w zatapianiu lub 
opanowywaniu okrętów ro- 
syjskich. Ogółem zaś stra- 
cili moskale w tej dwudnio- 
wej bitwie morskiej cztery 
tysiące ludzi pojmanych w 
niewolę, a 1000 zatopionych 
i zabitych na okrętach. Pry- 
watne telegramy donoszą, 
że załogi wielu okrętów ro- 
syjskich wcale nie chciały 
się bić, lecz wprost odma- 
wiały wykonywania wyda- 
wanych im rozkazów. 


Takie jest urzędowe spra- 
wozdanie z tej dwudniowej 
bitwy morskiej, która po- 
stawiła Japonię w rzędzie 
pierwszorzędnych mocarstw 
świata. 

Mimo tej strasznej klęski, 
Rosya ani myśli o zawarciu 
pokoju, chociaż lud się bu- 
rzy i wojsko zaczyna odma- 
wiać posłuszeństwa w Man- 
dżuryi. lelegramy bowiem 
donoszą, że cała prasa ro- 
syjska nalega na rząd, aby 
zawarł pokój, a żołnierze 
rosyjscy w Mandżaryi nie 
chcą się bić. Jen. Linie- 
wicz, chcąc utrzymać kar- 
ność, kazał 325 zbuntowa- 


mę, ale dostać się do 


nych żołnierzy rozstrzelać 
lub powiesić. 

Nytuacya w całej Rosyi 
staje się coraz grozniejszą i 
spodziewać się należy wa- 


żnych . następstw. Naród 
zniechęcony, wycieńczony 


wojną 1 lekceważony przez 
czynowników moskiewskich 
będzie siętak długo dopo- 
minał ustępstw, aż w koń- 
cu sam sięgnie po nie, gdy 
rząd carski zechce nadal 
igrać z ogniem i prowadzić 
wojnę mimo ogólnego nie- 
zadowolenia. 

Im dłużej będzie car ob- 
stawał przy swojem, tem 
lepiej dla nas. Każda jego 
porażka jest zwycięstwem i 
szczęściem dla Polski. Oby 
tych porażek odniósł jak 
| eM tyrański rząd car- 
ski. 


Zaburzenia w Rosy, 


Zaburzenia i strajki zasło- 
niły przed wiadomością 0- 
gółu fakt nadzwyczaj ważny 
i nader charakterystyczny: 
strzały piechoty rosyjskiej 
do kozaków i kozaków do 
piechoty rosyjskiej. Fakt 
miał miejsce w Puławach 

w wielką Sobotę. Z pułku 
konajstriacegh w Puławach 
wyznaczono 500 ludzi do 
wyjazdu na daleki Wschód. 
Gdy przyszło do wyrusze- 
nia z koszar, przeznaczone 
do wyjazdu wojsko odmó- 
wiło posłuszeństwa i koszar 
opuścić nie chciało. Pułko- 
wnik zwrócił się z nader 
ostrem przemówieniem, co 
miało ten skutek, że musiał 
zmykać i zawezwać koza- 
ków — wywiązała się strze- 
lanina, w której z każdej 
strony zginęło po kilkuna- 
stu ludzi. Oddział zbunto: 
wany miał mało naboi, nad- 
biegły inne oddziały 
zbuntowanych otoczono i 
aresztowano. Sprawa w to: 
ku. Zbuntowani, jak się o- 
kazało, wiedzieli, że ulegną, 
chodziło im jednak tylko o 
to, żeby nie pójść na woj- 
rot 
aresztanckich. Bieg wypa- 
dków starcie zaostrzył 1 te- 
raz kilkunastu zamiast do 
rot aresztanckich pójdzie na 
plac egzekucyi, choć i to 
nie pewne, gdyż dyscyplina 
w wojsku rosyjskiem jest 
teraz bardzo słaba. 

iadomo, że w drodze na 
daleki Wschód, żołnierze 
wprost za nie mają ofice- 
rów — stale w sposób gru- 
biański do nich się odzywa- 
ją i stale w drobnych co 
prawda rzeczach, posłuszeń- 
stwa odmawiają. Ą oficero- 
wie siedzą sobie cicho, 1 
spraw nie rozpoczynają. 
Zapewnia depesza, że w 
szpitalu w Omsku na 1000 
chorych jest około 200 
takich, którzy zamiast na 
wojnę pójdą do rot are- 
sztanekich za czyny grubej 
niesubordynacyi lub wprost 
przestępstw kryminalnych, 
popełnionych li tylko dla 
tego, aby pójść pod sąd, a 
nie na wojnę. Piękny A 
w armii. 


Ostatnia klęska Rosyi na 
morzu wywołała w Rosyi 
olbrzymie rozgoryczenie na- 
rodu na rządy carskie i cały 
cywilizowany naród rosyj- 
ski domaga się zakończenia 
wojny i nadania konstytu- 
cyi. Pisma rosyjskie wystę- 
pują z gwałtownemi arty: 
kułami przeciw rządowi. I 


tak bardzo poczytny dzien- 
nik “Ruś” pisze: 

*«Smierć pół miliona ludzi 
i straty wynoszące miliar- 
dy: oto cena, którą płaci- 
my za odrzucenie cywiliza- 
cyi zachodniej. Sebastopol 
doprowadził do zniesienia 
poddaństwa, niechajże port 

Artura, Mukden i wyspy 
Tsu uwolnią Rosyę od nie- 
wolnictwa i czynownictwa. 
Ci, którzy doprowadzili do 
zhańbienia Rosyi, powinni 
w własnej hańbie być po- 
grzebani. 

„ Jeszcze dosadniej wyraża 
się “Slowo”: 

“Teraz już dosyć. Że 
związanemi oczyma dał się 
prowadzić naród rosyjski 
przez 200 lat ku przepaści 
zguby. 

Teraz zerwaną jest zasło- 
na z oczu 130 milionowego 
narodu rosyjskiego. Nie da 
się on wepchnąć” do - prze- 
paści. Powiedzmy jasno: 
Czynownietwo dokonało 
swojego dzieła i ukorono- 
wało je poniżeniem i zhań- 
bieniem narodu. 

* Japończycy nie walczyli 
z narodem rosyjskim, tyl- 
ko z rosyjskiem czynowni- 
ctwem, które siły umysło- 
we narodu poświęcało dla 
rojów intrygantów i po- 
dłych dworaków. Jedyną 
naszą pociechą w tej go- 
rzkiej chwili jest świado- 
mość, że nie naród, tylko 
rząd doznał porażki. Ale 
teraz dosyć! 

Widocznem jest, że rząd 
jest w strachu, gdyż na po- 
siedzeniu rady koronnej 
dnia 2 czerwca uchwalono 
po długich debatach zwo- 
łać sobór ziemski. Zanim 
car miał podpisać odnośny 
manitest, miał długą nara- 
dę z ministrami i rodziną 
carską. 

Car nie chciał się zdecy- 
ować na podpisanie manife- 
stu. To brał za pióro aby 
podpisać odnośny manifest, 
to znów kładł je na stole. 
Był bardzo blady i czytał 
ów dokument kilka razy. 
W końcu widząc, że to tyl: 
ko może uratować dynastyę 
Romanowych, wziął za pió- 
ro i drżącą ręką podpisał 
manifest. Po dokonaniu te- 
go począł na głos płakać. 

Manifest ma być nieba- 
wem ogłoszony. W przeci- 
wnym razie przyjdzie w 
Rosyi do prawdziwej rewo- 
lucyi w celu usunięcia obe- 
cnego rządu, hańbiącego na- 
ród rosyjski i okradającego 
całą Rosyę w niemiłosierny 
sposób. 


Car grozi, 


PETERSBURG, 5 czerw- 
ca. — Ktokolwiek z czytel- 
ników miał jeszcze jakie 
wątpliwości co do zamiarów 
cara i przypuszczał, że ten 
satrapa przyzna narodowi 
jakiekolwiek ulgi, ten gru- 
bo bardzo się pomylił. Osta- 
tni bowiem ukaz cara wy- 
dany wczoraj rano i ogło- 
szony równoczośnie w całej 
Rosyi przekonać musi każ- 
dego, że wszelkie obietnice 
cara o nadaniu ulg i konce- 
syi były tylko obiecankami 
obliczonemi na to ażeby na- 
ród oszukać i uspokoić. Ani 
car ani jego doradcy wcale 
nie zamierzają nadać naro- 
dom, pod knutem moskiew- 
skim jęczącym, jakichkol- 
wiek ulg lubchociażby cienia 
wolności. Bagnet, kula i 
nahajka dalej będą tam rzą- 
dziły ito tak długo, dopóki 


te trzy symbole władzy cara 
nie zostaną mu siłą z rąk 
wyrwane. Ukaz ogłoszony 
powołuje Trepowa, najgor- 
szego zbira moskiewskiego 
na dyktatora z nieograni- 
czoną władzą. Ukaz głosi, 
że nikomu nie wolno pod 
grozą śmierci wspominać o 
jakiejś konstytucyi lub re- 
formach. 

Wiadomość otym ukazie 
oburzyła cały naród. Dele- 
gaci ziemstw, którzy zje- 
chali do Moskwy w liczbie 
280,aby zadecydować o obe- 
cnej wojnie według poprze: 
dnio wydanego manifestu 
carskiego, zostali zawiado- 
mieni przez dyktatora Tre- 
powa, iż pod grozą kary 


nie wolno im. odbywać 
żadnych posiedzeń. Wielu 
z delegatów nie zwraca 


uwagi naten zakaz i spo- 
dziewać się należy ważnych 
następstw. 

Zjechali również do Mo: 
skwy członkowie partyi po- 
stępowej i rewolucyjnej. Na 
sobotę ogłoszono ogólny 
strajk w całej Rosyi, jaku 
protest przeciw nadużyciom 
carskim. 

Wszyscy ministrowie są 
oburzeni na samowolę cara 


iłamanie przyrzeczeń, na- 
danych narodowi manife- 
stem w styczniu i lutym. 


Minis s Bułygin podał się 
wobec tego do dymisyi, to 
samo uczynił książe Lam- 
sdorf, zdaje się to samo u- 
czynią inni ministrowie. 
Sytuacya jest tak groźna 
w całej Rosyi, iż trudno 
przewidzieć, co z tego 
wszystkiego wyniknie. 


Czynownicy kradną. 

Mimo klęsk, mimo odkry- 
cia tylu złodziejstw i nadu- 
żyć, nie przestają one trapić 
armii rosyjskiej. Oto świeże 
fakty. Z Lublina wyjeżdżał 
na wojnę oddział saperów ; 
trzeba było zaopatrzyć ich 
w zapasowe ciepłe pończo- 
chy — a właściwie trzeba 
było, żeby te pończochy fi- 
gurowały przy rewizyi. Wie- 
cie co zarząd odpowiedni 
robi. Wypożycza kilkaset 
par pończoch u składników 
lubelskich. Pończochy przy 
odjeździe figurowały —wła- 
dza je widziała — następ: 
nie paki się usunęły na bok 
— pociąg poszedł w jedną 
stronę, a paki powróciły 
do składników. Składnicy 
otrzymali wynagrodzenie 
za wypożyczenie — zarząd 
odpowiedni schował pienią- 
dze przeznaczone na kupno, 
a na miejscu w Mandżuryi 
kto tam dojdzie ładu. 

Albo inny fakt. Jeden z 
przedsiębiorców  warszaw- 
skich otrzymuje zawiado- 
mienie, że w składach ar- 
tyleryjskich jest robota na 
15,000 rb. i że należy do- 
wiedzieć się u wysokiej 
figury p. X. Nasz przedsię- 
biorca idzie więc tam; pan 
X. oświadcza, że rzeczywi: 
ście robota na 15,000 rb. 
jest, że o niej bliższych i in: 
formacyi udzieli mniejsza 
figura Y., a X. zastrzega 
sobie 5,000 rb. dla siebie. 
Figura Y. odesłała przedsię- 
biorcę do figury Z., za 
strzegając dla siebie 3,000 
itd., biedny przedsiębiorca 
przechodził do coraz niż- 
szych figur. W końcu do- 
wiedział się, że robota po- 
lega na odkręceniu naboi 
armatnich, wysypaniu sta- 
rego, widocznie zależałego 
prochu i nasypaniu nowe- 


go. Obliczył, że za te pie- 
niądze, które ma dostać po 
wszystkich potrąceniach w 
żaden sposób roboty wyko- 
nać nie może. Najniższa fi- 
gura objaśniła go. Oto naj: 

niższej figurze daje się 150 
rubli i ną Się nie robi, tyl- 
ko do Wisły wrzuca się 
świeży proch zamiast zale- 
żałego, który najspokojniej 
w nieodkręcanych nabojach 
pozostaje i wydaje się świa- 

dectwo, że robota uskutecz- 

niona. Nic dziwnego potem, 

że armaty rosyjskie nie do- 
noszą na pozycye japońskie. 


Okręty rosyjskie w Ma- 
nili, 

MANILA, 5 czerwca. — 
W zeszłą sobotę zawinęły 
do portu Manili na Filipi- 
nach trzy krążowniki rosyj- 
skie — Aurora, Oleg i Ze- 
mczug, pod dowództwem a- 
dmirała Enquist. Uciekł on 
z temi okrętami po pierw- 
szej bitwie w sobotę u cie- 
śniny Koreańskiej. 

Okręty były tak uszko- 
dzone, że nie mogły płynąć 
dałej bez gruntownej na- 
prawy. Na pokładach okrę: 
tów znajduje się bardzo 
wielu rannych, którym u- 
dzielono pomocy, skoro tyl- 
ko zawinęli do portu. 

Rząd washingtoński do- 
wiedziawszy się 0 tem, po- 
lecił władzom w Manili, aby 
Rosyanie opuścili port w 24 
godzinach, w przeciwnym 
razie cała załoga z okrętami 
będzie robzrojona i zatrzy- 
mana aż do końca wojny. 
W odpowiedzi na to oświad- 
czył jednak Enquist, że nie 
jest w stanie zastosować się 
do tego wezwania, gdyż 0- 
kręty jego są w takim sta- 
nie, iż nie są zdatne do 
dłuższej żeglugi. Wówczas 
admirał amerykański Train 
wyznaczył kumisyę z e: 
ceniem zbadania, czyli 
twierdzenie jest prawdzi- 
wem i komisya ta złożyła 
sprawdzenie stwierdzające, 
że naprawa statku Oleg wy- 
magać będzie 60) dni czasu, 
okręt Aurora trzydzieści dni 
a okręt Źemczug siedm dni. 

Z tego wynika, że okręty 
będą rozbrojone, gdyż flota 
japońska napewno już cze- 
ka na wypłynięcie okrętów 
rosyjskich 1 zabrani? ich do 
niewoli. 

Lepiej więc bez naraża- 
nia się na niebezpieczeń: 
stwo pozostać w porcie 
amerykańskim niż ryzyko- 
wać życie i okręty niezdol- 
ne do walki z flotą japońską. 


Psie mięso, 


Według zestawienia rewi- 
zorów mięsa w Niemczech, 
zgłoszono ogółem do rewi- 


zyi 1762 zabitych psów, 
przeznaczonych do spoży- 
cia. Najwięcej zjedzono 


psów w Saksonii bo 1073, 
tak, że na resztę Niemiec 
przypadałoby 689. ważyć 
jednak trzeba, że nie wszy- 
scy lubownicy psiego mięsa 
zgłaszają do rewizyi zabite 
psy. Przypuszczać więc mo- 
żna, że podana urzędowa 
liczba, to zaledwie dziesią- 
ta część wszystkich zabi- 
tych i zjedzonych psów. 

Jeżeli kultura pruska już 
tak daleko zajechała, że 
psie mięso służy u nich za 
pożywienie, tu nie dziwne- 
go, że wskutek odżywiania 
się psiną, charakter ich sta- 
je się podobnym do tego 
pożywienia. 
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 


MARKA do Niemlac, W. 

Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodn. t Zachodnicha.4 „= 

I Szlaskn 24, 15c 
KORONA do Austryl, Ga- 

licyi, Czech, Morawii i On % 53 

Węgier 2h Ż9C 
RUBEL — do Hosyl, Litwy,- o9 9 o” 

i Polski pod Nuskalem02,00 ZOC. 
PRANK —do Francyl, Bel-., 

gil 1 Szwajcarył 1% 15c. 
GULDEN — do Holandyl 4l% 29C. 


KRONER — do Danii, Nor-_— = 
wegil i Szwecyl , AMJ ZASTKE 


19% 25c. 


kontrolą rządową. 
Władysław Dyniewicz. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


mów. 


CZERWIEC. 
9. P. Prymasa i Felicystna. 
lb, 5. Małgorzaty Król. 
11. N. Zielone Świątki. 
12. P. Pon. Ziel. Świąt. 
13 W. Antoniego z Padwy, 
14. Śr. Bazylega biskupa. 
15. ©. Wita i Mcedest-, Krescent. 


WARSZAWA. — Walka 
o język polski w Króle: 
stwie Polskiem trwa dalej. 

Proklamacye podtrzymu- 
ją usilnie solidarność boj- 
kotu szkół rządowych, obie 
zgodne są w przekonaniu, 


iż "musimy mieć szkołę 
polską i będziemy ją mieli, 
a walka, którą podejmuje- 
my, tem krótsza będzie i 
owocowniejsza, im staniemy 
jednoliciej. 

“Mamy prawo żądać soli- 
darności i żądamy jej. Kto 
nie umie ponieść ofiary dla 
społeczeństwa, ten niego: 
dzien korzystać z dobro- 
dziejstw, jakie daje współ- 
życie z ludźmi — wyłącza- 
my go z pośród siebie. Boj- 
kot towarzyski i fachowy, 
oto broń silna choć spokoj- 
na w rękach społeczeństwa, 
broń, która nie zawodzi, a 
której użyć mamy zupełne 


prawo. `. « R 
‘Niechaj ludzie, usiłujący 
przerwać strajk szkolny, 


spotkają się z powszechną 
pogardą. Nie przyjmujmy 
ich w uczciwych domach 
polskich, nie podawajmy im 
ręki. Jeśli są lekarzami, 
lub adwokatami, nie pro- 
śmy ich o radę, jeśli ku- 
pcami lub rzemieślnikami, 
nie kupujmy u nich i nie 
korzystajmy wogóle z ich 
usług, nie łączmy się z nimi 
w pracy jako pomocnicy, 
asystenci, urzędnicy, nie 
dawajmy w ich domach le- 
keyi dodatkowych — niech 
ci ludzie nie istnieją dlanas. 
“Do takiego bojkotowania 
odstępców sprawy narodo- 
wej zobowiązało się liczne 
grono rodziców i osób do- 
„ brej woli. Dołoży ono wszel: 
kich starań, aby ujawnić na- 
zwiska maskujących się 
tchórzów lub oponentów z 
zasady, których zła wola, 
humor lub interes pcha na 
bezdroża Targowicy.” 
Inna odezwa konkluduje: 
“Rodacy! nie wolno nam 
teraz myśleć o powrocie 
do szkół rządowych! Nie 
wolno nikomu zdawać egza- 
minów, które wróg łaska- 
wie pozwala zdawać po wa- 
kacyach. 
Nie wolno podawac próśb 
o przyjęcie nowych uczniów 
na miejsce tych, którzy wy- 
stąpili ze szkoły. Umiejmy 
wytrwać w czynie, a niety|- 
ko w leniwej uległości, w 
icz trwaliśmy przez lat 
A więc mimo szambelań- 
sko-junkierskiej deputacyi 
na całej linii narodowej i 
społecznej, determinacya i 
walka nieutłagana z silną 
wiarą w zwycięstwo. 


WARSZAWA. — Przed 
paru tygodniami ukazała sie 
odezwa Tow. opieki nad 
unitami, głosząca, że blisko 
jest dzień, kiedy sprawie- 
dliwość Boska będzie wy- 
mierzona. Obecnie po uka- 
zaniu się w dniu 30 kwie- 
tnia ukazu o  tolerancyi 
Tow. opieki nad unitami 
zwróciło się z odezwą do 


ludu, nakazującą: 1. aby 
popom ani nikomu nie pła- 
cić ani grosza za uwalnianie 
od prawosławia. 2. aby ani 
popom, ani ich rodzinom, 
ani ich dobytkowi krzywdy 
nie czynić, bo my chrześcia- 
nie winniśmy  cdpuszczać 
krzywdy nasze. 3. nie wie- 
rzyć popom, namawiającym 
do przechodzenia na Unię. 
4. nie brać udziału w na- 
radach z popami. 5. obcho- 
dzić tylkó święta katoliekie, 
6. nie czynić żadnych po- 
sług cerkiewnych, ani stó- 
jek, i żadnych opłat do 
cerkwi nie dawać. 0. ża- 
dnych kar za krzyże, po- 
grzeby it. p. nie płacić, 8. 
nie posyłać dzieci do szkół 
cerkiewnych i rządowych. 

W ciągu ostatniego półro- 
cza cicho było w Tow. opie- 
ki nad unitami. Po zorgani- 
zowaniu tzw. uniekiej piel- 
grzymki do Rzymu, nie od- 
zywało się oho, ale spokoj- 
nie i tajnie pracowało nad 
oświatą unitów, zakładając 
biblioteki, organizując lud 
do walki z prawoławiem, 
ułatwiając chrzty i śluby 
itd. W chwili jednak, gdy 
rząd rosyjski zesłabł, i o- 
tworzyły się widoki zdoby- 
cia czegoś dla unitów, za- 
kotłowało się na Unii, po- 
częto robić przygotowania, 
aby oczekiwany ukaz car- 
ski wyzyskać w całej pełui. 

Między innemi zorganizo- 
wano ogromny wiec ludo- 
wy w gubernii siedleckiej, 
na który stawiło się 5,000 
włościan ; obradowano kilka 
godzin w lesie. 

O ruchu na Unii nie mó- 
wię, bo wszyscyśmy go 
przewidywali; ale ciekawą 
będzie dla czytelników wia- 
domość, że podobny ruch 
poczyna się szerzyć, o czem 
nie wątpiliśmy ani na chwi- 
lę — na Białej Rusi. 

Ochrzczone ongiś za Miko- 
łaja I. na prawosławie wsie 
katolickie, otrząsają się od 
kilku lat z przymusowej 
śpiączki i uległości i tęsknią 
do katolicyzmu. l oto teraz 
otrzymaliśmy zawiadomie- 
nie, że w kilku wsiach bia- 
łoruskich ludność dowie- 
dziawszy sie o ukazie car- 
skim, przestała od razu u- 
częszczać do cerkwi i ocze- 
kuje tylko chwili, aby po- 
rzucić schyzmę. 

LOMZA. Wśród u: 
nitów rozeszła się następu- 
jąca odezwa: „Niech będzie 
pozwalony Jezus Chrystus! 
Bracia Unici! Witamy was 
pozdrowieniem katolickiem, 
jak swych braci. Jako bra- 
cia idziemy do was z do- 
brem słowem, z dobrą no- 
winą i szczerą nauką. 

Przeczytajcie uważnie ka- 
żde słowo, tu Wam podane 
i pouczajcie swych sąsia- 
dów, swych braci, aby cała 
Unia, cały kraj katolicki wi- 
dział, co teraz czynić i cze- 
go trzymać się trzeba. 

Ogłaszamy wam do po- 
wszechnej wiadomości, że 


dni ucisku, że dni cierpień, 


Waszych za Wiarę św. 
wkrótce muszą się skoń- 
czyć, bo kończy się potęga 
i upada wszechmoc nasze- 
go prześladowcy. Bóg nie 
rychliwy, ale sprawiedliwy! 

Za wszystkie zbrodnie, 
za wszystkie prześladowa- 
nia, za złodziejstwa, za ra- 
bunkii morderstwa, za od- 
bieranie nam wiary katoli- 
ckieji języka polskiego, za 
uciemiężanie Polski naszej 
— oto teraz moskale otrzy- 
mują w Mandżuryi zasłużo- 
ną karę, tam w Mandżuryi 
na naszych gnebicieli spa- 
dła z ręki japończyka pom- 
sta gniewu Bożego. 

Tam na wschodzie woj- 
ska moskiewskie, rozbite na 
miazgę, uciekają w dzikim 
przestrachu, okręty zato- 
pione, port Artur zdobyty 
przez dzielnych Japończy- 
ków, wszędzie klęska i klę- 
ska bo i w samej Rosyi bun- 
ty ciągłe, głód, a teraz na 
dobitkę przychodzi cholera, 
jak mówią, to i dżuma na 
nich idzie. Jednem słowem 
wszystkie plagi egipskie 
spadły na moskali za ich be- 
zeceństwa. 

Przerażony car drży bez- 
silny w swoim pałacu i ze 
wszystkich stron naciska- 
ny musi ustąpić, musi uko- 
rzyć sięi dać nam wolność 
wyznawania naszej wiary 


katolickiej. Popy i moskiew- 
skie urzędniki ze strachem 
myślą, że niezadługo przyj- 
dzie im wynosić się od nas, 
a tak im tu było dobrze, 
tak swobodnie mogli nas 
ciemiężyć i gnębić na różny 
sposób. Chwila jest bardzo 
ważna i czas jest bardzo bli- 
ski, kiedy światło zapanuje 
nad ciemnościami, kiedy 
Bóg pokaże wszystkim moc 
swoją i wymierzy sprawie- 
dliwie każdemu podiug za- 
sad jego. 

Dlatego wzywamy wszy: 
stkich, aby już od dziś nikt 
do cerkwi prawosławnej nie 
chodził; aby wszyscy gro- 
madami powiedzieli popom, 
że już rzucają schyzmę i idą 
wszyscy do Kościoła katoli- 
ckiego; nie posyłać dzieci 
do szkół cerkiewnychi rzą- 
dowych, bo tam dzieci na- 
sze na prawosławie przera- 
biają; '"monaszki” ze wsi 
wypędzać precz; jak czyno- 
wniki będą pytać: jakiej 
kto chce wiary być, wszy- 
scy powinniśmy dobrze pil- 
nować, aby ich zapisali na 
katolików, bo jakby kto raz 
tego nie dopilnował, to już 
by nigdy od tego prawosła- 
wia się nie odczepił. 

Amen! — Towarzystwo 
opieki nad Unitami! 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. Manifest 
carski o ustępstwach dla 
polaków w Królestwie Pol- 
skiem nie daje spokoju pru- 
sakom. Prasa pruska trąbi 
znów na alarm o niebezpie- 
czeństwie polskiem. Berliń- 
ski dziennik ''Berliner Ta- 
geblatt” ták pisze: 

‘Postanowienie, ziszcza- 
jące życzenia polaków i li- 
twinów pod względem języ- 
ka polskiego w szkole, nie- 
wątpliwie podziała także 
podniecająco na agitacyę 
niemieckich obywateli pol- 
skiego języka. Dotąd bo- 
wiem opór władz rosyj- 
skich przeciw nauce języka 
polskiego, był miaroda- 
wczym argumentem dla sta- 
nowiska niemieckiego rzą 
du, który z dobrem prawem 
wskazywać na to mógł, bo 
skoro Rosya wobec swych 
sławiańskich braci zacho- 
wuje się odpornie, Niemcy 
tem więcej nie mają powo- 
du,żeby im czynić po woli.” 

İnnemi słowy —rząd pru- 
ski musi zaprzestać swej po- 
lityki antypolskiej, skoro 
car nadaje nam ulgi. Tego 
wymaga polityka 1 ‘“‘wyż- 
sza” kultura pruska. 

POZNAŃ. — Pisma nie- 
mieckie donoszą, że w oko- 
licach Wschowy w Poznań- 
skiem przy poszukiwaniu 
wegla branatnego odkryto 
ślady nafty; jeszcze w li- 
stopadzie roku zeszłego u- 
tworzyło sie towarzystwo, 
które zakupiło na bardzo 
dogodnych warunkach 2,000 
morgów terenu celem eks- 
ploatacyi, obecnie na spe- 
cyalnie w tym celu zwoła- 
nem posiedzeniu we Wro- 
cławiu, gdzie intersowanym 
rzeczoznawca inżynier 
Thain-Nildesheim demon- 
strował kawałki wegla bru- 
natnego o silnym zapachu 
benzynownym przepojone- 
go ropą. Uchwalono celem 
eksploatacyi zakupionych 
terenów utworzyć większe 
towarzystwo z kapitałem 
200,000 tysięcy marek i z 
siedzibą we Wrocławiu, już 
nawet zawarto umowę z je- 
dną z firm wiertniczych, a 
szląski Bank rolniczy we 
Wrocławiu ma się zająć roz- 
przedażą udziałów w wy- 
sokości 1,000 marek każdy. 

POZNAŃ. — Ogólna su- 
ma składek, zebranych do- 
tąd przez pisma polskie pod 
zaborem pruskim na gło- 
dnych rodaków w Króle- 
stwie, przedstawia się, jak 
następuje: '' Dziennik Po- 
znański”” 96,22 m. — Groniec 
Wielkopolski 99 marek, — 
Postęp 69 m., — Praca 151. 
30 m. Wielkopolanin 
88.85 m. — Przyjaciel Iu- 
du 25.45 m. — Oredownik 
626.55 m., — Dzienik Ber- 
liński 901.21 m. — Dziennik 
Kujawski 1051.40 m. — 
— Lech 505.00 m. Ga- 
zeta Polska w Kościanie 
247.04 m. — Gazeta Gru- 
dziązka 475.40 m. — Głos 
Szląski 288.25 m. — Gazeta 


Opolska 112.80 m. — Gór- 
noszlązak 52.80 m.— Nowi- 
ny Raciborskie 11.00 m. — 
Razem złożono w pismach 
polskich pod zaborem pru- 
skim marek 14,197.62. Ko- 
mitet poznański zebrał 832.- 
55m., razem ze złożonemi 
w pismach 15,050.17 m. W 
Galicyi zebrano dotad około 
30 tysiecy- koron, tak, że 
składki z pod zaboru pru- 
skiego i z Galicyi wynoszą 
dotąd ogółem przeszło 40,000 


GÓRNY SZLĄSK. 


Towarzystwo *'' Szkoły lu- 
dowej” na Szląsku austrya- 
ckim istniejące od lat 11 
zdołało zdobyć dla swych 
wielkich haseł poważną 
ilość członków, bo około 
22,000, potrafiło zjednoczyć 
wielką część ludzi chętnych 
i dobrej woli pod wspólny 
sztandar pracy narodowej 
i potrafiło znaleść uznanie 
i cześć u tych, pośród któ- 
rych pracuje. 

Rosną po całej naszej zie- 
mi polskiej czytelnie ludo- 
we i Koła tegoż towa- 
rzystwa, gromadzi się coraz 
to więcej ludzi do tej wspól- 


nej, zbożnej pracy — 
powstają szkółki ludowe 


w najbardziej opuszczonych 
zakątkach naszego kant, 
a nawet zbawcza ta i bło- 
gosławiona praca dociera 
na obczyznę, gdzie tylko 
większa ilość naszych ro- 
daków mieszka i tam czu: 
wa nad nimi to wielkie to- 
warzystwo i niesie im po- 
moc przez zakładanie szkó- 
łek polskich i czytelni — 
chroniąc ich tem od wy- 
naradawiania się. 

Rok zeszły dla towarzy- 
stwa szkoły ludowej był 
wielki. Praca w roku tym 
wydała wielkie plony, dzię- 
ki temu hasłu, jakie wy- 
tknęło sobie towarzystwo: 
“Praca bezustanna”. Jeże- 
li w latach poprzednich 
rozwinęło się ono szeroko 
po kraju, to niewątpliwie 
w roku ostatnim pracę swą 
ugruntowało, tak, że wyni- 
ki tej pracy w porównaniu 
z rokiem poprzednim są 
bardzo wielkie. c 

Pierwszą troską towa- 
rzystwa ''Szkoły ludowej” 
to są szkoły. Szkoły te dzie- 
lą się na ludowe i początko- 
we. 

Ludowych szkół posiada 
towarzystwo 21, z tych 3 
wielkie: w Białej, Leszczy- 
nach, i Ostrawie Moraw- 
skiej. Są to, jak widzimy 
szkoły założone pośród nie- 
mców aby uchronić ludność 
polską od zniemczenia się. 

Do 18 mniejszych tych 
szkół uczęszcza dzieci bli- 
sko 3 tysiące. Liczba ta 
wzrosia o 600 od liczby w 
roku 1903. Nadto w zarzą- 
dzie Koła T. S. L. istnieje 
blisko 50 szkółek początko- 
wych, w których pobiera 
naukę blisko półtora tysiąca 
dzieci. Nadto towarzystwo 
to założyło w tym czasie 88 
kursów dla dorosłych, nie- 
umiejących czytać i pisać, 
na które to kursa z górą ty- 
siąc ludzi uczęszczało. 

Ale to jeszcze nie wszy- 
stka praca tego towarzy- 
stwa. Prowadzi ono blisko 
tysiąc czytelń po całym 
kraju, a nawet na Wę. 
grzech, a na Szląsku, Buko- 
winie, Morawach i Wie- 
dniu blisko 1000 tych pla- 
cówek polskości. Do czytelń 
tych uczęszczało 50 tysięcy 
ludzi. Książek znajdowało 
się w czytelniach do 140 
tysięcy. Zas wypożyczonych 
książek w roku ubiegłym 
było przeszło pół miliona. 
Odczytów - wygłoszono w 
tych czytelniach około 3 
tysiące. Czytelnie były zao- 
patrzone w najrozmaitsze 
pisma, których liczba do- 
sięga 104, zaś ogółem pre- 
numerowano w tych czytel- 
niach blisko 250U pism. Na 


tem polu znać ogromny 
wzrost  czytelń i rozwój 


tychże. W 1903 r. posiada- 
ło towarzystwo 526 czytelń, 
z czego widać, że prawie 
drugie tyle założono w tym 
roku, co w poprzednich la- 
Yach dziesięciu. 

Oto praca jednego roku. 
Ile ona przyniosła korzy- 
ści, tego jużtrudno w spra- 
wozdaniu pomieścić, i tru- 
dno dociec, ale najlepiej 


powiedzą ci, którzy skutki 
tej błogiej i pożytecznej 
pracy widzą. 

Na Szląsku posiada *Szko- 
ła ludowa” 4 Koła, miano- 
wicie 2 w Karwinie i po je- 
dnem w Cieszynie i Pol- 
skiej Ostrawie. Do szląskich 
Kół zaliczyć można także 
Koło w Mor. Ostrawie. W 
ostatnim czasie powstały 
dwa nowe Koła, mianowi- 
cie w Markowicach i Zawa- 
dzie. 


GALICYA. 


LWÓW. — Szanowna Re- 
dakcyo! Prosimy o łaskawe 
umieszczenie na łamach 
swego pisma podanego po- 
niżej komunikatu: 

Wydziały Tow. Bratniej 
Pomocy słuchaczów Polite- 
chniki i Źwiązku studentów 
architektury we Lwowie, 
na nagłych posiedzeniach, 
odbytych w dniu 16 maja 
b. r. z powodu śmierci śp. 
Kazimierza Mokłowskiego 
powzięły jednobrzmiące u- 
chwały utworzenia stypen- 
dyum imienia zmarłego dla 
słuchaczów architektury w 
tutejszej Politechnice i na 
rzecz funduszu tego wyasy: 
gnował Wydział Bratniej 
Pomocy z kasy Tow. kwo- 
tę 50 koron, Wydział Awią- 
zku st. archit. 20 koron. 
Sporządzenie aktu funda- 
cyjnego odłożono na pó- 
zniej wychodząc z tego za- 
łożenia, że treść aktu bę- 
dzie zależną od wysokości 
zebranej kwoty. 

Przez podjęcie inicyatywy 
1 stworzenie stypendyum 
imienia Kazimierza Mo- 
kłowskiego pragniemy przy- 
czynić się do utrwalenia 
pamięci tego zasłużonego 
obywatela 1 wielkiego pol- 
skiego architekty, a zarazem 
pobudzić kolegów naszych 
z wydziału archikt. do pra: 
cy na drodze wytkniętej 
przez autora *' Sztuki ludo- 
wej w Polsce.” Nie wątpi- 
my, że społeczeństwo, zwła* 
szcza wszyscy ci, którzy u- 
mieli ocenić działalność 
zmarłego i jako społeczne- 
go działacza i jako wielkie- 
go patryotę i wieszcie jako 
wielkigeo artystę, żóchcą 
w miarę możności przyczy- 
nić się do urzeczywistnienia 
wskazanego tu celu i dla- 
tego zwracamy się do 
wszystkich z _ niniejszem 
wezwaniem 0 nadsyłanie 
datków na rzecz funduszu 
im. Kazimierza Mokłow- 
skiego pod adresem: Wy- 
dział Towarzystwa Bra- 
tniej pomocy słuchaczów 
Politechniki we Lwowie, 
lub: Redakcya ''Kuryera 
Lwowskiego”. 

Wszystkie pisma polskie 
prosimy o powtórzenie ni- 
niejszego wezwania. Gdy 
nastąpi bliższe porozumie- 
nie między obydwoma Tow. 
co do warunków fundacyi, 
treść umowy podaną będzie 
do wiadomości publicznej. 
Wydział Towarzystwa 
Bratniej Pomocy słucha- 
czów politechniki we Lwo- 
wie. 


Tłusty rachnuek 


doktorski. — ''Sądzę, że z 
tej strony Moskwy powinien 
być agent na Dra Piotra 
Giomozo, pisze C. Runda, 
No. 2 Moskow, Idaho. “Tu- 
tejszy agent p. Gustawson 
mieszka zadaleko z przeci- 
wnej strony Moskwy. Ja 
znam Gromozo i wiem o je- 
go wartości. Nim zacząłem 
je używać, zapłaciłem ra- 
chunek doktorski w sumie 
$500 i znajdowałem się w 
gorszym stanie, niż przed- 
tem. Wyglądałem tak źle, 
że wszyscy moi przyjaciele 
oświadczyli, iż nie bede żył. 
Odkąd używam Gomozo, 
czuję się tak dobrze i silno, 
że mogę pracować swobo- 
dnie dzień po dniu. Przy- 
ślijcie mi warunki agentu- 
r Ae? 

Pan Rynda zostanie na- 
szym agentem i bedzie zna- 
komitym przedstawicielem 
tego lekarstwa. 

Dra Piotra Gomozo nie 
jest lekarstwem aptecznem, 
lecz sprzedają je ludziom 
specyalni agenci, mianowa- 
ni w każdej miejscowości. 
Adres: Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


DLA NAJMNIEJSZEGO DZIEC- 


KA. ZARÓWNO I DLA DZIADKA. 


GGomoz0 


Jest dabrem nietylko dla'dorosłych osób, lecz 
hardzo pożytecznem jest dla dzieci, gdy znaj- 
duje się w domu 


DRA PIOTRA 
pod ręką. Ono leczy ich małe słabości, daje młodzieńczy humor, 


usuwa eczemę i robl ciało krzepkiem. Jest to doskonałe domowe 
lekarstwo dla każdego wiekn. Czyści ono krew i zapawnia oży- 
wilona i zdrową cyrkulacyę. Regulnje żołądek i wnętrzności, oży- 
wia wątrobę i zmusza nerki do właściwej akcyl. Nie jest to 
apteczne lekarstwo. Dostarczy go natychmiast właściciel 


Dr. PETER FAHRNEY, 112-14 So. Hogne Ave., Chicago, II. 


pod którą się urodziłeś wpływa na całe twoje 
życie! Kto chce poznać swoją Planetę niech 


poda miesiąc, w którym się urodził i niech plsze do profesora 


MARK MONTELLO, 


130 South 6-th Street Philadelphia, Pa. 


Każda Planeta kosztuje JEDNEGO DOLARA. Pieniądze mogą być w liście 
posyłane lub w znaczkach pocztowych. (28) 


-ROBORANS” 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 


płszc.e zaraz do nas. Wyrablamy lekarstwo, które lec zy: IDyspepsy€; ka” 


tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycyl żołądka. Tego lekarstwa nie do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, H butel- 
kt $3.00. Przesyłkę saml opłacamy. Przyślijcie przekaz pocztowy (money 
order) do 

The Roboraus Medicine Co. 306 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


= m — 
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 1 
IMPORTUJEMY Tytanle rosyjski I tnreck!;* orae enórbatą rosyjską róż- 

nych firm. 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
RE wags Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA BPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
) blbułkę i t. d. 1 t. d. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, TRIE anair zydiakiniu CHICAGO, ILLINOIS. 


ÅL 


Model L $1350. 


Ten sumochód jest dawno znanym jako najlepszy na świecie model 
w tym sezonie, posiadający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po- 
zwalają nam na zniżenie ceny. 

Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerys o alle 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskach, wszystkie części są dostępne, 
specyalnie hartowana tylna niklowana 04, silna stalowa oś frontowa, pionowy 
sterownik, koła 32”, gumy 8%”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
rolkowych, elegancko malowane | pokostowane, Bledzenia wyścielune 
najlepszą siercią. Piszcie po katalogi. 


THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A 
CZŁONKOWIE A. L. A. M. 
FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, III. 


Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o 


Ostatnich wypadkach w Polsce, 


W każdym polskim domu znajdować się powinna 
ta książka o 
LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 
TYCZNO-NARODOWEM. 
Zawiera ona sześć odczytów, któreczytane były w kilkudziesięciu 
polskich koloniach a słuchało ich przeszło 5000 słuchaczy Autor 
rzedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy. rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac 
twa i wyjaśnia w jaki sposób Liga Narodowa dąży 
DO ODBUDOWANIA POLSKI. 

Liga Narodowa wzywa do pracy cnły naród, a więc i Polaków w 
Ameryce, Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zusady i cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu. 

KOSZTUJE 50c. 


Nabyć można u autorą 


STANISŁAW OSADA, 


947 Hoyne Ave. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


GAZETA POLSKA- 
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A. _WILKOŃSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI. 


6 = | 


(Ciąg dalszy.) 


Tak jest, panowie! j. w. starościnie i tobie, 
przezacny, tutaj obecny młodzieńcze! |mówca 
na mnie spojrzał, jam się ukłonił] winni jeste- 
śmy, że kość kości naszych, proch prochów na- 
szych, będzie spoczywać na naszem łonie. Ty, 
pani zarzewiem małżeńskiej miłości, — ty, 
młodzieńcze, stałą gorliwości przewagą, na 
skarbienie praw spodziewanych związków po- 
parta, wielkiego dokonaliście dzieła z Tam,uwiel- 
bienie! tu zaszczyt! w równym zyskacie wy” 
miarze; nam radość, że zwłoki ś. p. starosty, 
zgasłe przyjaźni szczątki, w sercach odrodzo- 
nemi zostały!....” 

“Płacz wielko-tolska ziemio; żeś postra- 
dała klejnot, w wnętrznościach twoich złożo- 
ny, ale nie wzbraniaj nam radości nad odzyska- 
nym skarbem!” 

“O drogi cieniu starosty! którego duch na 
błękitnej krawędzi życiem nowego pojawu za- 
widniał, rozpatrz się w naszych sercach, zajrzyj 
w tajniki uczuć naszych i przyznaj, że w roz- 
dętej piersi cześć i sława nigdy dla ciebie nie 
zagasną, A czego ja cząstką słabego rozumu i sło- 
wem żalu objąć nie byłem zdolny, usłyszysz 
pokrótce w mowie wielmożnego sowietniku, 
niegdyś szwagra twojego, któremu z kolei 
miejsca ustępuję, ponieważ i ja tylko śmiertel- 
nym jestem człowiekiem!’ 

Po marszałku istotnie zabrał głos wielmoż- 
ny sowietnik, którego trzech żon poprzednicze 
ka była rzeczywiście przyrodnią siostrą nie- 
boszczyka starosty, W mowie sędziwego so- 
wietnika wdzięczność osobista główną treść sta- 
nowiła, a jedynie zakończenie na wzmiankę z 
mej strony zasługuje. 

Sowietnik zapewnił słuchaczy, że, gdyby 
nie dokuczliwy mróz, złożyłby obszernieszy 
obraz swoich wdzięcznych uczuć, i żałował. 
że nie w porę letnia zwłoki starosty sprowadzo- 
no. Po sowietniku pojawił się na żałobnej try- 
bunie z czarną hiszpańską bródka blady, szczu= 
płej budowy podkomorzyc, jak się później do- 
wiedziałem, mój współzawodnik o rączkę Ma- 
ryni. Mówku jego należała do najszczytniej- 
szych, jakie kiedykolwiek słyszałem; wszakże 
pomitao wielu prośb nie mogłem jej później 
do przepisania uzyskać; zazdrość mówcy-poety 
pozbawiła potomność najpiękniejszej ozdoby li- 
teratury pogrzebowej; szamiętałem tylko sam 
początek, wstęp, i składam go do skarbnicy oj- 
czystego języka: 

“WW nieprzejrzanej strzeni czasów istnienie 
jednego człowieka jest jakoby niedziałką, ró- 
wnajaca się stnieniu jętki, a jednak jakże ol- 
hrzymią jest „jego mięya, jeżeli odwiekujemy 
skrzynię rozmysłów, które jego zamknia móz- 
gowa samorodnem wyłonieniam po świecie roz- 
prysła?”. 

"Chłonig się mocarstwa w kończynach 
swoich, oceany nie przełamią ziemnych krawę- 
dzi, któremi je manifestowała usamowulniona 
rodu, lecz potęga umu jednego człowieka 
wszech świat przewalczyć zdoła, bo w swej 
emancypacyi do najoddaleńszych krańców bez- 
miara opiera się swa jaźnią na kolosalnej woli 
duchu i silna prawicą samego sięga bóstwa; 
targa bezwiednie przesądy zaszarzonych wie- 
ków. łamie zapory bezumu swoją silną wiedzą, 
kruszy gmachy wyrojonych mamideł mythu i 
dejcze kamienną stopę, fascynacye przetętnio- 
nych olimpiad, niewiedzowyrn usunkcyonowane 
wymysłem. O silo i tęgo Lworzonnego ducha! 


urnie jaźni mojej! oby wypryski twojej wie- 
dzy rozżarzyły tlono w cieśniach piersi ze- 


laźniałychi oby rozpromieniły iskry etnienia 
mojego, oby wyłoniły śmiałą myślość moję, 
abym ją rozgłosił na stworze świata i godnie z 
mojej dzisiejszej wywiązał się misyi!...'' 
Podkomorzyc zawstydził sowietnika; mó- 
wil przynajmniej pół godziny, a mówił z takim 
zapałem, że aż nos jego był w ambarasie 0 po- 
moc najrychłejsza. Słuchacze jednozgodnie 
przyznali mu dnia tego paimę pierwszeństwa, 
Tak trzema mowami uczczone nn wstępie 
zwłoki śp. Bawolskiego w najparadniejszej 
procesyi ruszyły dalej i już wieczorem złożone 
zostały na katafulku w kościele farnym Ka- 
mieńca Podolskiego. 
Przez trzy dni odpoczywał śp. Bawolski 
w Kamieńcu; nabożeństwa żałobne były nie- 
ustanne, kazań żałcbnych sześć, a głosów oby- 
watelskich siedm  naliczyłem. Możnaby dwa 
tomy wydrukować pochwałami, przez te trzy 
dni wygłoszonemi. Czwartego dnia, to jest 6-go 
grudnia, wyprowadzono starostę z Kamieńca z 
równąż jak przy wprowadzeniu procesya. 
Siódmego grudnia przyjmowano starostę na 
granicy niegdyś dóbr jego i w tymże samym 
dniu wprowadzono do kościoła w Jeżowej:Gó- 
rze. Tutaj cały tydzień trwały obrzędy, mów 
było bez liku: komu się tylko co przyśniło, 
występował na katedrę, umyślnie ku temu 
przyrzadzoną. Przy tej nawalnicy rozdrażnio- 
nego języka miał bardzo komiczny przypadek. 
Jeden z chwalców nieboszczyka — nie pomnę 
świecki czy duchowny — rozpoczął rzecz temi 
słowy: 
"Po czternastoletniej nieobecności zkad- 
żeś to przybył starosto ?”... Głos mówiacego 
zatrzymał się po tem zapytaniu; mojemu, co- 
dzień pijanemu Mateuszowi, w ową chwilę sto- 
jącemu pod chórem, zdawało się, że należy od- 
powiedzieć, a więc donośnie zawołał:*'*'2 Ostrze- 
szowa, panie dobrodzieju! ja go wiozłem, ale 
mieliśmy turbacyi niemało, niżeli przyjechali- 
śmy do Jeżowej-Góry”! Wszyscy się serdecz- 
cznie uśmieli, ale ja rozumiałem, że ze wstydu 
w ziemię się zagrzebię, bo truteń, wyręczając 


mówcę, zaczął dalej coraz głośniej opowiadać 
historyę moich kłopotów, umartwień i niesz- 
część. Z kolatorskiej przy wielkim ołtarzu ław- 
ki, w której obok Maryni za duszę nieboszczy- 
ka mówiłem pacierze, zanim się przedarłem 
przez nabity ludźmi kościół, pijanica już do 
miasta Turka zajechał, gdzie to złodzieje sta- 
rostę wykradli. 

Piętnastego grudnia nakoniec przystąpiono 
do wstawienia trumny w wydrążony filar ko- 
ścioła. Dwunastu obywateli zaniosło na swoich 
barkach zwłoki Ś. p. Jana Kazimierza Woj- 
ciecha starosty Bawolskiego w miejsce ostat- 
niego spoczynku; wsunięto trumnę w szczupły 
otwór; księża odśpiewali requiem; mularze już 
podnieśli kielnie, aby leconem wapnem zamu- 
rować skrytkę nieboszczyka, gdy wystapił za- 
płakany starzec w podszarzanym kontuszu i 
ostatni do zmarłego treściwie przemówił: 


"Jaśnie wielniożny starcsto?” 


“Towarzysz i trzydziestoletni, sługa twój, 
Józef Dwojno, estimując cię przez całe życie 
najwierniejszym uffektem, przynosi do grobu 
twojego słowa żałoby osieroconego serca. Jeże- 
li jest prawdą, o czem nie wątpię, że Omnipo* 
tens Deus sprawiedliwość po śmierci wymierza, 
bezzawodnie spotka cię, panie starosto,niejedna 
już na tamtym świecie plaga, ale zarazem i na- 
groda minąć cię nie mogą, bo obok wielu ułomw. 
ności grzesznego człowieka tę miałeś zasługę, 
żeś nigdy ubogim nie gardził szlachcicem. 
Wojciechu, starosto! Józef 'Iwojno śle ci osta- 
tnie pożegnanie; bądź zdrów, do zobaczenia”. 

Otarłt łzy i machnął ręka na mularzy, któ- 
rzy posłuszni skinieniu jęli się do pracy. W go- 
dzinie później błyszczały na lewym filarze ko- 
ścioła w Jeżowej-.Górze olejno malowane rysy 
Jana Kazimierza Wojciecha, trzech imion Ba- 
wolskiego, czarna marmurowa tablica z 
napisem pochwalnym, — w białym alabastrze 
wyrznięty herb Bawolskich, — poniżej klep- 
sydra, kosa, łopata — a u samego dołu popier- 
sie aniołka ze skrzydłami. 

Nieutulona w żalu rodzina, grono licznych 
przyjaciół, księża i domownicy udali się do 
dworu, aby pochwały nieboszczyka powtórzyć; 
organista zamknął kościół, i zdawało się, że 
życzenia starościny w zupełności ziszczone Zo- 
stały, że prawo moje do odebrania nagrody za 
tę, iamilii Bawolskich wyświadczoną przysłu- 
gę, jest już niezaprzeczne, — czyli, że po przy- 
zwoitym upływie czasu piękna Marynię przed 
ślubny zawiodę ołtarz. Taką to była moja uza- 
sadniona nadzieja w dniu l5ygrudnia i tak też 
wszyscy sądzili, lecz nie tak było zapisanem w 
księdze moich przeznaczeń. 

W dzień drugi świaż Boż. Narodz., Balbisia 
ze swoim mężem oświadczyli mnie starościnie 
rączkę jej wnuczki z wszystkiemi formułkami, 
to jest: przyjechali po południu; koni wyprzę- 
gać nie dozwolili; przyjechali wystrojeni; roz 
poczęli rozmowę o potocznych rzeczach, skiero- 
wali ją zwolna do zawieranych w sgsiedztwie 
małżeństw; rozszerzyli się nad pociecha, gdy 
się córki lub wnuczki za swego życia rozporzą- 
dza; oddali nieskąępe pochwały przymiotom du- 
szy i ciała panny starościanki, nadmienili, że 
wiek Maryni dozwala babce żądać pociechy, — 
potem pułkownik otwarcie wymienił moje ge- 
nealogiczne, osobiste i majętkowe zalety a 
Balbisia, całując starościnę w ramię, wyrzekła, 
że właśnie w tym celu przyjechali, aby mnie 
oświadczyć o rękę Maryni, i że szczęśliwą 
będzie się miała, jeżeli pani starościna prośbę 
jej brata nie odmówi, a projekt w Białosęku 
poczęty, spełniony zostanie. Starościna ze 
łzami oświadczyła, że szczęście Maryni jest jej 
jedynym w tem życiu celem, że nie przeciw- 
ko mnie nie ma. owszem Że mi zawdzięcza 
znamienitą przysługę z tylu kłopotami polą- 
czonego sprowadzenia zwłok Śp. jej męża, i 
że nawet mi już dału przyrzeczenie ręki Ma- 
ryni a więc — że ostatnie słowo tylko od Ma- 
ryni zależy. Przywołano Marynię; zapytana 
dziewica zarumieniła się, spuściła oczy i całując 
kolana babki oświadczyła, że szanuje jej wolę 
iże z wdzięcznością przyjmuje wybór babki. 
Nastapiły serdeczne pułkownikostwa podzię- 
kowania; posłano po mnie konnego do Biało- 
sęku, a żem już w lasku brzozżowym czekał, 
więc przybyłem niebawem, i znów podziękowa- 
nia, całunki kolan starościny, rącząt Maryni, 
radość, szczęście, zamiana pierścionków; przy= 
jechali marszałkostwo i pan podkomorzy, wnie- 
siono starego węgrzyna. Marszałek wypił zdro- 
wie zaręczonych w ręce podkomorzego, podko» 
morzy w ręce pułkownika, pułkownik oddał 
kielich wracającemu z nieszporów proboszczo- 
wi, ksiądz proboszcz wychylił z całą szczero- 
ścią, jam nakoniec życzącym i łaskawym peł- 
nym kielichem podziękował; brakowało tylko 
obecności Erazma, który w dobrach sobie od- 
danych, w Grzechotkach, ciężkiej uległ niemo- 
cy. Dziewiatego stycznia jako-w dzień imienin 
wnuczki, starościna zaprosiła całe sąsiedztwo, 
niejako na powtórzenie zaręczyn. l)wunastego 
stycznia już ogłoszono zapowiedź, bo starości- 
na zwyczajem prababek naszych wyprawę nie 
w tiulach, nie w gazach dawała, ale w klejno- 
tach, srebruch stołowych, bieliźnie, w całych 
sztukach jedwabnej materyi, w inwentarzu go- 
spodarskim żyjącym i nieżyjaącym, co wszystko 
już dawno nagromadziła i dla swej jedynej Ma- 
ryni przygotowała. Dziewiętnastego stycznia 
wyszła druga zapowiedź; 24 stycznia Marynia 
suchotami pościła; 24 odbyła spowiedź i 26 sty- 
cznia już zaczęły ją panny garderobne do ślubu 
ubierać, gdy do pokoju starościny wszedł za- 
smucony proboszcz z doniesieniem, że przyje- 
chał pan asesor z doktorem i stanęli na pleba= 
nii i że jutro maja otworzyć grób śp. starosty, 
bo w tym grobie leży nie śp. starosta, ale ja- 
kiś szewc z Ostrzeszowa, zamordowany przez 
żonę, o którem to morderstwie sądy pruskie 
kryminalne zawiadomione, gdy zamordowane: 
go w miejscu popełnionej zbrodni nie znalazły, 
wezwały za pośrednictwem posła dworu berliń- 
skiego sady gubernii podolskiej o śledztwo za- 


mordowanej osoby, o wykrycie, jakiego rodzaju 
były rany, zadane owemu szewcowi, i t. d. 

Dalszy ciag mej powieści znajduje się w a- 
ktach sprawy przeciw mnie wytoczonej a obecnie 
w apelacyi znajdującej się, bostarościna do głębi 
serca obrażona, nietylko że mi wnuczki nie da- 
ła, ale nadto, nie chciwością ale zemstą powo- 
dowana, wytoczyła przeciw mnie proces o 17,- 
000 złp. wyłożonych na koszta pogrzebu. Zwło- 
ki kulawego Wojciecha szewca wyrzucono na 
cmentarz; otwór w filarze kościoła w Jeżowej 
Górze jest jeszcze niezamurowany. 

Donosił mi pułkownik K., że marszalek ze 
zmartwienia, iż szewca pod Kamieńcem Podol- 
skim mowa swoją witał, przez dwa miesiące na 
żółtaczkę chorował i że z licznych mówców te- 
go pogrzebu każdy, jak może. wypiera się 
znszczytu krasomówstwa na pogrzebie poczci- 
wego szewca Wojciecha. 

Wyrok ostateczny podam do wiadomości 
moich czytelników, skoro mi ogłoszony będzie; 
ale mój nader szanowny obrońca twierdzi, że 
poprowadzi jeszcze tę sprawę najmniej lat trzy. 


Salon Literacki. 


W Chinach na 3,421 lat przed narodzeniem 
Chr., w ówczesnem mieście stołecznem Kinikoj 
nadobna i piękna przyjaciółka pułkownika 
gwardyi państwa niebieskiego, jasnobrewa 
Mou-Mik-Fou-Pfy, gdy pułkownik wyjechał 
o mil200 na wojnę przeciw rzeczy pospolitej 
Rarytów, — otóż wtenczas owa Fou-Pfy była 
od stworzenia świata najpierwszą, która w mie- 
ście Kinikoj literackie otworzyła salony i wez- 
wała na nie młodzież co najpiękniejszą a dla za- 
maskowania swych rzeczywistych zamiarów 
zaprosiła także kilku sędziwych splenników na: 
ukowych i zwrzybiałych filozofów. Historya 
literackich salonów panny Mou-Mik-Fou-Pfy, 
przez społecznego kronikarza w 12 tomach in 
quarto spisana wierszem niiarowym, zaginęła 
podczas potopu; Noe tylko posiadał z trzeciego, 
ósmego i z dziewiątego tomu wypisy ciekaw- 
szych zdarzeń i ten to rekopism Noego z obja- 
śnieniami, poczynionemi przez Sanchoniatona, 
historyka  fenicyjskiego, jest najpierwszem 
źródłem, z którego o pierwotnym celu salonów 
literackich dowiedzieć się można, 

Zona Sezostrysa, króla Egipskiego, która 
jak wiadomo, była bardzo głęboko uczona ko- 
bieta, następnie Masynisa, król Numidyi, i syn 
jego Jugurta, później Hannibal podczas wojen 
punickich, w chwilach od zatrudnień wolnych, 
wiele i szeroko pisali przeciw autentyczności 
rękopisów Noego; — wszakże wszelkie w tej 
mierze watpliwości Ludwik = Łysy, władzca 
Francyi, Henryk Ptasznik, cesarz niemiecki, i 
astronom Herszel krytycznymi rozbiorami naj- 
zupełniej usunęli i błędem jest nie do darowa- 
nia, dlaczego księżna d'Abrantes, wdowa po 
czcigodnym Junot'cie, piszac o salonach, ani 
razu o pannie Mou-Mik-Fou-bfy nie wspomina 
i początek salonów literackich wyłacznie do 
samej Francyi odnosi. 

U nas w Polsce żadnej dotąd nie posiada- 
my historyi rodowych salonów literackich, bo 
też i polskie salony literackie bardzo niedawno 
istnieja; — a chociaż od kilku lat wiclce się 
zagęściły i dln ludzi quasi naukowych jest 
dzisiaj z łaski Boga gdzie popróżnować, to je- 
dnakże nie czas jest potem, abyśmy już mieli w 
tym przedmiocie pisać osobno historyczne dzie- 
ło. Niemniej przeto rozumiem, że mały odła- 
mek z dziśsczesnych dziejów naszych literac- 
kich salonów łaskawych znajdzie czytelników; 
a więc zaczynam: 

Roku 1844 Kamilla z womółkowskich Cie- 
lątkowska i maż jej, Cielatkowski Wojciech, 
dla lekeyi tańca swojej najstarszej córki po- 
sianowili w gubern'alnem mieście zimę prze- 
pędzić. Jakoż już w początkach miesiąca pa- 
ździernika Wojciech Cielątkowski całe pierwsze 
piętro narożnej w rynku kamienicy półrocznie 
wynajął, swoim kosztem odświeżył i urorząd- 
kowal. W początkach miesiąca listopada przy» 
wieziono ze wsi meble i fortepian, kuchenne 
naczynia i sprzęty, w 8 dni później sprowadzo- 
no znaczny zapas siana i obroków, kilkadziesiąt 
sztuk rozmaitego drobiu i obfite spiżurnię le- 
gumin; 16 listopada przybył  kredencerz, 
dziewka i trzy dojne krowy; nazajutrz zaś, w 
samo południe, przyjechali państwo Cielątkow-= 
scy nową landara z walizami, z kuframi i z 
ogromnym tłomokiem pościeli, osobną fornal- 
ką tuż za landara wiezionym, na którym to tło- 
moku pokojówka Zuzia, siedząc z rozpiętym 
parasolikiem w ręku, o dobrym tonie swej pani 
uprzedzające dawała świadectwo. Zanim się pa- 
ni Cielatkonska na pierwszem piętrze narożnej 
kamienicy usadowi, zanim zawyrokuje, że dla 
jegomości potrzeba na dole przynajać osobny 
pokoik, zanim rozpakują rzeczy i jaki taki ład 
zrobia, powiem cokolwiek o dawniejszym ży- 
wocie państwa Cielątkowskich i tym razem od 
pana Cielaątkowskiego zacznę. 

Wojciech Cielatkowski, syn Walentego i 
Małgorzaty z Prosiatkiewiczów Cielątkowskich, 
urodził się nad rzeką Prosną w dzierżawnej 
wiosce, Wielkie Mordy. Do 14 roku życia swo- 
jego nie uczył się ani czytać ani pisać, bo był 
jedynakiem i matka kochała go pasyami, aoj- 
ciec, pan Walenty, kochał znów żonę pasyami i 
nie chciał jej się w niczem sprzeciwiać; nadte 
zatrudniony z dnia na dzień gospodarstwem i 
polowaniem, nie miał czasu myśleć o poczatko= 
wym wychowaniu syna i spuszczał się w tej 
mierze na żonę swoję z bezwarunkową ufnością. 
Dopiero gdy mu ksiadz proboszcz pewnego ra- 
zu mocne uczynił reflexye, że Woś nie był jesz- 
cze u spowiedzi a to z przyczyny, iż katechizmu 
wcale nie umie; — gdy wspomniał, że zgroza 
jest, aby czternastoletni chłopak i jednej nie 
znał litery, wówczas to pan Walenty spostrzegł, 
że się w ojcowskim obowiązku nieco opóźnił i w 
kilka dni potem przywiózł z Kalisza jakiegoś 
pana Mazgajskiego na nauczyciela dla Wosia. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


| 6564 Becher str., 


do kraju. 
2)" acz" « Z powinszowaniem 
3) u 1 Z  pozdrewieniem 
drogich osób. 
4) 2] Z pozdrowieniem do 


osób znajomych lub 
krewnych. 
Z illust. przedstawia- 
jącą ofiarę Mezy św. 
Z modlitwą odpusto- 
wą i serdeczną prze- 
mową do rodzeń. 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 
Z powinazowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żega Narodzenia. 
8) z m Z powlnsz, Imienin 
9 » Ki « Nowego Roku. 
Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
pisze pod numerem. 
W, Dyniewicz. 


_NOWA KSIĄŻKA 


nedlała wydiukowina w drukarni Qassdy Polskie 
pod tytałem 
i 
| 
I 


Pran janerała umarikaźckieca Lew. W 
a 130 Jestrzeynmi eryli obrazkami. Dass- 
ndubaim oprawne w płótao z kelorowymi i sio- 
aym szła da ckładre. 

HEN-HUR ns'aiy miecsprienanie do najwipanialasych 
| najporzyfmiejsiych utworów Liarmekmh 

Dsialo to ukazało mą wa wszystkich nieomal językach i 
rozómiić ag W wwikach tynięcy agremplarzy, Zawdsącea owa | | 
panu Amóje popatarnej treści ralig:jao-t iatorycznej 1 
jwwinamu prira aviara, jan. Walas Autor powie 
ai uwiedził wsz,alkie kwiąte 'siojona w Palestynie, tak dro- | | 


gia hadean < 


khijenunw, | pod uranian, jakie wa 


nim wywarli, uas anan, którem sachwyca caly miał. | 
Glawe, jakm| znak: wita ta praca tajywa, rumajnia R 
ełuioma, — ichagi w mią biwiska autot całą swą duszą, pw 
wdsieia chrze jasak. To tad wplyw jej test racny, nakee 
chetay, W powiek taj roawija astor stesytne myśli, praed- 
Poj panujo wezmie sumoski, pragnienia i 

ydów, Uómaczy Brit 
driany Mosyniu bedafa, ji 

| 


mia Haltanara, jakim ów sai 
przeiwieźntem do urojeń żydow- | | 
skich, naaczęczoki żywca Zkawiielo, ealorys:m Żydów, 
pawepacie Misirna | mgosńską imiesd Jigi. Wptystka ta 
przedstawia w barynych kołorach, a ctrauy w powieści tae 


shodnąea, mianowicie boska postad Chrystusa, na rawsia pa- 
|| osłaję w pamięci i pereu i 
| Dziala ta nkazało sią jot poprzednio w Uomaczomim 
polskim. lecz przedotawia pod względem jęcyka wolo ni | 
dumagat. Zdaram się wprazdue madhe, aby dzieła Uma. | 
eose, pieana były tam piąknym jącykiem, Inh prace oryg | 
nalas — ilomara bowiem, l aldad ducha, biary da sią | 
wyrasń tylko w pawnych uwrylach, będących iachą danago 
języka ma capio do zwulowaia nioswykie Lrsdności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Vato = m a 4 awn jeng 
eani Waak m p iai 


W.DYN£EWICZ, 538 Nobla Hireet, CHICAGO, ILL. 


Zawarliimy a firmą kanariią umowy, ma moay której 
modemy dosłał iyd naszym abonentom 


„„STEREOSKOP,., 
czodolzwiającesnj WATHEMTR 


ea > 
razem (gareta | oiermaiop 4 Bi w r 
sczyni trzy dolp 


W. DYSIEWICZ, r 
. *Gaaety_ Polskie 
SE Nobo a Tise n. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbadnych w każdym don 1 1 rodzinie kato- 
licktej. 


Nprzedajemy tanio | wynełamy we wBzystkie 
strony Ameryki: 

Książki do nabożelintwa, powieściowe nauko- 
we iinne; Obrazki | obrazy św. j narodowa, 
ramy do ohrazów | fotografii; 

kwiaty eztaczne | bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Rożańce, czkapierze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki | krzyse najrozmaitsze: 

Świece igromnica woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące 1 stojące, oliwy, sxtoczki, 
kropidła 1 kadzidła, ttd, itd. 

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujem 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, atare od- 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami i ko- 
puły szklanne mamy najrozma!:sze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lab metaloeo na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrahlamy odznaki | chorągwie dla bractw ! 
towarzystw, ceny | rysunk| ną zapytanie. 

TO CHCE mieć pięknie ońrobiony farbam; 
lub turzowo portret z fotograhi — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeasząc 
£0 lat praktyki. 

Maluję ahrasy olejne do kościołów, kaplic t 
hal braćkich pięknie. trwało I tanjo — praca 
moją gwarantują. Należytość lub zadatek na- 
leży przeryłać z zamówieniem- 

Przenylka Pocztą opłacamy, ObatRinnki zała- 
twiamy możliwie szybko, 


AC poszukujemy w każdej kolonii pol- 
skiej: 


Piezcia po nowy ilustrowany katalog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po katalogi kalę- 
tek dołączając 2c. markę na odpowiecź. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
Milwaukee, Wiee 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, pnieca ewe usługi 
Hzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie, 
Udziela także akut.cznie ra d kierownict- 
wem doktora w różnych dal-gliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub bratu regularrnoaci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 innych przypa- 
dłościach niewieacich I przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyca słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki. 


Seisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwankee Arenne. 
Telefon” MONROE 1309. 


OSTATNI PODARUNEK. 


Jeżeli macie krewnego zmarłego: 
ojca matkę, brata lub siostrę, okażcie 
im szacunek i chrześciańską powinność, 
a pomtawcie im na pamiątkę piękny po- 
mnik — krzyż. 

My teraz wyrabiamy bardzo piękne 
krzyże z żelaza, albo z %8" Białego 
Niklu, "57 który nigdy nie rdzewieje, 
z napisem zmarłego, krucyfixem, pięknie 
złotem ornamentowane, po przystępnych 
cenach. Piszcie po ilustrowany katalog. 

z Adres: 
N. Y. Cemetery Monumental Co. 
Punxsutavney, Penn. 


(a 


p 


burg, toe, 
kraje jako też na 


Vitce-pre z. 


Kas; 
EA 
Asat. Kasyer. — Fran 
Emile K Borsot, Zarządca dep. depozytów 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię: 
dzy. — Max, May, Aert zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


rzeczy 
TNIE! 


OF CHICAGO 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 85,000,000. 


WERSLE! 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petere- 
Roya 1 wszystkie inna europejskie 
aszystkie kurenjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


Niemiec, Austry!, 


ZARZĄD: 


Jas B. Forgan. Prez. - 
— Gen, B. Boulton, 
Richard J Street, Kacyer. - Holmee Hoge. Asat 
er. — Augost Blum. Aest. Kaeyer. — Frank 
— Chas, N. Gillett, 
O Wetmore, Audytor. — 


rown, Atsi. Kasyer 


DYREKTORZY. 


Sainue] W, Allerton. 
Gev. D- Boulton. — 
Mark Cumminga. — Chas, H Conover. — James 


Forgan. — David R. Forgan, — Nelson 
orrie, - Samuel M Nicrerson. — Eugena 
Pike. — Norman K Resm. — George T. 


H. 0. 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


— Jobn H Barrer — 


William L Brown, 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Yonng. 


Patterson, 


205 LA SALLE ST., 


CHICAGO. 


piękne 


w krótkim czasle. 


Szanowni 

Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wszechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski 


Merchandise Co., 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
ar z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej pisze po ich 
katalogi ków k 


harmonike 


dewizków, 
klarnetów, 


Największe dobrodziejstwo dla matek!! 


oeztą dostaje. 


włosy. 


Rodacy 


płatnie. 


za 


First National Bank | 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


dla użytku podróżnych wszystkich części wiata 
ściąganie apadkobierstw (-chedow) 1 wezelkich 
należności z Polski, 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komieyg. 


Dawid R. Porgan 
Vice-prez. 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 

manie -wlosów : 
Tysiące łysych ludzi dostały 
Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
W miejsce starych 


porastaję nowe "nader barwne włosy. 
Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. Sth, liklyn, New York. 


a potrzebuje 


ańcuszkow, 
armonik, skrzypiec, 
basów i mówiących 
masrynek, załączając 20 markę 

Nalepinski Md 


mia Av. 


se. Co. 
O e, Ill. 


AUTOMATYCZNY S4MO-KOLEBACZ. 


Butalog wysyłamy na żądanie ber- 
we 


Ważne dla braci Polaków! 
$5 — 7 kosztuje 
dzo wygodny odjazd do "starego 
kmju przy nadzwyczaj 
nienatężającej nawet 3—4 godzin- 
nej pracy dziennej. 
Hamburga, 


szybki i bar- 
lekkiej 


Odjazd do 
Bremy i wszystkich 
najlepszych portów co drugi dzień, 
Każdego oczekujemy na dypie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowa 
dzenie na okręt i odstawienie tam 
WSZYSTKO BEZPŁA- 
Zważcie na cenę, a pie- 
niądz zaoszczędzony. Pilnie czy- 
tajcie nasz adres i piszcie po in- 
formacye, które każdy odwrtną 


International Shipping Office 
5 Climton st. — 117 West Rt. New Fo r 
(G 26.) 


NASJONA! PRAWIE ZA DARNO. 


wych pas 23e 
a wydmy wan począ optaron. FO pacssh ' sanqpujy T"? corsa warzyweych 
ni potu 


Ronyi 


a A) 
ZAS 


Wydawnictwo Muye 
i Księgarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejara utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęrknota. (Gdy jaskółki) aoto śpiew fe 
Hordes. Cyganki dost sola lub chór _„  b0e 
Rrzerimuka. Nieopuszczaj nase Modjitwa „  Z5be 
Hrzezińtuki. 10 Chłop. Obertasów, solo fort, 60e 
Brrezinaki. A zawracaj od komina = 00 
Krzerikeki. Matalin kochana, Mazur "i 800 
Chopen. Gdybym ja była młonecz., eelo śpiew 20e 

0 


Chopen. Rozstanie, marnrsk Duel P ja 
Chopen. Kompletne dzieła, 4 tomy, 80lo fort. 6.06 
Chopen. Marsz pogrzebowy. znany £> be 


Circhanowaki. Ńietrynmfuj dziewczę solo Śp. £4e 
uwikial. Idź do djabła, Mazurek “u 4 
Fall M. Z Ojcystych Xiw Z, P. N., e.rofort. 1.20 
Ivanovici. Nafalach Donaja, wala be 6c 

s| Jannaz. Polonez Kościuszki zie 
karaaowski Do pracy, Bolo lub chór dą 
Koarat. Ramoth pienta, rolo śpiew 260 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią [11] 
Krogalski Dwie pieśn) narodowe, solo "ort 50a 

hahi. Witaj Króln, polonez n 500 

Lewandowski. Stary Droch, maznr B 

uuzho. Pieśń wieczorna, solo śpiew Zbe 

a 


Moniuszko. Kozak. Tam na górze A 

MNoeninazko, Krakowiaczok wesół m the 

Moniuszko. Maróz żałobny, chór męski b0e 
a. Mazur z Halk). ðc 


solo fort. Ela 
Sbe 


Moniunrk 
Niedrielnki. Dwa krakowiaki 
QOalaski. Polonez bardzo znany w 


Usamaźuki. Biały maror, znany HI 208 
Pouladowaki, Rach-ciach-ciach, polka „n gba 
Pledni Narodowa. najpożądańcza, “ küe 
Rekola Śpiewa. Największa | najleprza . 7.96 


Nzkoła naskrzypce Najlepsza | najwięk-za 11,80 
Ńzłoła ma Fortepian. Najwiękóna | najlepóra 6.60 
Ńzkoł Organy. lub Finharmonię .... 2.26 


z 
CJ 
Lód 
E 


Flet. a klapami lub baz... 


EET 

Kzkoł: Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.06 
Neko! Gitare, biaz pad 
Prhoha na Cytre z mel 

Waniorek Pije Knaba: Waryacye naskry LJ 
Wroński. Djabał. galop z ryciną solo, fort, 80 
Wieniawaki. Kujawiak znany koncertowy 20 
Zalewski, Nioesczęśliwa, mazurek Gpiew sa 
Zalewski. Marez Pograehowy, chór męski 26 


„ Walczykn mój, nolo lub chur żeń. 56 


Zalewski. Ojten mazor, Czyata bieda solo fort. 26 
Zalewaki. Znalezione azczęści:, a't " EL] 
Zalewski. Wesela, Kujawial ` 3 
Zalewaki. Boże coś | mazur A maja. orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem í Jenzcza Polaka „al: 
Zalewski. Uj ten mazor, czysta bieda „ 76 
Zalewski. Polonez Koácinszki | wale „ 1.00 
Zalewaki. Wossla, Kojawiak 55 5 
Zalewski Boże Coś Pol. | maz 3 maja, kap 1-00 
Zalewaki. Z dymem poź. | Jenzcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Oj ten marur i Krakowiak  „ 1.40 
Zalewski, Oberek | Kujawiak . 1.50 
Zalewski. Wesala knjawiak “o 


Przy zsarmówien'u należy rałęcryć 5c. znaczek 
gmon na obezerniejsze katalog! mazycene I 
atalogi kriążek.  DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. s 


B. J. Zalewski; 


11 Kmma atr' CHICAGV, LLL 
Tel. 1456 Baluted 


kupić  sazCzero- 
Kto chce lub srebrny zeg 
łańcuszek, poc kolczyk!, broszki 
s orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
86 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote t srebrne odzna- 
ki I medule dla towarzystw ' klubów. 
Adresować należy: 

K. BTACHOWBKI © Co. 

538 Noble st. Chicago, Ill. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 880 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MA!'NS3IO 


„© Złoty zegarek Darmo? 
nA emy t. 2, "MUDERN 
TF AMERICAN MOVEMENT se- 
BAKU, gwaraniowanego co 

o regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i katde- 


Zegarek jeet solidnie ałocony, 
nie astępnjący sol dnemnu zło- 
gwarantowLnemu na 25 

faz dziś. poślemy ci bi- 


lat 
tnterye. Gdy rio zaya i40, a zegarek 
4 żańcuch poałane ją odwrolną jrocztą. 
CROWN JRWELRY 14 A 
Dep. 21. 168 Handolph Str. CHICAGO, ILL. 
June 10 
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Rosyi, Niemiec i t. d. wedle jak naj- 

tańszego kursu, i ręczy zawsze każdemu 
za juknajprędsze | najpunktualniejsze do- 
ręczenie. 


Wio wszelkie pieniądze do Austryi, 
| 


krętowe do i*z Europy wedle cen ściśle 

kompanicznych. Stara się © ogromne 
wygody dla swoich pasażerów: Tych co 
jadą do kraju, czeka pilnie na Jypie, od- 
prowadza na szyf, odstawia tam ich rzeczy 
1 stara się o wygodny dłu nich nocleg. — 
Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu au- 
stryacklego lub rosyjskiego jadą do Nowe- 
go Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 
I odstawia na miejsce pobytu. 


O kręrowe Bzyfkarty na najlepsze linie o- 


pełnomocnictwa, koutrakty kupna, prze- 

prowadza intabulacye sądowe, legaliza- 
cye dokumentów, spadkt i t.d, ít d.— 
Twalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 
wojskowych i wyrabia pozwolenia odbycia 
asenterunku przed c. k. konsulatami. 


Wr: w swej kancelaryi notaryalnej 


i sumienności w załatwianiu wszelkich 

spraw dla Rodaków | to jak najszyb- 
ciej i z najlepszym skutkiem. Udziela też 
bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 
i dlatego gorąco polęca się wszystkim f 
przyrzeka kużdego jak najlepiej zado- 
wolnić. ~ 


JA jes: od dawna ze awej rzetelności 


GAZETA BO! 
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GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Oldest Polink Newnpaper lu the Uaited Niatea 


APPEARING EVERY THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873. 


Represents the intersata o! nearly 8,000,000 Poles 
residing throughout the United States & Canada. 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the Stataa 
and Territoriea of tha Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces af ancien uland, 
1a realy a Firat Class Adrertising Me'lium. 


11] communications owgńt to ba addi esed: 
. W. DYNIEWICZ, 
Publisher "Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ill. 


Wa hare «ver 800 worka of uuroten Publication 
and E'iion, and Imported Rooka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Majataraza czanoplnmao palakila w Stan. Zjedm. 
Wychodsi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUNWEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mexyku i OC) 
W Kuropie Amaryca Środkowej i P 
dniowej, ażyi, Afryce, Australii.. 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
druku na jeden raz 


wynoszące jednego 
60 centów, nastąpnie połową ceny. 


POSZUKIWANIA na ieden raz jak 1 ogłosze- 
nia o założeniu jaklego przedsiębiorstwa 


dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający 
é atary adres Zoincaye 10c 

czkąch poczt.) na opłatą zmiany 
ZSEE należy przea 
ar, ress lub w Ii 

Kwoty niža. 

w znacskach pocztowych. 


ie regiatrawanym. 


Rękopisów nie zwracamy. 
Waselkie Listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., 


książki a, 
856 dsieł I dziełek własnego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., dnia * czerwca 1005 


O język polski w Króle- 


stwie. 


Akcya szkolna, 


dsze pokolenie, 
głównie 
Związku 
Szkół.” 
(rganizacya ta, 
bojkot szkoły rosyjskiej 
przeprowadziła planowo w 
stolicy i na prowincyi, za- 


rządziła zebranie kilkunastu 


tysięcy podpisów rodziców, 


dla poparcia rozpoczętego 


ruchu, usiłuje w dalszym 
ciągu bojkot 
skiewskiej przekształcić na 
dłuższą walkę z rządem o 
prawo uczenia dzieci po 
polsku, * 
przyszłych pokoleń.” 


"Związek Unarodowienia 
Szkół” widzi jasno, jak zre- 
sztą rozumie to całe społe- 
czeństwo, że opinia komite- 
tu ministów w sprawie 
całą siłą 
rusyfikacyjnej w 
Polsce, jakkowiek w zasa- 
dzie nie sprzeciwia się o- 
twieraniu prywatnych pol- 


szkolnej broni 


szkoły 


skich zakładów, pozbawio- 


nych wszelkich praw rządo- 


wych 


Wytrwać w bojkocie szkół 


rządowych, natomiast obu- 


dzić inicyatywę społeczeń- 


stwa polskiego w kierunku 
zakładania prywatnych 
szkół — oto jedyne wyjście, 
godne społeczeństwa pol- 
skiego i wielkiej sprawy, 
której broni ' Związek Una- 
rodowienia Szkół”, sformu- 
łował to hasło w świeżo wy: 
danej odezwie, która krąży 
po kraju w licznych egzem- 
plarzach. 

(Odezwę tę przytaczamy: 
Rodacy! Od chwili, w 
której dzieci nasze w szkole 
rosyjskiej wypowiedziały 
walkę w formie najostrzej: 
szej, na jaką je stać było, 
od chwili porzucenia tej 
Szkoły fałszu, obłudy i de- 
prawaeyi — upłynęło dni 
wiele, dni ciężkich. Społe- 
czeństwo nasze mało nao- 
gół wyrobione politycznie 
przeszło w tym czasie całą 
gamę uczuć, entuzyasty- 
czne porywy i troska o 
jutro niepewne, uniesienia 
radości i gorzkie rozczaro- 
wania, zmieniały nastrój z 
dnia na dzień. 

Ta zmienność nastroju o- 
gólnego była wynikiem ta- 
ktyki rządu, który w prze- 
wrotności swojej nie cofał 
się przed żadnymi środka- 
mi, począwszy od obłudne- 
go 'duwania posłuchu * ‘doj- 
rzałym potrzebom,” naszym, 
skończywszy na bezczelnych 
próbach steroryzowania nie: 
uświadomionego ogółu. W 
ciężkich tych chwilach sta- 
raliśmy się, o ile to było 
w naszej mocy — utrzymy- 


paskami! powinni 


łać przez Nórey 
aza od dolara można przeayłać 


Chicago, I. 


Pierwaza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
owadaona s Europy oras przeszło 


którą 
w Królestwie Polskiem z 
taką ofiarnością i solidarno: 
ścią prowadzi starsze i mło- 
pozostaje 
pod kierunkiem 

Unarodowienia 


która 


szkoły mo- 


o duszę obecnych i 


temu, 


wać równowagę w  społe- 
czeństwie, dodawać odwa- 
gi małodusznym, a siły od- 
pornej łatwowiernym. Ro- 
zumiejąc, że walka wypo- 
wiedziana _ rusyfikacyjnej 
szkole rządowej — to bój o 
duszę przyszłych pokoleń 
polskich; stanęliśmy w sze- 
regu z całą świadomością, 
że czeka nas trudów i ofiar 
niemało, że znikąd pomocy 
spodziewać się nie możemy, 
że jedyna broń nasza — to 
siła solidarności społecznej. 

[ufność ta nie zawiodła 
nas dotychczas! 

Z wyjątkiem garstki za- 
przańców, znanych nam zre- 
sztą z imienia i nazwiska, 
naród zwartą ławicą wystą- 
pił przeciw wrogowi: na 
całym obszarze Królestwa 
ledwie 3 procent naszej 
młodzieży chodzi teraz do 
szkoły rządowej. 


Niespodzianką to było dla 


rządu, który mniema, że 


stuletnia niewola wypleniła 


w nas doszczętnie karność 
społeczną. 


Takie zrzeszenie się spo- 
łeczeństwa w imię obrony 
praw, mowie ojczystej przy- 
na- 
pierwsza 


należnych, to pierwsze 
sze zwycięstwo, 
zdobycz moralna. 

A i realne korzyści 


czne nie w treści 
czas 
wych i 

komitetu 
nie mają dla nas 


ciemnych uchwał 


rząd do obradowania nad 


sprawą szkolnietwa polskie- 
go, że wprowadziliśmy tę 
legalnej 
JM naszej. () tem, że Po- 
acy muszą mieć szkołę pol- 
ską, dzisiaj już głośno się 


sprawę na  łamy 


mówi i pisze. 


Mniejsza o to, że prasa— 


krępowana zresztą więzami 


cenzury rosyjskiej— oświe- 
tla tę sprawę ze stanowi- 
korzy- 
stąd płynących; każdy 
z nas wie dobrze, że nie- 
zależnie. od tego, czy szko- 
korzy- 
stną, czy też szkodliwą dla 
my 


ska „obustronnych”” 
ści 


ła polska okaże się 


państwa rosyjskiego, 
szkułę tę zdobyć musimy, 
bo ona jest 
potrzebą naszego narodu 
we wszystkich 
stwach, jest podwaliną na- 
rodowego bytu i nieodzo- 


wną dźwignią naszego po- 
stępu. Rząd rosyjski rozu- 


mie to równie dobrze, jak 
my, i dlatego 


w ręku utrzymać. 

Naszą jest rzeczą—broń 
tę mu z ręki wytrącić. Ža- 
dne też próby złagodzenia 
istniejących obecnie stosun- 
ków, żadne częściowe ustę- 
pstwa 
obiecywane nie otumanią 
narodu, który rozumie treść 
i istotę walki i niezłomnie 


wytrwać w niej postanowił 


do chwili ostatecznego zwy: 
ciestwa. 

W walce tej jedynie ta- 
ktyka i środki działania 
zmieniać się mogą. 

Jakkolwiek bojkot szkół 
rządowych jest obraną przez 
nas taktyką a nie treścią, 
środkiem a nie istotą tej 
walki—to jednąk ze wzglę- 
dów politycznych dziś wię- 
cej, niź kiedykolwiek, obsta- 
wać musimy za utrzyma- 
niem tego wypróbowanego 
już środka, wobec którego 
rząd jest absolutnie bez- 
radnym. 

A chociaż wiemy dobrze, 
że sferom rządowym bynaj- 
mniej nie zależy na tem, 
aby Polacy ze skarbów wie- 
dzy swobodnie korzystać 
mogli, to wiemy również, 
że nawet państwo tak bar: 
barzyńskie, jak Rosya, przez 
czas dłuższy bez szkół w ca- 
lem- Królestwie Polskiem 
istnieć nie może. I dlatego 
właśnie w chwili obecnej 
bojkot szkoły rosyjskiej 
trwać musi w go swej 
sile. 

Oficyalną szkołę ZSEE 
zastąpiliśmy tymczasem 
prywatnem nauczaniem pol- 
skiem. Rząd musi je tole- 
rować, a my bardzo usilnie 
powinniśmy zmierzać ku 
aby je ulegalizować 
jak najszybciej. 


tej 
walki są już dzisiaj wido- 
dotych- 
wydanych ogólniko- 


ministrów—bo te 
żadnej 
wagi realnej—ale w fakcie 
bez porównania donioślej- 
szego znaczenia, że wystą- 
pieniem swojem zmusiliśmy 


przyrodzoną 


jego war- 


stara się 
wszelkiemi siłami broń tę 


wspaniałomyślnie 


Ale w tym celu szkoły 
rosyjskie muszą  opusto- 


szeć doszczętnie. 

Rodacy! Nie wolno nam 
teraz myśleć o powrocie 
młodzieży do szkół rządo- 


wych! Nie wolno nikomu 
zdawać egzaminów, które 
wróg łaskawie. pozwala 


składać po wakacyach! Nie 
wolno podawać prośb o 
przyjęcie nowych uczniów 
na miejsce tych, którzy 
wystąpili ze szkoły! 

Umiejmy wytrwać w czy- 
nie, .a nietylko w biernej 
uległości, w której trwa- 
liśmy przez lat czterdzie- 
ści.*' 


Makatyści w strachu, 
Reformy w Rosyi i ulgi 


przyznane polakom pod ber- 


łem rosyjskiem ostatnimi 


manifestami 


styczną prasę. Jeden z po- 


lakożerczych organów pru- 


skich, wychodzący w Gdań- 
sku tak pisze: 
“Obecne reformy, które 
mają wszystkim rozluźnić 
więzy, rozbudza, 
drzemiące narodowe i to 
nietylko rosyjsko-narodowe 
ale i narodowe antypań- 
stwowe  aspiracye. Odnosi 
się to do narodowości 


obcych a w pierwszej linii 


do polaków... Ukaz cesar- 
ski daje polakom jednem 


pociągnięciem pióra naro- 
narodową 
szkołę ludową, tak samo 


dową szkołę, 


narodowe szkoły średnie. 


U kaz toleracyjny umożliwia 


Kościołowi rzymsko-kato- 


'lickiemu rozwinięcie gwał: 


townej propagandy na ko- 
rzyść polskości. 

„Kiedy r. 1863 Bismark 
zawarł z Rosyą konwencyę, 
mocą której przyrzekł po- 
moc w zgnieceniu powsta- 
nia polskiego, uczynił to, 


jak sam w „„Myślach i Wspo- 


mnieniach”” swych przyzna- 
je, w celu wzmocnienia na 
dworze Aleksandra owej 
partyi, która nie chciała na- 


wet słuchać o jakiejkolwiek 
zgodzie i ustępstwach dla 


polaków. Taka bowiem tyl- 


ko polityka mogła iść ręka 


w rękę z polityką niemiec: 
kiego sąsiada. IRosya, która 
uwzględni życzenia i żąda- 
nia narodowe polaków, pu- 
szcza się na tory polityki 
niebezpiecznej, która w 
przyszłości doprowadzić 
musi do podobnych rzeczy, 
jak Koalicya Kaunitza i 


Wielkie Księstwo warsza- 


skie. Stanowisko, jakie obe- 


cnie zajmują polacy w mo- 


narchii austro-węgierskiej, 
wskazuje, że znaczenie nie- 
bezpieczeństwa podobnego 
nie zmniejszyło się bynaj- 
mniej. Na szczęście antido- 
tum leży w sprawie samej. 
Tak samo w Prusach jak i 
w kRosyi MIE, zawsze na 
wszelkie ustępstwa w dzie- 
dzinie narodowej, odpowia- 
dali coraz dobitniej manife- 
stującą się dążnością do 
niepodległości, która koń- 
czyła się zbrojnemi pow: 
staniami; w obecnym przy- 
padku koniec nie będzie 
także innym. Szereg reform 
zamknie się i nawet pod 
rządami liberalnego cara 
powrócą w Petersburgu 
do ''reakcyjnej" polityki 
wobec polaków.” 

Stare to dzieje, że zabor- 
cy nasi pracują na spółkę, 
aby nas uśmiercić. Przyzna- 
nie się pruskich szpargałów 
do zbrodniczej roboty, że do- 
tychczas rząd pruski sprze- 
ciwiał się stanowczo na- 
dariu ulg polakom pod ber- 
łem cara, to również stara 
i dobrze nam znana histo- 
rya. Straszenie Rosyi po- 
wstaniem polskiem w razie 
nadania reform Królestwu 
Polskiemu, wygląda na 
szezucie przeciw Polakom. 

Ze takie powstanie jest 
gorącem życzeniem miaro- 
dajnych kół pruskich, o 
tem nie wątpimy. Prusacy 
radziby widzieć chcieli 
swych przyjaciół w tarapa- 
tach, aby z tego skorzy: 
stać. 

Polska nie odpowie po- 

wstaniem na reformy. Za 
wielką przeszła już szkołę 
i nauczyła się patrzeć na 
świat inaczej. Zachowując 


zimną krew, stać będzie wy- 
trwale i niewzruszenie przy 


festami carskimi nie- 
pokoją niezmiernie hakaty- 


również 


racyonalnym programie 
uświademianiu mas ludo- 
wych i jednolitej pracy kul- 
turalnej na wszystkich po- 
lach nauki. 

To jest nasz program na: 
rodowy, który wykonywać 
będziemy bez względu na 
przeszkody zewnętrzne i 
wewnetrzne, nie zważając 
na to, czy się to podoba 
zgłodniałym hakatystom 
pruskim lub nie. 


Tajny traktat. 


Między Japonią i China- 
mi zawarty został bardzo 
ważny tajny traktat, który 
niewątpliwie przyczyni się 
do wysokiego rozwoju i po- 
tęgi ubydwóch wymienio- 
nych państw. Japonia od 
dawna dążyła do tego, 
aby w polityce międzynaro- 
dowej, przeciągnąć Chiny 
na swoją stronę i bronić 
swych granie od zaborczej 
polityki państw  zagrani- 
cznych. Obecna wojna wpły- 
neła widocznie na to, że 
Chiny zgodziły się na za- 
warcie takiego traktatu, 
przekonawszy się o potędze 
Japonii. 

Brzmienie tego traktatu 
jest następujące: 

Japonia i Chiny zawie- 
rają umowę na przeciąg 
300 lat. 

Na podstawie umowy, 
obie strony, obowiązują się 
działać wspólnie przeciw 
Rosyi. 

Japonia przyrzeka utrzy* 
mać na tronie dynastyę 
mandźurską. 


Japonia obowiązuje się 
wypowiedzieć Rosyi wojnę, 


wyprzeć ją z granic Man- 
dżuryi i oddać ten kraj z 
powrotem Chinom. 

Chiny nie mają prawa 
protestować przeciw fakto- 
wi przyłączenia Korei do 
Japonii. 

Instruktorowie japońscy 
wyćwiczą armię chińską w 
rzemiośle wojennem. 

Chiny obowiązują się 
utrzymywać wojsko w ta: 
kiej liczbie, ażeby po upły- 
wie 12 lat, utworzyła się 
6-milionowa armia. 

Chiny mają wydawać na 
sformowanie armii po 3 
lany na każdego żołnierza 
miesięcznie, 36 lan na pod- 
oficera i 46 lan na sztab- 
oficera. 

Po upływie 12 lat Chiny 
obowiązują się razem z Ja- 
pa wypowiedzieć wojnę 
tosyi. Japonia wystawia 
ze swej strony armię, 
składającą się z 1,200,000 
żołnierzy. 

Amyciężywszy Rosyę, Ja= 
ponia zatrzymuje w swem 
posiadaniu cały kraj Nad- 
amurski oraz Kamcezatkę. 

Celem Chin i Japonii jest 
zawojowanie całej Syberyi 
wschodniej na korzyść Chin. 
Państwa sprzymierzone zbu- 
dują dwie linie kolejowe, 
jedną z Pekinu do Kiachty, 
drugą — z Tientsinu do 
Chajlanu przez stepy Mon- 
golskie. 

Wydatki na wojnę roz- 
dzielają się w stosunku 30 
proc. na Japonię i 70 proc. 
na Chiny. 

Takie jest brzmienie tego 
tajnego traktatu, który za- 
powiada wielkie następstwa 
w niedalekiej przyszłości, a 
w pierwszym względzie wy- 
pędzenie Rosyi z granie 
Azyi. 


Konstytucya transwalska 


Sprawa transwalska, która 
przez tak długi czas tak 
głęboko wstrząsała zainte- 
resowaniem świata, która 
szczególnie u nas sprowa- 
dziła opinię publiczną i sym- 
patye ogółu naszego na ma- 
nowcee, niezgodne ani z logi- 
ką faktów, ani z interesem 
narodowym, utonęła obecnie 
w nieproporeyonalnej do 
tamtego zainteresowania 
niepamięci. Inne zdarzenia, 
inne wojny, inne potoki 
krwi, usunęły ją w cień 
gdzie jednakże rozgrywają 
się wypadki, może nie mniej 
ważne, niż sama wojna. 

Rząd angielski wydał wła- 
śnie w formie t. zw. ''księ= 
gi białej” projekt konsty- 
tucyi dla podbitych repu- 
blik transwalskiej i orań- 
skiej, a właściwie projekt 
parlamentu dla nich. 


Ta konstytucya wprowa: 
dza Zgromadzenie ustawo* 
dawcze, w którego skład 
wchodzą : naczelny guberna- 
tor Transwalu, członkowie 
oficyalni w liczbie co naj- 
mniej 6, a co. najwyżej 9, 
wreszcie członkowie wybra- 
ni co najmniej w liczbie 30, 
a co najwyżej 35. 

„Każdy z głosujących mu- 
si mieć conajmniej 21 lat. 

Obrady zgromadzenia pra- 
wodawczego toczyć się be- 
dą w języku angielskim, ale 
za zgodą prezydenta język 
holenderski będzie też do- 
puszcęzonym do obrad. 

Jak widzimy, już w trzy 
lata po podboju, Anglia na- 
daje zawojowanym repu 
blikom bardzo daleko idące 
koncesye wolnościowe, 
przyczem rząd w swojem 
przedłożeniu zapowiada, że 
to dopiero początek i wstęp 
do autonomii bardziej zupeł- 
nej, którą rząd przyrzekł 
wprowadzić, gdy uzna, że 
nadeszła sposobna chwila. 

Anglia więc pozostała 
wierną swej zasadzie, że 
najlepszym sposobem utrzy- 
mania podbitych  teryto- 
ryów, jest praktyczne udo- 
wodnienie ich mieszkań- 
com, że pod panowaniem 
angielskiem, będzie im le: 
piej, niż dawniej. W ten 
sposób Anglia oszczędzi s0- 
bie na produktywną pracę 
masę sił, któreby w innym 
razie zużytkować musiała 
na utrzymanie podbitych 
przemocą. 


KATEDRA GNIEZNIEŃSKA 
I JEJ PAMIĄTKI. 


Wśród odwiecznych borów, nad 
brzegami Warty i Gopła, znaj- 
dowała się dawna kolebka pań- 
stwa polskiego. Tam powstały 
pierwsze grody polskie, które by= 
ły siedzibami pierwszych książąt 
ikrólów polskich. Tam wznosi 
się pierwsza stolica Polski Ginie- 
zno, gród silny, warowny i lud- 
ny, skoro już za czasów Bolesła- 
wa Chrobrego Gniezno wystawić 
potrafiło 5 tysięcy żołnierzy. 

Gród wybrali sobie pierwsi Pia- 
stowie za stolicę książęcą, tam 
rezydowali przez dziewięć wie- 
ków arcybiskupi  gnieźnieńscy 
będący zwierzchnikami całego 
kościoła w Polsce, czyli pryma- 
sami. 

Tu też znajdują się najsław- 
niejsze pamiątki nasze, najdroż- 
sze sercu każdego Polaka. Tam 
na górze Lechowej, znajduje się 
katedra, z grobowcem św- Woj- 
ciecha,twórcy najstarszej polskiej 
"Boga rodzico”, którą rycerstwo 
polskie, idąc na boje do ostatnich 
czasów Śpiewało. Stary jest ten 
przybytek Pański, jak starą jest 
pieśń ''Boga rodzico,'' jak starą 
jest Polska i jej dzieje. To też, 
dziwne niewypowiedziane rodzą 
się uczucia w sercu Polaka, 
wstępującego po raz pierwszy w 
mury Katedry gnieźnieńskiej. 
Świątynia ta dzieliła losy ojczy= 
zny naszej, przeżywała świetne 
chwile, dni zwycięztwa i chwa- 
ły, a w czasie niedoli wraz z 
nią dzieliła smutne dzieje Pol- 
ski. Ona widziała w swych mu- 
rach cesarza Ottona Ill, sklada- 
jącego hołd św. Wojciechowi; w 
jej murach brzmiały wesołe 
okrzyki w dniu koronacyi Bole- 
sława Chrobrego. Ją dotykały 
ciosy najezdnych sąsiadów, — 
Czechów i Krzyżaków; przetrwa- 
ła różne koleje i stoi do dziś 
dnia pełna pamiątek i wspom- 
nień całego narodu. 

Zbudowana przez Bolesława 
Chrobrego uległa zniszczeniu po 
jego śmierci, za panowania Mie- 
czysława Ił. wskutek napadu 
Czechów, którzy katedrę zbu- 
rzyli a trumnę św. Wojciecha 
szczero złotą uwieźli. 

Bolesław Krzywousty odbudo- 
wał świątynię i sprawił nową 
trumnę 800 funtów ważącą dla 
zwłok św. Męczennika, a oprócz 
tego ufundował spiżowe drzwi do 
katedry, na których wyobrażone 
wypadki z życia św. Wojciecha. 

Ale ani świątynia, ani trumna 
szczero złota nie dotrwały do na- 
Szych czasów. 

Dzisiejsza świątynia pochodzł z 
1760-1790 lat, gdyż ciągłe poża- 
ry i napady szwedzkie niszczyły 
raz po raz tę drogą pamiątkę na- 
Szą, a trumna zlota poszła na po- 
trzeby państwowe w czasach 
niedoli. 

Najcenniejszą ozdobą katedry 
gnieźnieńskiej jest grobowiec Św. 
Wojciecha. Znajduje on się na 
środku kościoła, podobnie jak św. 
Stanisława w katedrze wawel- 
skiej. Grubą srebrną trumnę po- 
krytą rzeźbą z życia Św. Wojcie- 
cha, unosi na barkach cztery sta- 
ny polskie: ksiądz, szlachcic, 
mieszczanin i wieśniak. Nad tru- 
mną wznosi się kopuła oparta na 
czterech marmurowych kolum= 
nach. Na trumnie odpoczywa w 
srebrze lana, unosząca się postać 
św. Wojciecha, trzymającego w 
jednej ręce pastorał, a drugą bło- 
gosławiącego. (irobowiec otacza 
żelazna balustrada, zdobna w her- 
by i orły polskie. 

Przed tym grobowcem co nie- 
dzieli od dziewięciu wieków i w 


ołtarz, cały marmurowy, 


dzień św. Wojciecha rozbrzmie- 


wają dźwięki pieśni ''Boga ro- 
dzico””. 
Godnym uwagi jest też wielki 


ozdo- 
biony srebrnemi, ciężkiemi sta- 
tuami świętych. Obok wielkiego 
ołtarza znajduje się grób Dą- 
brówki żony Mieczysława I, która 
sprowadziła chrześciaństwo do 
Polski, i Judyty żony Bolesława 
Chrobrego. 

A teraz posłuchajmy, co pisze o 
tem skarbie pamiątek polskich i 
o tym pomniku naszej wielkiej, 
dziejowej przeszłości sławna 
pieśniarka Deotyma: 

"Katedra jest koroną tej stolicy, 
która jest królową naszych sto- 
lic, choć niema tam na murach 
ładnych ozdób, żadnych malowi- 
deł, lub rzeźb, skarpy Strome jak 
cnota, mury obnażone jak praw= 
da, wszystkie kształty | "Surowe 
jak sprawiedliwość, główna pięk- 
ność tej świątyni polega na jedno- 
litej prostocie, ale taka piękność, 
może jest najwyższą, bo w niej 
można wyczytać napis: a zgoda 
imię mu. 

A większa jej pamiatka jednak 
to pieśń św. Wojciecha, ‘“‘Boga 
rodzico”, bo ta pieśń wiodła do 
boju rycerzy Bolesława i Lokiet- 
ka, ta pieśń brzmiała na polach 
Grunwaldu z ust zwycięskich za- 
stępów rycerstwa polskiego, tą 
pieśń nuciły hufce polskie pod 
Kłuszynem, Kircholmem, Choci- 
mem i Wiedniem, i odniosły świe- 
tne zwycięstwa. A dziś? Dziś u 
stóp tronu męczennika, Polski 
Patrona, brzmi ta pieśń błagalna 
iechem odhija się o nagie mury 
piastowej świątyni, a choć dla 
narodu naszego nastały smutne 
czasy, choć niewola 1 ucisk cięż- 
kim kamieniem losu nas przy- 
gniotła, choć na tej prastarej 
polskiej ziemi nad Wartą t Go- 
płem toczy się dziś zażarta wal- 
ka o kazde słowo w języku pol- 
skim wyrzeczone, o każdą pięć 
ziemi, to jednak brzmi pieśń 
"Bogarodzicy' tak samo rzew- 
na i majestatyczna, jak brzmia- 
ła przed wiekami. 


O języku ojczystym. 


v Miłą jest obca mowa, lecz milszą 
sto razy, 

W której pierwszem na Świecie 
wymówił wyrazy, 

Drogą mi ona będzie, a gdy śmierć 

w mym progu 
polską mową polecę 

się Bogu.” 

Narodowość jest sercem, język 
jest krwia, ojczyste ciało narodu 
opływajacą. Wytocz z człowieka 
krew, a ubiegnie z nim żywot je: 
go; naród żyje, dopóki język jego 
żyje: bez języka narodowego nie 
ma narodu. Język już jest wyższą 
duchowna potęgą ojczyzny. niżeli 
sa obyczaje. W obyczajach jest 
rozliczność, sama myślą narodo- 
wości w jedność ujęta; w języku 
już jest jedność rzeczywista, żyją- 
ca słowem, brzmiaca rozgłośnie, 
przemawiająca z duszy do duszy. 
Mowa jest obrazem myśli i uczuć 
człowieka; język jest obrazem 
myśli i uczuć ali Do języka 
staczają się wszystkie duchowne 
potęgi narodu, wszystkie jego my- 
ŝli i uczucia. Po języku, jak po 
obsadzonych warstwach ziemi, 
poznasz wielki żywot narodu, po- 
znasz jego charakter, jego stopień 
oświaty, odyadniesz nawet jego 
przeznaczenie i losy przyszłe. 
Chcesz poznać stan zdrowia lub 
choroby narodu,  przyłoż palec 
tam, gdzie tętno języka bije, a 
poznasz stan gorączki, a agonii lub 
niebezpieczeństwa. Chcesz je od- 
wrócić, działaj na tę krew naro- 
dowa. napraw soki pożywne, z 
których się rozwijają, wydal cu- 
dzoziemczyznę, wychowaniu daj 
kierunek narodowy. Tak sobie 
poczęła sławna w dziejach naszych 
komisyn Edukacyjna. Ks. Onufry 
Kopczyński, Pijar, czuł całą duszą 
swoją. ile na zamiłowaniu i 
kształceniu języka narodowego 
zależy. STA narodzie!” po- 
wiada, ''przedsiębierz razem ze 
mng poznanie ojczystego języka i 
jako t'ómacza myśli twoich i jako 
wiecznej imienia twego pamiątzi 
Losy bytu naszego bardzo go 
chylą ku zgubie i język też za so- 
ba ciagna. Ale dwa sławne przy: 
kłady Greków i Rzymian nie da- 
dza nam rozpaczać o nieśmiertel- 
ności naszego imienia. Wymazane 
SĄ z- georaficznej karty dwa te 
najsławniejsze narody, a imię ich 
w porządku historyi politycznej i 
moralnej błvszczy przed wszyst- 
kimi. 

Cóż im tę sławę zjednała? Język 
— język pełen umięjętności, pełen 
wdzięku, pełen mocy, malujący 
najbliżej i najjaśniej najskrytsze 
rozumu i serca ludzkiego tajniki. 
Języki sg kluczem nauk, kluczem 
języków sa gramatyki. Zaczem i 
dla korzyści doczesnej, dla nie- 
śmiertelnej imienin polskiego sła= 
wy malujmy prawdziwy obraz na- 
szegu języka. Póty ks. Kop- 
czyński. Słowa jego rzewne ida 
od serca i do serca trafiają. Iluż 
to przecie takich, co je odczytało? 
Długo były te słowa wołającego 
na puszczy. Sam autor pierwszej 
gramatyki polskiej tak był prze- 
sadami wieku swego zniechęcony, 
że dzieła swego nie odważył się 
puścić za życia w Świat i gdy mu 
30 listopada 1816 roku S.anisłuw 
Potocki, minister oświecenia, od- 
dawał medal złoty imieniem To- 
warzystwa Przyjaciół nauk, rzekł 
starzec w przeczuciu bliskiej 
Śmierci: “Kilka już lat spoczywa 
i dojrzewa to dzieło, ale burza 
cie pozwala nowej tej gramatvce 
ruszyć się z portu; może po mo- 
jem utonieniu w wieczności na 


Zawita — 


spokojniejsze puści się fale.” Za- 
prawdę, z rozbitej nawy norodo- 
wej na jednej łodzi języka nasze- 
go możemy się ratować od zupeł- 
nego zatracenia. 

Zajrzyray głębiej, co to jest ję- 
zykł — Gdy dziecię się z jego 
wiadomością nie rodzi, musi być 
język utworem narodu, osobny 
szczep lub pokolenie stanowiące- 
go. Siła twórcza ducha człowie- 
czego naprzód się w tem objawia, 
że głosswój na wyrazy urabia, 
którym myśl swoja wewnętrzna 
do zrozumienia oddaje. Wszystkie 
więc przyrodzone zdolności jedno- 
plemieńców w tę siłę twórczą i do 
tego pierwszego dzieła duchowne- 
go zlewają się i język odblaskiem 
być musi ich wyobrażeń, ich my- 
áli i uczuć, ich pojęć, ich całej po- 
tęgi ducha. Wszystkie geniusze 
z tego plemienia dały dań języko- 
wi swemu; jasne błyskawice ich 
ducha jaśnieja ich ogniem w języ- 
ku. Cokolwiek naród miał wiel- 
kiego, tow języku złożył. I ztąd 
to taka głęboka w nim mądrość, 
taka logiczność, taka filozofia, że 
człowiek zdumiewa się nad nią, 
prawie sadzić był skory, że sam 
Bóg języka człowieka nauczył. 

O bracia! brzmiani wciaż tona- 
mi mowy ojczystej, nie czujecie 
słodyczy j jej brzmienia, co wnika 
i przenika w głęb duszy. Ale od- 
dalcie się na czas w obce kraje, 
pożyjcie między cudzoziemcami, 
zatęskni dusza wusza do tych gło 
sów, duszy waszej pamiętnych, co 
się niegdyś o niemowlęce uszy 
wasze z pieszczotliwych ust ma- 
tek odbijały, co potem same z 
piersi waszej dziecięcej pły nęły. 
O! jest tyle wspomnień czułych i 
świętych w pamięci naszej, które 
wszystkie głos rodzinny w głę- 
biach wnętrza obrzmiewa, że gdy 
żal duszę opgarnie, te brzmienia 
odzywają się, jak dzwony Pogrze- 
bowe za minionemi laty, w któ 
rych się żyło między swymi, a ży- 
ło się środkiem mowy ojczystej. 
A komu Bóg da wrócić nazad w 
swoja strony, jaka radość ogarnia 
ducha. gdy rodzinne powietrze już 
w granieach ojczyzny zabrzmi da- 
wno upragnionym dźwiękiem na: 
rodowego języka. Nie posiądzie 
się z radości, nie wstrzyma się, 
by nie wymówił słów kilku iz 
przechodniem, co mimo idąc, 
Pana Boga pochwalił, by przecią - 
gla rozmową, ożywioną najwyż- 
szym interesem w rzeczach na jpo- 
tężniejszych, nie gasil tego “ra- 
gnienia stęsknionej duszy. 

Umiłowawszy tak język, gdy go 
kształcić i podnosić będziemy do 
doskonałości, podniesiemy oraz w 
nas ducha ojczystego, co tym ję- 
zykiem przemawia. Zapewne, że 
używanie języku ojczystego w 
sprawach publicznych żywotne 
mu nadaje siłę; ale o wiele żywot- 
niejszą jest używanie go w wycho- 
waniu publicznem i w powszed- 
niem domowem pożyciu. 

Zspism Karola Libelta. 
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Dzieci wdowy, powieść moralna dla 
dojrzałej młodzieży. Cena 80c, 
Harold, Król Cyganów, czyli Skrzypce 
Edeleńskie. Opowiadenie. Cena 10c 
Historya o fryzeldzie i Margrabi 
Walterze z książek dla ludu przez 
Marbacha wydanych. Cena 10c. 
Hlstorya o KW Zbóju. Że zda- 
rzeń prawdziwych opowiedział K. 
Promyk. Cena 10c. 
Hortensya czyli Ofiara Dumy, powie 
osnuta ba Prawi zdarzeniu. 
plsana przez F. Cena 150. 
ilistorya o AE Ai Złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z droglm klej- 
notem i o złotym zamku, opowiedział 
Ignacy Dantelewskt. Cena 10c. 
Hiszpanka, czyli żona skazanego na 
śmlerć, powieść przez P. P, W. Hr. 
Rozdr Cena 20c. 
Hrabla I Niedźwiedziarz, powieść przez 
Fr. Hoffmanna, przekład Pauliny Z. 
L. Wilkońskiej, Cena 30c. 
Humor | Prawda czyli Wszystkiego po 
trosze, zebrane przez “Qaz. Pol. w 
Chicago: | Cena 15c. 
Ita Hrabina na ROOT Historya 
prawdziwa z XII wieku, wielce po- 
uczająca, osobliwie dla niewinnie cier- 


piących przez Krzysztofa Schmidta 
przełożył z niemieckiego ka. E. W. 
Cena 30c. 


Koszyk Kwiatów, powieść przez ks. 
Schmidta przełożona z niemieckiego. 
Cena w miękkiej oprawie 30c. 
w mocnej oprawie 50c 
Kiara, czyli Zwycięstwo Cnoty. Powleść 
przez X. K. Schmidta. Cena 25c. 
Litwinka powieść z ostatniego dziesiątka 
EE ren] połowy XIX wieku, Napisał 
. Kwiatkowski. 

Conn w słabej oprawie 850. 
w mocnej optawie 50c. 
Ładowa Pleczara. Obrazek _ wiejski 
J. [. Kraszewskiego, Cena 50e. 
Mysza wieża, wśród jeziora Gopła, po- 
wieść słowiuńska z pierwszej połuwy 
1X. wieku, napisał Aleksunder Bro- 
nikowski. Cenn 30c. 
Mowy Kościuszkowskie, wypowiedzja- 
ne przy odsłoniąciu pomnika Kog- 
ciuszst w Chicago w Humboldt Parku 
| na bankiecie w Great Northern Ho- 
telu oraz Listy i Telegramy Gratula- 

cyjne, nadesłane na tę uroczystość. 
Mowy te z małą zmlaną mogą być 
używane przez mowców na różne u- 
roczystości. Kelążkę tę zdobi koloro- 
wa illustracya pomnika Kościuszki | 
portret twórcy tegoż K. Chodzińskiego 
Cena 15c. 
Noc z 3-g0 na 4-go Grudnia, na znsa- 
dzić aktów uądowych opisał Walery 
Przyhorowski. Cena 30u. 
Na Pograniczu. Zarys piórem nakre- 
ślony przez Paulinę Z. L Wilkońaki 

Cena : 
Qlledorfa teoretyczno praktyczna He- 
toda do nauczenia się czytać, plsu 
i mówić po angielsku w sześciu inle- 
Błącach. Z oryginalnej edycyf przero- 
biona 1 do użytku Polaków Za8tono: 
wana. Dwa tomy. I. Tom Gramatykn, 


IL Tom Klucz, W Biocje opra le. 
a $:.00 
Pod sztandarem EEE icid 


przez M. E. Braddon, Przekład z un- 
gielskiego przez E. z K. P. Cena ic, 
Z głodu się ożenił, powieść. Cena 10c. 
W. Dyniewicz. 
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Otwarcie wystawy. 


WASHINGTON,2 czerw- 
ca. W obecności człon- 
ków gabinetu i reprezentan- 
tów ciała dyplomatycznego, 
prezydent Roosevelt wczo- 
raj o godz. 4:22 w Białym 
Domu pocisnął guzik bate- 
ryi elektrycznej i tym spo- 
sobem otworzył wystawę 
Lewis and Clark w Port- 
land, Ore., a z bateryi na 
południowej stronie Białego 
Domu ozwały się salwy 
z 21 armat. Prezydent 
wygłosił mowę, a po otwar- 
ciu wystawy, odbyła się 
krótka recepcya. 

Równocześnie odbyży się 
ceremonie otwarcia wysta- 
wy w Portland, Oregon, 
wobec wiceprezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, Fair- 
banksa, członków kongre- 
su, kilku gubernatorów itp. 
Odbył sie wspaniały obchód, 
a pomiędzy mowcami głów- 
nymi byli prezydent wysta- 
wy Meyers i wicerezydent 
St.Zjedn. Fairbanks.Odczy- 
tano telegram prezydenta 
Roosevelta. 


Bonaparte ministrem. 


WASHINGTON, D.C. 
2 czerwca.— Charles J. Bo- 
naparte z Baltimore, Md., 
będzie mianowany przez 
prezydenta Roosevelta na- 
stępcą Paul'a Mortona, któ- 
ry dnia 1 lipca ustepuje ze 
stanowiska sekretarza de- 
partamentu marynarki. Ta 
nominacya spotkała się z 
wielkiem zadziwieniem kół 
rządowych w Washingtonie, 
gdyż nigdy o Bonapartem 
nawet nie wspomniano. 

Przez wiele lat był on bli- 
skim przyjacielem Roose- 
velta, który w poważnych 
sprawach krajowych posłu- 
giwał się jego radą. Bona- 
parte jest dobrze znanym 
adwokatem i publicystą, to 
też nigdy nie spodziewano 
się, aby miał większe zain- 
teresowanie w sprawach 
marynarki. Jest on wnu- 
kiem Jerome Bonapartego, 
króla Westfalii, najmłodsze: 
go brata wielkiego Napole: 
ona i pierwszy raz spotkał 
się z przezydentem w walce 
o reformy dla kraju. Jemu 


niedawno temu powierzył 
Roosevelt rozstrzygnięcie 


skandalicznych spraw pocz- 
towych i pociągnięcie win- 
nych do odpowiedzialności. 

Liczy on lat 53, jest naj- 
wybitniejszym adwokatem 
w stanie Maryland i zawsze 
brał: czynny udział w życiu 
politycznem. Z początku 
był demokratą, lecz później 
przeszedł do partyi repu- 
blikańskiej. 


Amerykanie w Kanadzie. 


DETVTROIT,MICH., Zczer- 
wca — Przed paru tygod- 
niami przybyli do naszego 
miasta urzędnicy trustu 
stalowego, najęli parowiec, 
objechali brzeg i zdjęli li- 
czne fotografie po jednej i 
drugiej stronie rzeki. 
Obecnie wychodzi na jaw, 
że United Steel Co., zamie- 
rza pobudować w Kanadzie 
niedałko Sandwich ogromną 
fabrykę kosztem $10,000,- 
000; zaś po tej stronie nie 
daleko Delray  pobuduje 
ogromną lejarnie. i 
« Kanadyjska fabryka be- 
dzie produkowała szyny i 
stalowe belki do budowy, 
zaś fabryka w Delray ma 
przetapiać r 1de na stal. 


Majątki amerykańskich 
milionerów. 


Henry Clew obliczył w 
przybliżeniu na dolary ma- 
Jątki kilkunastu najwięk- 
szych kapitalistów w Nta- 
nach Zjednoczonych. Po- 
dług tego obliczenia. najbo- 
gatszym jest John D. Roc- 
kefeller, a drugie po nim 
miejsce zajmuje Andrew 
Carnegie. Ostatni posiadał 
kilkanaście lat temu 5365,- 
000,000, lecz $15,000,000 
rozdał na różne cele dobro- 
czynne. 


Astor $200,000,000; Gould 
familia $150.000,000; Mar- 
shall Field $100,000,000; 
Barley estate $100,000,000; 
WK. Wanderbiltf80,000,000; 
Russell Sage $80,000,000; 
D. O. Mills $75,000,000; 
Wm. Rockefeller $75,000,- 
000; J. J. Hill $60,000,000; 
J. P. Morgan $60.000,000; 
H. H. Rogers $55,000,000; 
Henry Phipps $45,000,000; 
J. D. Archbold $40,000,000; 
H.M.M.Flagler 540,000,000; 
James B. Haggin %40,000,- 
000; James H. 5mith 40,- 
000,000; James  Stilman 
$15,000,000; Geo. F. Baker 
$15,000,000. 


Polak oficerem. 

WEST POINT, N. Y., 
5 czerwca.— Dnia 13 czerw- 
ca odbedzie się w tutejszej 
szkole wojskowej, założonej 
przez Tadeusza Kościuszkę, 
wielka uroczystość miano- 
wanie kadetów stałymi ofi- 
cerami po ukończeniu nauk 
wojskowych. 

Między kadetami, którzy 
zdali ostatni egzamin, znaj- 
duje się polak, Józef Ba- 
rzyński, z Chicago. 

Młodemu oficerowi życzy- 
my powodzenia i dosłużania 
się stopnia jenerała. 


Zamach na króla. 


Paryż, 1 czerwca. — W 
nocy usiłowano tutaj zabić 
króla hiszpańskiego Alfon- 
sa. (Gdy jechał w powozie z 
prezydentem  Loubetem z 
galowego przedstawienia w 
Wielkiej Operze, jakiś anar- 
chista rzucił bombę, która 
eksplodowała w pobliżu e- 
kwipażu dostojnego gościa. 
Jadący, cudem nieomal u- 
szli śmierci, lecz z eskorty 
kawaleryi rannych zostało 
pięciu ludzi i kilka koni za- 
bitych, a odłamek bomby 
wybił pewnemu dziecku 
oko. Powstała straszna kon- 
sternacya. 


Przeważnie publiczność 
zbiegła się na miejsce za- 
machu. Widziano jak ka- 


walerzyści staczali się z ko- 
ni. gdy dym się podniósł, 
spostrzeżono że króli prezy- 
dent uszli cało z życiem. 
Bomba rzuconą została za 
daleko, bo przeleciała ponad 
pojazdem królewskim, ude- 
rzyła w ramie kirasyera i — 
spadłszy na ziemię--eksplo- 
dowała. 


Między  ranionymi są: 
którzy jechali tuż przy 


ekwipażu, trzech policyan- 
tów, jedna kobieta i jedno 
dziecko. Jeden koń został 
zabity, a sześć otrzymało 
ciężkie pokaleczenia. 

Król i prezydent odzy: 
skali przytomność i zaraz 
poczęli się dopytywać, kto 
został ranny. Napastnika 
aresztowano z dwoma in- 
nemi podejrzanemi 080- 
bami. 

Aresztowany człowiek li- 
czy około 20 lat wieku, ma 
uszkodzone oko odłamkiem 
bomby i nic nie chce mówić. 


Na własność miasta, 


WIEDEŃ, 6 czerwca. — 
Miasto Wiedeń po 25 latach 
zabiegów, przejęło na swo- 
ją własność wszystkie za- 
kłady elektryczne i koleje 
uliczne. Właściciele tram- 
wajów i zakładów elektry: 
cznych używali wszelkich 
sposobów, aby do tego nie 
dopuścić, ale w końcu ustą' 
pić musieli. 

Miasto Lwów od dawna 
ma pod swoją kontrolą 
tramwaje i zakłady elektry*- 
czne, które się bardzo do- 
brze opłacają. 


Stare wykopaliska. 


Wielkie cmentarzysko sta- 
rożytne z czasów, kiedy lu- 
dzie nie znali jeszcze użyt- 
ku żelaza, odnaleziono w 
okolicy Wroeławia. Odko- 
panc dotąd około 400 gro: 
bów ; niektóre z nich zawie- 
rają urny z popiołami zmar- 
łych, spalonych; inne groby 
są z czasów późniejszych, 
gdy zmarłych niespalonych 
chowano w grobach zbudo- 
wanych z kamienia. Oprócz 


Ułożona przez Clewsa li- | grobów odnaleziono też o- 


sta jest następująca: 
Joha D. 


. Rockefeller | nych, 
5500,000,000; Andrew Car- | brazić sobie, 


koło 150 mieszkań podziem- 
tak że można wyo- 
gdzie stała i 


negie $250,000,000; Wm.W. ł jak wyglądała osada, któ- 


ra znajdowała się tam przed 
kilku tysiącami lat. Można 
nawet miarkować, czem zaj- 
mowali się mieszkańcy tej 
osady, bo znaleziono pomię- 
dzy innemi cały zbiór narzę- 
dzi, służących do przędzenia 
i wyrabiania tkanin. Wyko- 
paliska te stanowią dla na- 
uki nader cenną zdobycz. 


Misyaks. arcybiskupa Sy= 
mona. 


"Gazeta Narodowa” do- 
wiaduje się z wiarogodnego 
źródła, że ks. arcybiskup 
Franciszek Albin Symon 
otrzymał za pobytu w Rzy- 
mie (na posłuchaniu u Ojca 
św. 24 marca) polecenie u- 
dania się w charakterze de- 
legata papieskiego do Sta- 
nów Zjednoczonych. Odpo- 
wiednie papiery uwierzytel- 
niające wystawili ks. arey- 
biskupowi: sekretarz stanu 
kardynał Don Merry del 
Val i prefekt Propagandy 
kardynał Gotti. 

Przed odjazdem do Ame- 
ryki udał się mons. Symon 
do Polski, aby się tam wi- 
dzieć ze swym sędziwym oj: 
cem i znim się pożegnać. 
Następnie udał się arcybi* 
skup ponownie do Rzymui 
po posłuchaniu u papieża 
wyjechał do Ameryki. Oj- 
ciec św., żegnając ks. arcy- 
biskupa i udzielając mu bło* 
gosławieństwa apostolskie- 
go na podróż, polecał jego 
szczególniejszej opiece pola- 
ków amerykańskich, którzy 
i na obczyźnie są tak wierni 
Kościołowi św. i swej Oj: 
czyźnie. Ks. arcybiskup Sy- 
mon, jako delegat apostol- 
ski, posiada obszerne prawa 
i przywileje. 


Do Abonentów, 


Zwracamy uwagę abo- 
nentów, aby przy, płaceniu 
prenumeraty wybierali s0- 
bie równocześnie premię i 
dodali na przesyłkę tychże 
premii 10 c. Należy wyra- 
źnie napisać, jaką kto chce 
premię i list przysłać wraz 
z prenumeratą. 

Kto ze starych czytelni- 
ków zjedna nam nowego 
abonenta, niechaj wybierze 
premię dla siebie i dla no- 
wego abonenta, dołączając 
na przesyłkę premii, oby- 
dwaj po 10 c. i niechaj przy- 
ślą pieniądze wraz z listem. 

Kto się do tego nie zasto- 
suje, i równocześnie z pre- 
numeratą nie napisze nam, 
jaką sobie wybiera premię, 
ten premii później nie otrzy- 
ma, chociażby jej żądał li- 
stownie. Wobec tylu tysię- 
cy abonentów niepodobień- 
stwem jest zapisywać, kto 
otrzymał premię; zapisuje- 
my tylko w księgi, kto i 
kiedy zapłacił prenumeratę. 
Niechajże się do tego Szan. 
Czytelnicy raczą zastoso- 
wać, a oszczędzą nam iso- 
bie bardzo wiele pracy, kło- 
potu i nieprzyjemności. 

Z szacunkiem 
W. IDyniewicz. 


ZIEMNIAKI W POLSCE. 


Ziemniak w Polsce był w koń- 
cu XVllgo wieku jeszcze wielką 
osobliwością. Jan IIl Sobieski, 
spróbowawszy po raz pierwszy 
kartofli w epoce pamiętnej odsie- 
czy wiedeńskiej (1683 r.) — a 
jadł je pieczone ze stołu guberna- 
tora oswobodzonej stolicy cesar- 
skiej, hr. Staremberg, — bardzo 
sobie ową jarzynę upodobał. 

W jednym z listów, pisanych 
do małżonki, Marysieńki, wspo- 
mina o kartoflach, nazywając je 
z włoska: tortuflach, a posyła- 
jąc worek ziemniaków, zaleca, 
aby, starannie te ‘‘kulki” do 
włosny przechowano, dla posa- 
dzenia w ogrodzie  wilanow= 
skim. 

Zdaje się, że kartofle nie do- 
szły Swego przeznaczenia, czy 
też przez nieumiejętną uprawę 
zmarnowano sadzonki, albowiem 
dopiero około 1690 r., więc w 
siedm lat po odsieczy wiedeń- 
skiej, ogrodnik wiłanowski Pa- 
weł Wienczarek, pod kierunkiem 
samego króla Sobka zasadził 


zagonek ziemniaków, z których 
doczekano się plonu. 
Podobno nowa jiarzyna. jak 


wspomina Otwinowski, nie zna- 
lazła uznania u _ biesiadników 
stołu królewskiego. A i sam So- 
bieski, zapadający coraz bar- 
dziej na zdrowiu, miał zalecone 
przez lekarzy unikanie kartofli, 
uznanych za potrawę ciężko 
strawną. Tym sposobem uprawa 
kartofli w ogrodzie wilanow-= 
skim, traktowana jako próba, 
została zaniechaną. Po zgonie 
Jana iligo (1696r.) został jak 
| wiadomo, wybrany królem Au- 


| groch, kaszę lub kluski, 


gust lI, Sas, przezwany dla swej 
osobistej siły fizycznej, Moc- 
nym. Historya daje mu przecież 
i inne przydomki: opoja, żarło- 
ka, rozpustnika, a mogłaby i ... 
kartoflarza. August II był wiel- 
kim lubownikiem ziemniaków, 
w Saksonii, a zwłaszcza w oko- 
licy Drezna, już wówczas roz- 
powszechnionych. Codziennie na 
stole królewskim musiał być 
obok innych potraw półmisek 
kartofli smażonych w calości. 
Zdziwił się przeto August, że w 
Polsce tyle mu smakującej ja- 
rzyny nie znają. O ile więc 
przebywał w Warszawie, karto- 
fle na stół królewski sprowadza- 
no z Saksonii. 

Panowie polscy zaproszeni do 
stołu królewskiego poczęli Kosz= 
tować ''zamorskiego przysmacz- 
ku,” — tak bowiem ziemniaki 
jeszcze nazywano. Który zaś z 
magnatów gościł króla lub dy- 
gnitarzy saskich u siebie, ten 
musiał i o ziemniakach pomy- 
śleć. Popyt więc na kartofle 
zaczął się w Warszawie zwięk- 
szać. A był wówczas ogrodnik 
Jan Luba, posiadający- pod mia- 
stem ogrody owocowe i warzy= 
wne na terytoryum Mokotowa i 
Rakowca, sięgające granic War- 
szawy, aż pod ogrody misyonar- 
skie, inaczej ''Święto krzyzkie- 
mi” zwane. Ow Lub, jako zięć 
Wienczarka, ogrodnika wilanow- 
skiego, zaznajomił się u teścia 
z uprawą kartofli. Sprowadził 
tedy z Saksonii kilka wozów 
dorodnych ziemniaków i te na 
przestrzeni dwóch mórg magde- 
burskich zasadził na wiosnę w 
1701 roku. 

Było to więc przed 204 laty, 
czyli że w r. 1901 był dwóchse- 
tni jubileusz pierwszej na więk- 
szą skalę uprawy kartofli w 
Polsce. Być może że gdzieindziej 
odbywały się próby sadzenia 
kartofli, ale faktem jest, że na 
targu warszawskim po raz pier- 
wszy w jesieni 1701 r. ukazały 
się ziemniaki dostarczone z ogro= 
du Jana tuby; Snać ogrodnik 
ten mial z nowej jarzyny duże 
zyski, kiedy w następnym ro- 
ku 1702 zasadził już pięć mor- 
gów. Ziemniaki jednak nie znaj- 
dowały zbyt wielkiego rozpow= 
szechnienia. Gotowane czy pie- 
czone; pojawiały się na stołach 
magnatów i szlachty jako modna 
królewska potrawa, ale ogół 
Szydził sobie z tego przysmaku. 
Toć jeszcze Matuszkiewicz w 
swoich pamiętnikach ironicznie 
wspomina o kartoflach (w poło- 
wie XVIII w.), nazywając je 'nie- 
miecko-saskim smakołykiem bez 
gustu, chyba dla mody spoży- 
wanym”. 

Ci którzy poczęli uprawiać 
kartofle na większą skalę jako 
pokarm, mający zastępować 
znaj- 
dowali wśród służby i czeladzi 
dziwne uprzedzenie do nowej ja- 
rzyny. Tak np. na Podlasiu oko- 
ło Łukowa zdarzył się wypadek 
buntu służby wiejskiej w mająt-= 
ku któregoś z Cieciszowskich, 
jedynie z przyczyny dawania 
kartofli na wieczerzę i to nie 
codziennie, ale dwa czy trzy ra- 
zy na tydzień. 


— W Pitsburgu spłonęły dwa 
teatry, ale z publiczności nikt 
nie zginął. 


URZĘDOWA LISTA SKŁAEK No 21 
na pomnik Tadeusza, Kościuszki w 
Washingtonie, D. C. 

% przeniesienia 2801.12 
Z obchodu majowego w Bre- 


mond, Teks. przez J. Zana 2.50 
Grupa 428 w Grand Rapids, 
Mich. 4.20 


Na weselu ub. M. Szymańskie- 

go w Grand Rapids, Mich! przez 

W. Lipczyńską 2.0i 
Z obchodu majowego w Port- 

land, Ore., przez ob. Kościołka 2.50 
Z obchodu majowego w Phila- 


delphia, Pa., przez ob. Kacałę 3.23 
Ob. Paweł bDybiński z gr. 280 
w Chicago 75 


Na chrzcinach u ob. W. Molen- 
dy ża inicyatywa Ig. Lechert zło- 
żyli: 

W. Maciaszek 
Wł Eliasz 
Win. Molenda 
Ig. Lechort 
Filip Dziadosz 
Pani Eliasz 


ZCZKA 
U et z wt 


gi st 


Kiżbieta Molenda 5 
Fryderyka Molenda 5 
Anna Molenda 10 
Ob. St. Prus z New Yorku na- 
desłał od państwa Władysława 
i Wiktoryi Rentz 5.00 
Henryk Rentz, syn 2.00 
Aleksandra Rentz, córka 2.00 
Stanisław i Klara Prus 1.00 
Z rocznicy założenia Tow. Kró. 
la Stefana Batorogo gr. 603 w 
Whiting, Ind. nadesłał M. Pa- 
wluś 9.00 
Tow. Czytelnia Polska gr. 193 
Buffalo, N. Y. przez ob. A. No- 
waka 15.00 
Na 55-ej rocznicy ob. T. 
Prajsa w Chicago doręczył ob T. 
Wayna 5.00 
Z Buffalo, N.Y. Grupa 330 
ZNP. od Tow. Synowie Polski 
zn inicyatywą M. Kaczmarka wi- 
ce-prezesa tegoż Tow. skolektował 
na pomnik Kościuszki w Washin= 
gtonie od następujących obywa- 
teli: 
Bukowski Jan 1.00 
Jankowski Józef 2.00 
Matuszewski Antoni 50 
Matuszewska Zofia 25 
Kluczewicz Czesław 5O 
Kołakowski Jan 25 
Nowakowski Franciszek 50 
Pawelska Magdalena 10 


Pawelska Joanna 10 | Stanislaw Andrzejczak 25 | BOG MOJĄ MIŁOSCIĄ, książ- 
Srutowski Władysław 25 | Franciszek Mikonowicz 25 do nabożeństwa, w pięknej 
Grześkowiak M. 25 | Jan Kaczyński 25 płóciennej oprawie, z wyzła- 
Kurzemston I. W. 25 | Wojciech Kamiński 20 canemi tytulikami i brze- 
Staniszewski W. L. 25 | M. A. Marmurowicz 25 gami, rozmiar 5x84 cali. 
Szymański J. 25 | Franciszka Marmurowicz 10 Cena $1.60 
Gonsagonst Jan 1.00 | W. M. 15 | BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ  książ- 
Bobrowicz józef 25 | M. M. ka do nabożeństwaw pięknej 
Krystyniak Józef 25 | Józef Przybylski 20 skórkowej oprawie z wyzła- 
Naudoliński Franciszek 10 Grupa 575 Z. N. P. w Monon. canemi tytulikami i brze- 
Strusiński Jan 50 | gah, W. Va. nadesłał J. Regul. gami, rozmiar 15x3} cali. 
Małecki J. S. 50 | ski; 5 Cena $1.80 
Lampka A. 25 | Tomasz Drwal 50 | NIECH BEDZIE POCH WA- 
Maciejewski Józef 25 | Floryan Wožżniak 30 LONY JEZU3  CHRY- 
Krajniak Henry 15 | Ludwik Strzelecki 25 STUS, książka do nabożeń- 
Suplicki Stanisław 25 | Jan Klara 25 stwa w pięknej oprawie płó- * 
Sulecki J. 25 | Jan Jarcsz 25 ciennej,z wyzłacanemi tytu- 
Rozanowski Józef 50 | Jan Regulski 25 likami i brzegami, rozmiar 
Kuczkowski Jakób 50 | Jan Kutit 25 4x3 cale. Cena $1.80 
Hodkiewicz 1.00 | Dominik Olszewski % |O NAŚLADOWANIU JEZ. 
Bolluin Eugen. 10 | Karol Węgrzyn 25 CHRYSTUSA, książka do 
Back Stanisława 20 | Jan Zajdel 25 rozmyślania+dla chrześcian- 
Ptaszkiewicz W. J. 25 | Franciszek Zajdel 25 katolików w pięknej płó- 
Kozubski Józef 50 | Franciszek Świątek 25 ciennej oprawie z wyzłaca- 
sh wł i » |ArOrzPAZkiEwiĘz % | nemi tytułikami i hies 
-ambkowski Marcin 25 | Józef Kalinowski 25 i i i 
Lipińczyk 25 | Antoni Pierzgalski m sła3ł Az Li) AR aj dc 
Gliszczyński Jan 20 | Ignacy Lipiński % | PANIE WYSŁUCHAJ MO- 
Tafelski S. 2.00 | Michał Klosowski 25 DLITWE MOJA, książka 
Glewacki Józef 25 | Władysław Skarzyński 25 do naboż ita = RF 
Chmura Jan 25 | Michał Mieszur 25 łócien nej o ie m w ; 
Jakubczak Rozalia 50 | Feliks Pierzgalski 25 ACE kami = 
Jeliński F. K. 60 | Andrzej Mendolewski 25 gami kozie 4x3 cali 
Rdza, 25 | Józef Węgrzyn 50 i Cena 756 
Brzykcy Jakób 25 | Jan Kubit I 25 | CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ- 
Bogdan Jan 25 | Michał Trzeciakiewicz 25 SKA ksiazka do aiT 
Kasprzyk Józef 50 | Józef Frąckiewicz 25 REMA w jęknej skórkowej 
Garszyński Jul. A. V. 50 „ Torpasz Siejkowski 25 oprawie p w ZROBI t l 
Bąkowski Jan 52 | Józef Niekra 25 tulikami i eeni ba 
7 +4 LA U r . . 3 . 
Ad WA 0 AERO a An a af 
owsi Jóż 2 Cena $1.50 
Olmiński I.. G. 50 | Jnkób Trala 25 W. Dyniewi 
Wunsula Józefa 15 | Stanisław Urban 25 3 yniewicz. _ 
Kudła Jan 50 | Jan Kuba ME =""" IX ="FIR, | mW OWE VT 
Kaninos Tomasz 35 | Franciszek Rzucidło 25 TANIEJ NIZ WSZĘDZIE! 
Siudziński Michał 50 | Józef Szumny 10 KTO ODJEŻDŻA DO KRAJU? 
Diliemutt wW Ww. 50 Razem % 2900.71 | Odjazd na szybkich parawcach pasa- 
/emrak L. 50 j żerskich, wprost do najbliższych miast 
Chlebowski Marcin 50 Powyższą sumę %2000.71 niniejszem | galicyjskich, każdemu niedaleko od ro- 
Wonk ARIY) 40 | kwitujemy. dzinnej wioski lub miasteczka. 
Borowińska Franciszka 35 T. M. Heliński, prezes. hare Rest T LG r 
Łapczyński Józef 50 M. Durski, kasyer. « Jasła “28.85 
Kuźmiarski A. 25 S. Orpiszewki, sekr fin. ń krakowa Szum 
Pitass R. J. 1.00 iR mea 
Komorowski Marcin 25 ye > kwi a: 5 
Szydłowski Jan 50 « Tarnopola 80.7: 
7 LUiad so | Nowe książki do nabożenstwa |  : qerzo: RAE 
Krapiński Stanisław 25 | sprowadzone z Warszawy, ią 88 
RSA Jenat » (z cenzurą rosyjską.) l wyżej. 
Kwieciński Wojciech 25 | ANIOŁ STRUZ, książka do e A ; 
None Piotr 50 nabożeństwa dla młodzieży LOWE al! jl A 
Parado aS 10 e pięknej płóciennej opra- U zi st. — 117 West NG. New York. 
Burczyński J. 50 jr „2 wyśłacanemi tytuli- a) 
Grabowski J. 25 ami 1 rzegami, rozmiar 
Cak TAn 25 3x4 cale. Cena 75c. ac O w 
Domian Katarzyna 10 | BĄDŹ WOLA TWOJA książ- Pod tym tytułem wyszedł z pod pra- 
y W zal Walenty Ż ka do nabożeństwa dla ko- n APR a CC atb 
Seweryn St. 25 i i ŻOYY? ` s cy wojsko polskie o 5 do . 
Ru rek" e: Sy S ira Obraz EEEa anin w naturatnych ko- 
foleis Tan $ l € ]jzwyz lorach mundury wojskowe począwszy 
i canemi tytulikami i brze- od generała do Bzeregowca | także ka- 
Szelągowski A. 50 gami, rozmiar 5x3% cali. pelana wojskowego. Jestto cenna pa- 
Tulimowski W. 25. Cena $1.60 | miatka dla każdego polaka. Każdy po- 
Baszczeński F. 25 3 lak powinien „się postarać nabyć ten 
Mikulski W. 25 BĄDZ WOLA TWOJA książ- obraz I mieć go w swoim domu na pa- 
3 3 ka do nabożeństwa dla ko- mlątkę. Rozmiar obrazu 20x26 cali, 
Na przesyłkę odeszło 25c. eame ea eknei stosowny do oprawy. Można nabyć je- 
Razem 33.00 a ęZCZy z s" p g 3 ] dynie od nakładcy: Jana Koronkiewicza, 
oprawie skórkowej z wyzła- 709 W. 18 st., Chicago Ill. Cena $1,00 
Na imieninach u St. Andrzej- canemi tytulikami i brze- za egzemplarz. Pieniądze należy przy- 
czaka w Dunkirk, N. Y. za inicy. gami, rozmiar 5x34 cali, syłać w logi LO, U poi a pnas 
atywa Wojciecha Kamińskiego’ Cena $1,80 onion Pai iu 3025) ch 
WWW POPOWO OTTONA 


Niebezpieczenśtwo zagraża 


Chorągiew czerwona strażnika kolejowegu zwiastująca maszyn|- 
ście pociągu zmycie I zerwanie toru kolejowego nie mniej pru- 
wdziwym jezt zwiastunem niebezpieczeństwa zagrażającego, jak 
niektóre symptomata I uczucia ukazujące się I odczuwane w cie- 
le ludzkiem. Boleści i inne utrapienia wskazują, że zdrowiu i ży- 
ciu człowieka grozi niebezpieczeństwo. 
polega, aby doprowadzić krew do każdej części ciała. 
serce na kilka chwil tylko bić przestało, śmierć by nastąpiła, 
Toż to właśnie zdarza się, gdy ktoś 
a wy wtedy czytacie w gazetzah n tym wypadku, 
wym udarze, albo porażeniu serca," który się zdarzył skutkiem 
serce wasze bije nieregularnie, jeżeli 


wady sercowej. Jeżelł 


pszeskoczy jedno uderzenie, a następnie blje 
to najoczywistszy znak, to 
serce wasze jeat zagrożone, że niebezpieczeństao wam zagraża. 


ł alepokojem, 


Bronchitis (Zapalenie rury 
oddechowej). Zapałenie rury 
oddechowej jest nad wyraz nis- 
bezpieczne! Prowadzi ono zwy- 
kle bezpośrednio do zapale- 
nia płuc, 

Severy Balsam 

dla płuc 
patychm!iast zażyty bronchitis 
usunie. Balaam dla płuc leczy 
krup, koklusz, zapalenie opłuc- 
nej I zapalenie płuc. Chroni 
także przed su hotami. 
Cena 25 1 50 centów. 


Postrzał (Lumbago) jest reu- 
matycznem cierpieniem musz- 
kułów zadu i bloder, jest bar- 
dzo bolesnym, czyniąc czło. 
wieka do pracy niezdolnym. 
W takim razie nacierać trzeba 
zad 1 lędźwie 

Severy Olejem Św. 

(iotharda, 
i zażywać przez tygodoi kilka 
regularue 

Severy lekarstwo 

na reumatyzm. 


O E AOAO AOOO OOOO TAO 


W. F. SEVERA Co. 


Jeżeli serce wasze palpituje, powinniście mleć się na baczności i zapobledz temu dopóki czas jeszcze. 


SEVERY 
SILICEIL 
SERCA 


reguluje obieg krwi, 
wyczerpania serca Í 


niedopuszcza 


C:na $1.00. 
Bzanowny Panie: Przyjmij pan 
moje najserdeczniejsze dzięki 
za butelkę pańskiego Serca-Si- 
liciela. Jentto najlepszy środek 
leczułczy.Wyleczył mnie. Cier- 
piałam na okrutne bóle serca: 
radziłam się lekarza, a'e lekar- 
atwo przez niego mi zapisane 
nie tylko że mi nie pomogło,ale 
bóle mi powiększyło. Pański 
Sercn-Siliciel przyniósł mi ul- 
kę wielką zaruz po kilku daw- 
kach. Z poważnnieru 

Marya Carlson, 
Albert, Kana 


aptekach. 


dzlała bezpośrednio na muszkuły serca. 


wzmacnia organ 
główny żywotnego ustroju naszego w 
stosunku do pracy, jakiej ma podołać. 


Do nabycia-we wszystkich 


Porada lekarska darmo. 
J 


Zadanie serca na tem 
Gdyby 


trupem na miejscu, 
jako o “no- 


pada 


z trudnością tylko 
sygnał groźny, że 


Matki powinny w należytym 
czasie pouczyć córki swoje a 
właściwościach ich płci 1 dać 
im wskazówkę, aby używały 


Severy Regulatora dla 

żeńskich niemocy, 
gdy oznaki zapalenia się okażą, 
lub przyrodzone funkcye na- 
leżycie lub-wcale nie fungują. 
Bevery Regulator żeńskich sła- 
bości przyniesie ulgę 1 uzdro- 
wienie we wszystkich kobie- 
cych słabościach, darząc ko- 
biety | dziewczęta szczęściem 
i zdrowiem. Cena $1.00. 


Słabość jest ubytkiem I ni- 
knięciem sił duchowych ł cie- 
lesnych, a to skutkiem utraty 
żywotności. W takim stanie 
trzeba użyć silnego Środka 
wzmacniającego życie, któryby 
człowieka na nogł postawił 


Severy Balsam Zycia 
odpowiada w zupełności tym 
potrzebom. Nie zwlekajcie ani 
chwili I użyjcie go. Cena 75c. 


CEDAR RAPIDS 
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IOWA. 


( DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


lub takąż słomę. W stajni 
powinno być dobre odświe- 
żanie powietrza bez przecią- 
gów, a zimą i latem umiar- 
kowane ciepło. 
też trzeba same konie czy: 
sto, jak nie mniej porządek 
w naczyniach, 
których się miesza i zadaje 
karm, koryta do pojenia na- 
leży myć, szczególniej la- 
tem i wapnować i spuszczać 
wodę, której konie nie wy- 
piją. Sieczka, czy plewy 
mieszane z obrokiem 
winny być nie stęchłe i nie- 
zepsute, oczyszczone ż pla- 
sku. Zielonej paszy nie da- 
wać, zwiędłej i zagrzanej na 
ale zawsze 
i niezbyt od deszczu mo- 


W jakim wieku przyu= 
czać źrebce do pracy. 


Dokładnie określonej re- 
guły, w jakim czasie mogą 
być źrebaki tej lub owej ra- 
sy wciągnięte do pracy, nie 
ma, ale wiadomo każdemu 
doświadczonemu 
koni, że zawczesne wciąga- 
nie źrebaków do pracy może 
bardzo szkodliwie wpłynąć 
na rozwój tych zwierząt. 
Zacząć zaś z przyuczaniem 
do pracy zbyt późno, już 
tem samem nie da się u- 
Sprawiedliwić, że przez to 
zwiększyłyby się znacznie 
koszta chowu i że zwierzęta 
okazują wtedy łatwo skłon- 
ność do rozmaitych naro- 
wów. W każdym razie musi 
przyuczanie do pracy, o ile 
chcemy to rozpocząć wcze- 
śnie, nastąpić ni 
sposób zabawki, przyczem 
należy postępować zwolna, 
od pracy lekkiej do coraz 


Lekarstwo 
zołzach łago- 


Proszku z jagód jałowco- 
wych, kwiatu brzozowego i 
nasienia Bożego drzewka po 
4 łuty, kwasu siarczanego 2 
zmieszać i zadawać, 
trzy razy na dzień po dwie 
łyżki stołowe, posypując o0- 
brok. Obrzmienie szczęko- 


Lekkie, wczesne zatrud- r c 
ciepło i dwa 


nianie źrebców i rozsądne, 
umiarkowane używanie ich 
do pracy ma o tyle doniosłe 
znaczenie, że przyczynia się 
ono do wzmocnienia mięśni 
i że zwierzę nawyka tem ła- 
twiej do posłuszeństwa i po- 
wolności. Przy oznaczeniu 
czasu, w którym mają być 
źrebce wciągnięte do pracy, 
potrzeba wziąć pod rozwa- 
gę, że rozstrzyga tu rozwój 
poszczególnych 
zwierząt, jako to sposób od- 
żywiania. Dobrze odżywia- 
ne, normalnie i silnie zbu- 
dowane źrebaki można szyb- 
ciej przyuczyć do pracy, niż 
rozwinięte. 
wczesne wprzęganie do pra: 
cy i za daleko idące wyzy- 
skiwanie młodocianych sił 
może popsuć zwierzę na ca- 
łe życie i obniżyć jego war- 


we trzyrmnać 


niesłonym tłuszczem. 
pod skórą czuć już cheł- 
potanie ropy. przeciąć o0- 
strym czystym 
skórę, ropę wycisnąć, wy- 
myć ranę wodą karbolową 
i zatkać czystą watą, Oraz 
obwiązać najlepiej jagnięcą 
skórką. Skoro się spostrze- 
że początek obrzmienia, pod 
szczękami, wystrzydz szerść 
posmarować 
zwiłżonem ciepłą wodą my: 
dłem rezolwującem i pod- 
wiązać skórką, Po 24 godzi- 
nach smarowanie rezolwu- 
jącem mydłem powtórzyć i 
już więcej nie smarować. 
Słabe konie strzedz od za- 
ziębienia i przeciągów, poić 
je letnią wodą, na obrok da- 
wać, jeżeli są— jarzyny, po- 
sypywać pszennemi otręba- 
mi. Jeżeli nie ma nasion, 
dawać otręby z sieczką, co- 
kolwiek skropioną wodą z 
lekarstwem, jak powiedzia' 
no powyżej. Latem na zi- 
słabych koni 
bardzo rsno nie wypędzać, 
w czasie zaś godzin połu- 
dniowych, na słońcu ich nie 
trzymać. Lekarstwo na zoł: 
zy stare: Antymonu, ziela 
cykuty, kopru włoskiego i 
korzenia goryczki po 8 łu- 
tów, miodu i wody tyle, 
aby po zmieszaniu się, zro- 
biły powidło; zadawać trzy- 
razy na dzień dawkę wiel- 
kości kurzego jajka. Jeżeli 
zołzy trwają długo, musi je 
weterynarz, 
łatwo mogą przejść w no- 
saciznę i tyleczak. 


nożyczkami, 


Nawet, gdy źrebiec do- 
szedł do tego, że wygląda 
wyrośnięte 
zwierzę, jednak kości jego i 
ścięgna nie uzyskały jeszcze 
dostatecznej mocy, to też 
przedwczesne 
do pracy bywa powodem 
rozmaitych chorób. Na czas, 
w którym 
zaprzęgać do wozu, wpły* 
wa również rasa; źrebki ra- 
sy zimnokrwistej, 
ukończeniu drugiego roku 
życia mogą 
wciągnięte do pracy, pod: 
czas gdy u koni ciepłokrwi- 
stych nie należy o tem my- 
ukończeniem 


wciągnięcie 


śleć przed 
trzeciego roku. 
się samo przez się, że źreb- 
ki, które bywają do pracy 
przyuczone 1 coraz więcej 
muszą być także 
odpowiednio odżywiane i to 
posilnym pokarmem. 


Młodzież a małżeństwo. 


Jedna ze starszych pań 
razu jednego zapytała inte- 
ligentnego młodego pani- 
cza, dlaczego młodzież uni- 
ka tak bardzo małżeństwa. 
— “Dlaczego? Bo się oba- 
Dzisiejsze 
panny zdają się przenosić 
wszystko ponad domi ku 
chnię i wiemy, że to po naj- 
większej części jest powo- 
dem rozwodów. Zła kuchnia 
jest nadzwyczaj kosztowna 
i nader niebezpieczna, gdyż 
rujnuje ona żołądek, powo- 
duje wytworzenie się nie: 
strawności i czyni człowieka 
niecierpliwym, zgryźl 
i zdenerwowanym. 
Szybko ulatuje. Ale trafiają 
się także i takie wypadki, że 
kucharz jest doskonałym, 
ale żołądek popsuty i wynik 
jest prawie ten sam. 

W obu wypadkach, tak w 
jednym jak i w 
Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina wy- 
leczy zupełnie żołądek i u- 
czyni go silnym o tyle, by 
przyjmował pokarm i by 


Najpierw należy odłączyć 
chore konie od zdrowych. 


sprowadzeniu 
weterynarza, trzeba sie Sa- 
memu starać ochronić od 
rozszerzenia się zołzów w 
całej stajni u koni 
wych, słabe zaś sztuki po 
odłączeniu od 
bezzwłocznie leczyć. 
niom zdrowym zastosować 
środki zapobiegawcze. Naj- 
pierwszym z nich j 
karmić konie pokarmami 
mniej treściwemi, niż owies, 
a zatem marchwią, pieczo- 
nemi lub * parowanemi zie- 
mniakami, z domieszką o- 
trąb pszennych i raz na ty- 
dzień dawać do lizania sól. 
obroku mieszać 
i to sieczki ze 
zdrowej jarej słomy, nie za- 
ziębiać koni w-dnie chłodne, 
zgrzane przy 
pracy, lub zmoczone przez 
słotę, nie stawiać przy żło- 
bie, nie wytarłszy wprzód 
słomą porządnie, i 
można, nakrywać je, po wy- 
tarciu derami. Nie poić ko- 
ni zmęczonych i 
łych, nie dawać zaraz po 
rzeprowadzeniu koni obro- 
u, ale lepiej, aby postały i 
odpoczęły jakiś czas, przy 
gołym żłobie. Potem i 
najprzód cokolwiek siana, 
później obrok, a po obroku 
napoić. Za drabiny zakła- 
dać zdrowe, pogodne siano, 


trudność w 


zdrowych, 


Sieczki do 


jeżeli zaś są 


wność, zatwardzenie, czyni 
krew zupełnie czystą i na- 
der obfitą, nerwy stają się 
silne, muszkuły elastyczne. 
Cały system się odradza i 
odmładza. Miema lepszego 
i niezawodniejszego środka 
oczyszczenia krwi i kordya- 
lu. Do dostania w aptekach 
lub u fabrykanta Jos. Tri- 
ner, 799 So. Ashland ave., 
Chicago, Ill. 


pi Rozmaitości. 


MANIA KĄPIELOWA W JA- 
PONII. 


Jedno z pism angielskich po- 
daje zajmujące szczegóły o prze- 
sądnem zamiłowaniu czystości u 
Japończyków. 

Mało jest obywateli w króle- 
stwie mikada, nawet wśród tak 
zwanych kulisów, którzyby uwa- 
żali za zbyteczne wziąć przynaj= 


mniej raz dziennie kąpiel o 40 sto- 
pniach Reaumuera. Jeżeli najordy- 


narniejszy robotnik japoński, za- 
rabiający ciężko na kawałek chle- 
ba zaniedbuje kąpieli codziennej, 
traktowany jest przez swych to- 
warzyszów, jak paryas. W cie- 
plejszych porach roku klasy 
zamożniejsze kąpią się co naj- 
mniej trzy razy dziennie. Zim- 
nych kąpiel nie lubią Japończy- 
cy. Kąpią się oni w tak gorącej 
wodzie, że czasem wywiera to 
nieomal takie wrażenie, jakby 
się chcieli żywcem ugotować. W 
Tokio, mieście liczącem półtora 
miliona mieszkańców, jest ty- 
siąc łazienek publicznych i pra- 
wie każdy dom posiada prócz te- 
tego łazienkę prywatną. Po 
wsiach używają bardzo pierwot- 
nego systemu. Na gościniec wy= 
włóczy się wannę i stawia ją 
się na niskich podpórkach. Na- 
stępnie leje się do niej wodę, 
podstawia maleńki piecyk z wę- 
głami Żżarzącemi i szczęśliwy 
chłopak włazi nago w oczach 
wszystkich do ciepłej Kąpieli. 
Bardzo pociesznie opisuje Piotr 
loti taką kąpiel japońską na 
świeżem powietrzu: 


"Przed samotnym domkiem 
przy drodze ujrzeliśmy starego 
chłopa i starą babę. Zdawało 
nam się — że gotują oni dwa 
dziewczątka. Niewątpliwie to ka- 
nibale! Nad stosem zapalonych 
gałęzi stoi wielka wanna z dwoj- 
giem dzieci od lat 6 — 8, których 
główki otoczone są chmurami dy- 
mu. Chwała Bogu! To nic stra- 
sznego|! To tylko kąpiel. Ale wy- 
gląda to tak, jakby dzieciaki 
ugotować chciano”. Gdy się 
spaceruje ulicami miasta japoń- 
skiego i zagląda także na tylne 
podwórze, widzi się czasem jak 
jedna z córek domu wychodzi z 
mieszkania i udaje się prosto 
do wanny. Młoda Japonka jest 
zupełnie naga, ale skoro ujrzy 
cudzoziemca, nie wstydzi się 
wcale.  Uśmiecha się, posyła 
ukłony i zanurzywszy się w go- 
rącej wodzie po szyję, kąpie się 
bez ceremonii. Kąpiel trwa za- 
zwyczaj długo, ale gdy cudzo- 
ziemiec poczeka cierpliwie, ujrzy 
znów młodą Japonkę, powraca- 
jącą w całym blasku swojej na- 
gości do domu. 


W okolicach górzystych Japo- 
nii najsilniej rozwinięta jest ta 
kąpielomania.  Opowiadają hu- 
morystycznie o jednej wiosce ja- 
pońskiej, że mieszkańcy jej dzień 
i noc spędzają w ciepłej kąpieli 
z kamieniem na łonie, aby ich 
woda podczas snu nie zabrała. 
W niektórych, miejscowościach 
Japończycy usprawiedliwiają się 
przed cudzoziemcami, ze w mie- 
siącach letnich są brudni, bo 
kąpać się mogą tylko dwa razy 
dziennie. 

— A ileż razy kąpiecie się w 
zimie? -— pyta podróżnik. 

— Cztery lub pięć razy — od- 
powiadają, — a dzięci włażą za- 
raz do wanny, gdy im zimno 
dokuczać zaczyna. 

Czystość jest zresztą tanim 
zbytkiem w Japonii. Średnia ce- 
na wanny w łazienkach publicz- 
nych nie jest wygórowana. My- 
dło zostało wprowadzone do Ja- 
ponii przez Hiszpanów i wyraz 
oznaczenie mydła |szabon| jest 
pochodzenia hiszpańskiego. Tu i 
owdzie używają jeszcze mąki ry- 
żowej, która dawniej zastępowała 
mydło. 


ZASOBY ZŁ.OTA. 


-- 


Jedno z pism angielskich, wy- 
raziło swego czasu wątpliwość, 
czy Rosya posiada takie zapasy 
złota, o jakich mówi. Przeto mi- 
nister wojny Kokowcew zaprosił 
redakcyę, aby zechciała przysłać 
rzeczoznawców dla zwiedzenia 
skarbu państwa rosyjskiego. 


Po zwiedzeniu skarbca owi 
rzeczoznawcy tak go opisują: 
“Bank Państwa. Wielka wysoka 
izba, z dziesięć sążni długa, pięć 
sążni szeroka. W ścianach z 
trzech stron półki, jedna półka bli- 
zko drugiej. Od dołu do góry 22 
półki. Na półkach leżą gęstymi 
rzędami, duże, ciężkie sztaby 
złota, żółtym blaskiem Świecące 
w promieniach lamp elektrycz= 
nych, 16,000 sztab, każda sztaba 
waży przeszło pud (40 funtów). 

Cała podłoga zastawiona szary- 
mi workami. 12,000 przeszło wor= 
ków, w każdym półtora puda 
złota. 

Sklepienia kamienne zamiast 
sufitu, ściany kamienne, podłogi 
kamienne. Półki żelazne, drzwi 
żelazne, na Środku stół i krzesła 
także żelazne. 

W izbie tylko kamień, żelazo i 
złoto; tak przechowuje się złoto 
w Banku Państwa które pokazy- 
wano nam, przedstawicielom 
prasy, w celu przekonania nas, 
że ma rzeczywiście złoto. 

l rzeczywiście ma. Pokazywa= 
no je nam szczerze i przekonywa- 
jąco. Do ''złotej”” tej izby prze- 
prowadził nas uprzejmy dyrektor 
wydziału biletów kredytowych 


GAZETA POLSKA- 
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jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepazem lekar- 
stwem na żołądek, 


p. Hahn, i sekretarz zarządzają- 
cy bankiem p. Malewiński. 

Zaproponowano nam, abyśmy 
wyjęli jakiebądź sztaby i przeko- 
nałi się, czy to rzeczywiście złoto. 
Przekonaliśmy się. 

Potem zaproponowano nam roz- 
wiązanie worków, według nasze- 
go wyboru. Otworzono na naszą 
prośbę worek ze złotem rosyj- 
skiem, potem z japońskiem. Wi- 
dzieliśmy złoto rosyjskie i japoń- 
skie. W izbie leżało złota za 654mi 
lionów, prócz tego miano odebrać 
za asygnacyami z mennicy za l0 
milionów złota. Razem 664 mili- 
i w monecie ro- 


GORZKIEGO 
ony w sztabach = WESKIĄ f 
syjskiej i zagranicznej. 
czna była ze wszystkich krajów: 
z Francyi, z Niemiec, z Belgii, z 
Hiszpanii, z Chili, z Japonii itd., 
ale najwięcej było monety angiel- 
skiej. Monetę zagraniczną liczy 
się nie według kursu, lecz na wa- 
gę czystego złota. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Widzieliśmy tylko osobny zapas 
Banku Państwa w Petersburgu, 
a Bank wogóle posiada, 
z oddziałami prowincyonalnymi, 
przeszło miliard, 
pudów złota. 

Jeszcze większy jednakże za- 
sób złota ma znajdować 
Banku francuskim. 
pismo ''Figaro”” ogłasza nastę- 
pujące porównania: 
ló-go lutego rb. go- 
banku francuskiego w 
złocie wynosiła 22 miliardów, 813 


AQLOROORROEORADOOWOWZHOWOQODODEGOGSO 


jest kombinacyą wina z zlo- 
łami i dlatego stanowl naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycla w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


499 S. Ashland av., Chicago, IL. 
000000000: 0000000000 00900 
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POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 


Cena nmiarkowana. 
Wydaje dypłomy po ukończeniu 


Jestto niebywała 
cyfra w żadnym banku, ani in- 
nej instytucyi 
nieważ kilogram monety 
ma wartości 1300fr., 
pas ten waży 907,446 kg.; dla 
przewiezienia 
dwóch pociągów o 45 wagonach, 
każdy wagon wiózłby 
pozostałaby jeszcze część, ważą- 
ca 7446 kg. Owe 5,813,082,540 
140,263,127 dwu- 
każda ma 21 


Dr. W. STATKIEW ICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 


EXPERIENCE 


fr. złota dają 


dziestofrankówek; TRADE MARKS 


COPYRIGHTS &c. 
Anvona sending a sketch and deacri 
quickly ascertain our opinion free w 


utworzyłyby 
2,953,736 m. długości, 
50 km. więcej, niż odległość z 


Madrytu do Rzymu przez Paryż. 


SMIESZNE TYTUŁY. 
londyńskich pi- 


A handsomely (illustrated weekly. 
culatłon of any pcientifc fournaj, Te 


Ar ; four months, $1. ld dy all newadealera, 


"i 81Broaóway. NeW York 


F Bt Washington, D. C, 


Jedno z pism 
sze o szczególnych tytułach, 
szonych przez królów. Tytuł króla 
Anglii został podczas obu osta- 
tnich panowań znacznie uprosz- 
i od tego czasu Anglicy 
czują się w prawie wyśmiewania 
się, gdy imni monarchowie noszą 
tytuły, które właściwie nie posia- 
dają żadnego prawnego znacze= 
nia. Następnie przywodzi gazeta 
owa cały szereg zajmujących i 
mało znanych tytułów, 


Najlepsze maszyny do szy 


za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 


A Nim kupicie Maszyną do azycia 
napiszcie po katalog, który wy- 
ayłamy bezpłatnie. 


PULASKI MERCHANDISE CO. 


81 Noble street, 
Tak naprzykład Szach | ===" 
perski posiada tytuły: *''konar ho- 
“zwierciadło cnoty” 
róża zachwytu." — Sułtan tu- 
recki ma między 
ły: "książę wielbłądów”, 
"cień Boga” i 
ma sprawiedliwości.” 
Negus abisyński, Menelik, jest 
“królem królów.” — Król Mano- 
mopata (w południowej Afryce) 
jest ‘panem słońca i księżyca", 
“wielkim magiem” i 
złodziejem”; jego następca tronu 
"małego złodzieja.” 
— Król innego jakiego zapadle- 
go kraiku nazywał się wielkim 
jeszcze nazywali 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Aewmana 


się poprostu 
nem jeziór””, 
stu czterech parasoli”' itd. 


"królem dwudzie- 


W KOSZARACH. 


Na zapytanie kapitana 
ża się żołnierze że w porcyach 


Krosty cieknące od głowy do stóp, 


wielkie palenie, swędzenie i różne 
cierpienia ł też obrzydliwy widok, 
zupełnie wyleczone. 


Maniatee, Mich. 4-ga marca 1005. 
Wiel. Newmanie! 
Ja obecnie jestem zupełnie zdrową I za 

to składam Ci serdeczne dzięki i 
będą, to tego nie zapomną. Będą 
wiele tylko będę mogła. aby cierpiący mię 
tylko da Ciebie zyłaszali, bos dla mnie ticzy- 
ni? więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że cała moje ciało było 
jadna krosta Spraw ało m! wielkie cierpienia. 
paliło, a materya ciekła za 
rasnięciem. Nigdy nie są- 
chorobą kiedy zgo- 
Ciebie w uledłngiem czasie wyle- 
czenie zapełaie znalazłam. Swiadectwo moje 
czą mieć do gazet podane | każdei chw. 
etnie jestem Osoblócie pońwiadcayć ekntki 
Na zawsze wdzięczna 


— (iamoniu czy nie wiesz, 
bez kości nie ma mięsa, wy ma- 
cie kości, ja mam kości, 
wół ma kości. 


SZCZEROŚC. 
szczerze mój 
zięciu, którą też z moich sukien 
najlepiej lubisz? 

— 0! tę podróżną, kochana te- 


dziłam, że tą obrzydi w 


NA WIECZORKU. 


— Czego ty ciągle 
i tym samym  kawale- 


Magdalena Janowiak 
251, 10th st. Manistee, Mich. 


Gnojąca się rana, której szpitale I 
doktorzy zagolć nie mogli, była cał- 
kiem wyleczoną przez W. Newana. 


Antony, R. D. 9-go atycznia 1905. 
Wielebny Ka. Newmanie | 

Zasyłam aerdeczne podziękowanie za 
leczenie mojej małej córeczki, która m 
raną na nodze 2% lat a żaden doktor w tutej- 
czej okolicy nie potrafił ją wy.eczyć. Naj- 
rzód udałem się do Rhode Ieland Hospital. 
.ekatze orzekli, że operacya koniecznie jest 
to_naga musi być od- 
e dozwoliłem ope- 
rować ale udając salą do drugiego lekarza i 
otrzymując tę samą nowiną, pozwo iłem na 
operacyę, ale wielce sią zawiodłem, Dziurę 
wielką zrobili i z dniem każdym się pogor- 
azało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłeim nagle Twe ogłoszenia i [| 
dziecko pod Twoją kuracyę, za krótki czas 
pomoc, za co z Całego serca dzię- 
kują. Noga jast całkiem zagojaną i córeczka 
nawet rie knieje. Jeszcze raz proszą Cię 
przyjmij odęmnie serdeczne 
1 radzą aby każdy polak udał się do Ciebie, 

a tam właściwą pomoc znajdzie. 

Jan Fłoziak, Anthony R. D. 


— Umyślnie to robię mamo; 
wszyscy pomyślą, że to mój na- 
rzeczony i zaczną ubiegać się o 


NATURALNIE... 


mężczyzna nie może 
bez kobiety, a kobieta bez męż= 
czyzny może?... 

Gdyby tak 
nie było, to skądżeby się brało 
tyle starych panien... 


POCIESZENIE. 


Sołdaci (żalą się przed ka- 
pitanem). Panie kapitanie, trzeci 
dzień już nic nie jemy. 

Kapitan Sobakin. Tem 
lepiej dla was: głodny 
lżej niż syty znosi operacyę, w 
razie potrzeby wydobycie kuli z 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
| mularz oplaujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plezcie dzistaj, 
REVEREND NEWMAN 
" 1361 W. Lake st., Chicago, III. 
W zgłaszaniu się wymienić *Ga- 
zetę Polską.” 


A „EZ 


WYKRĘCIŁA SIĘ. 


— Ileż ty masz lat? 
lat jestem młodsza 


— A ileż ma twój mąż? 
bo nigdy ze 
mną o swoich latach nie mówi. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 


skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwemdotądznanem 


w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 


chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 


i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 
JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonker'a Complexion- Cream, 


na aprzedaż w aptece 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee av. Chicago, Ill. 


aar 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkern Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


ŚKC _ ZZ LLC z 


“Tygodnik ilustrawany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
Bzy ctąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. «Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak íi Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomleszczane będą prace 
najwybitniejszych plsarzy polskich. W 
każdym niemal numerze Kkoresponden- 
cyo z dalekiego Wschodn, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY" 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
otowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
orai czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuk! europejskiej. 


Słowem, prenumerator "TYGODNI. 
KAn ILLUS 'ROWANEGO“ otrzyma w 


r, . 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilnstracyam i, 

2.24 dodatki bezpłatne zawlerające 
12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowBkiego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1005 zawierać będą: 
Tom 74 H. Sientiewicza "NA MARNE". 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 


W dodatku arkuszowym: 

Hall Cajne "SYN MARNOTRAWNY”, 

Warunkt prenumeraty 
*TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleściowym w 
arkuszach t 24 tomami dzieł powieścio- 
wych I popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8,25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90. 


PREMIE... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powłedciowe I Inne, wydaje Bię na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Pawleściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżell Express 
dochodzi do Ich miejscowości, 
Pierwnzy Kocznik Tygodnika Powiedciowa- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

rycinam(i, zawiera: Csnrtowa Góra, Bezimienna, 

Órka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj zy zi, Poczciwi ludzie, Cnota 
| wina, Bzymek Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łnkomstwo, Bóg nie opuâci, kto sie Nań 
apnńci, Szymon z Żawiala, Fisanki Wielkanocne; 
wiele powinatek czysto palskich — ludowych, 

obrazków historycznych. bańni I wtele 1 00 

opisów rozmaite) treńci. Cena . . $i. 
Nzónty koczaik Tygodnika Powletelowo- 

Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

Ri dzina Lanauierów; Leśny miyn nad Czernają; 

Nowożeńcy: Orznqłem tyda; KrolewakiUziadek; 

Ulicznik warrzawski; Ładowa ploczara; Żyd 

w beczce; Majster I czeladnik; Werdol domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóx; Koziotofiarny; 

Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna | Przypowieść 

o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby alą 

apodziewał; Okrążne; Walkanańmierć Je 

1życie ; Złapałsią ; Pożar na morzu, Cena sl. 
Riódmy Hocznik Tygodnika Powieńciawo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur: 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Boi 

Kamiński, Stanielaw młody Puatalnik, Wiesław, 

Moje luczenić wodą ka. 8 Kneippa, Hościuszko 

pod Racławicami Perła Genui, Boba- 1 

terka z powstania 1863 r. Cena , . . 
Qnmy Hocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 

kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 

Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo- 

Tzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 

seszyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Hietorya 

okropna o walecznym Stasin i o pięknej Anulca, 

Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 


parobku, Rekrnt, Cena . . . , ; . p 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
paiz Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózla 


"Czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść 


z obecnego czasu. Surdut i Blermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach za Aplewarmi, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow= 
skiego. Nowelki Amerykańskie, Tłómaczył 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
ny, komedya w trzech aktach ze ópiewami tań- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłoweki. — Uiiczn'k Paryski, komedya w4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświęcenia 
dla zka Ja SŁ nasi rzodkowie 
oaznaczali. —  Śkarbcz Oez 
polnkiej. Cena . . . zh. . > EE $1.00 

Dzleaiąty Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jaayrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem n kmiecia, papug! nasze 
babuni, Aptekarz Polski, Robart Djaboł, Dobranoc 
sąniedzie, Prima Aprilia. Toast polski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 1 00 
na lądzie | na morzn. Cena . . . . $a. 

dedenasty Kocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona akazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Harold, król ów: czyli skrzypoa 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górala, 
Po kwcńcia, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka jańminu, Młyn Diabelski, na 
górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet 1 00 
se Bzwarcenau. Cena . . , . . . 1. 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIRÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lubh tek sam prze- 
syłką opłaci na Express off'sie. — 2! Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chclałhy uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
Gareto jeszcze na rok disaj. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na “Gazetą Polską." 
nie mogą żądać śadnych podarunków; podarun 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclaka" była 
zapłacona za rok z góry. "Gazeta Polaka" 
kosztuja na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden nomer 


W. DYNIEWICZ, "He: 


Szkocka 
maść 


Cndowna ta mańć jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieypnarza, kióry 
podróżował w Pałestynie (Ziemi Bwiętej) 
całej Azyi, iako też w E; 
z różnych dolegliwości, cho 
opowiadania głowa Bożego. Na dalekim 
dzia z powodn klimatu wiela cierpi na słabe 
którzy tej maśct misyonarza 
używali podług przep su, zoetali wyleczeni, acl, 
którzy mieli wzrok orłabiony, odzyskali wzrok 
zdr wy i silny, Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
racowania nocami, wytężenia wzrokn 
m ńwietle, jak również z przyczyny 
iej choroby lub allnego działania ałońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przeeyłać w liście repietrowanym, 
przez Money Order 1 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N, Qa'iforn*" ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST., 


pomiędzy Fracklin 1 Market ul. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najleprzy, prawdziwy ser azwajcarak i, 
Ber Edamaki i ger Parmesański. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 

Jer i rośliny, Neuszatełski i Limbu_eki, 
Brunświcki salcesan. 

Salami, Westfalakie ezynki, 

Wądzone i marynowane wę: 
Holandzkie aztokfiśze, anc 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior, 
Prawdziwe francuskie uardyny | szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą oiz g. 

Niemieckie ezparagi, kraraną fasoig. 

Niemieckie jagły. Boczewicą, kaszą pszennĄ. 
Najlepszy jeczmień purłowy, kaszą jączmienną, 
Ksaszą tatarą ang, kaszę owsianą. 

Mąka tatarczaną, mąkg ryżową. 

Swieże orzechy, migdały, 
Niemieckie powidła, mak 
Świeże orzachy, migdały, cytronat. 

uszki, wiśnie, prunele, 

, świeża rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbate, extrakt mięeny. 
Prawdziwą kawę Java, M 


Niemieckia kałowrotki i grempl 
Drewniane trzewiki i panto: 
Bwicże siemią warzywowe. slemig trawy. 
giemią dia kanarków, siemię konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszelkie Inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF. 


uptć lub sprze- 


KTO CHCE ;: 


erty, grunt lu 
p 


życzyć pleniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego 
C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 
Telefon Monroe 1209. 
od ognia w najlepszych 
yrabiamy wszelkie pa- 
lągamy spadkobierztwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra I 
Kaftany, spodnice, 
owczych, własnej wyprawy | ręcznepe 
szycia, a także czapki | rękawice. 
biący obatalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW HKOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers frore, Iliinols. 


gaj 
Dośwladczony 1 znany na 


DrHAM 


pposiadający d 
glepszej szkoł 
0: Bellevue Hospital] Med-$ 
{ical College” w New Yor-f 
fku, po odbyciu podróży i, 

jwizytacyi różnych szpitalid 
uropie, rozpoczął na 

nowo swą wieloletnią pra=fi 
fktykęi przyjmuje chorych) 
fu siebie oraz udziela rady, 


glisty. rohactwo, lisz 
roby jelit i prywatne 


(| Jeżeli cierpisz, a straciieć nadzieją wzleczee| 


| nia, uda ela zaraz do Dr. P 
pu seai jung tysiące ludzi, którzy 


llach nie mogli być wyleczeni. 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham 1 znajomym go 
(f polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 


$ CHOROBY-ZARAŹLIWE, 


to nabyte lnb z rodziców prze- 
utecznie, predko, tak ze ata 


Tko leczyć, bo zaniedbywanie takich charó! 
| RYC ne rzyczii 
PORA. r. 
iszcie chorobą, podajcie wi: 


e r 
TOLEDO, OHIO., 


iszciedo Dra. Ham, 
adanic nie kosztuje. | 


GAZETA POLSKA- 


1 


PPTTYTE PPTPPPPPYPPPPPONYPPOPYPTYPTPPPTPPPPTY 


LUDWIK GALLET. 4 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac, 


: PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. ; 


Laa ad d a A 


TOMI III. 
(Dokończenie. ) 


Przy stroju oblubienicy, olśniewająco i nie- 
pokalanie białym, dziwnie odbijał, niezauważo- 
ny jednak przez nikogo, naszyjnik bursztyno- 
wy.... 

Ku temu strasznemu darowi Zilli ręka Gil- 
berty sięgała co chwila ruchem nerwowym, ści- 
skając perłę zatrutą, od której się wkrótce spo- 
dziewała spokoju i śmierci. 

Zamiarem jej było odłożyć do ostatniej chwi- 
li wykonanie rozpaczliwego kroku; głos sumie- 
nia nakazywał jej zachowywać życie najdłużej, 
jak można, aby dać czas przypadkowi, a raczej 
Opatrzności przybyć jej z pomocą, jeśli tam, 
gdzie ważą się losy ludzi, uznane to zostanie za 
potrzebne. 

Margrabia zbliżył się do córki z otwartemi 
ramionami. 

— Moja córko! dziecię moje najdroższe! — 
wyrzekł z czułością. 

I w tym ojen, który dokonywał lichego tar- 
gu, oddając rękę jedynaczki hrabiemu, zbudziło 
się na chwilę szczere uczucie i prawdziwa łza w 
jego oku zabłysła, wywołana żalem, a może i 
skruchą. 

Gilberta zwróciła na ojca niewymownie smu- 
tne spojrzenie. 

— Biedny ojciec! — pomyślała. — Niech mu 
Bóg przebaczy, bo zaprawdę, nie wie, co czyni! 

Dzwony u Panny Maryi zamilkły. 

— Zaczynają wychodzić — rzekła cichym 
głosem Paketa. 

— Tak — szepnęła, drżąc, Gilberta — wszy- 
stko skończone. 

Wygalowany służący zjawił się w tejże chwili 
w salonie i kłaniając się przed margrabią, oznaj- 
mił, że karety już zaszły. 

— Panie i panowie — rzekł głośno margra- 
bia — jedziemy. 

I wyciągnął rękę do córki. 

Ale Gilberta zachwiała się i na fotel upadła, 
szepcąc niewyraźnie: 

— Ach, nie! nie mogę. 

Na znak swej pani, Paketa wyszła z salonu i 
powróciła za chwiłę, niosąc szklankę wody na 
srebrnej tacy. 

— Uspokój się pani — rzekł Roland do na- 
rzeczonej. — Opanuj wzruszenie. Zaczekamy na 
pani rozkazy. 

— 0! nie będziesz pan czekał długo. 

Wzięła szklankę do ręki, umaczała w wodzie 
usta i w tejże chwili wpuściła do niej oderwaną 
od naszyjnika perłę. 

Zgodnie z zapowiedzią Zilli, perła rozpuściła 
się prawie natychmiast, nie zamącając ani tro- 
chę kryształowej czystości płynu. 

. Usta Gilberty poruszyły się lekko. Modliła 
się pewnie. 

* Następnie, wolnym ruchem podniosła szklan- 
zę. 

W chwili, gdy rznciwszy dokoła siebie osta- 
tnie spojrzenie żalu, czy też nadziei, do ust ją 
przytykała, wielkie drzwi salonu otwarły się z 
łoskotem na całą szerokość, i wśród wielkiej ci- 
szy, która tam zapanowała, służący obwieścił gło- 
sem donośnym: 

— Jaśnie wielmożny wicehrabia Ludwik de 
Lem brat! Jaśnie wielmożny Sawiniusz Cyrano de 

ergerac! 


——— 


ATX. 


— Ach! — wyrwał się słaby okrzyk z piersi 
Gilberty. Bóg uczynił cud. Jestem ocalona! 

! stawiając szklan zęmetknietą na stole, po: 
-uieszuia na spotkanie wchodzących. 

W progu ukazał się Sawiniusz, który postę- 
powal, wspierając się na Manuelu i Castillanie. 
Tuż za tą trójką widać było Zillę, Marotę i 
księdza Jakóba Szaklistego. 

Poeta był bardzo blady, skrwawiony bandaż 
opasywał jego głowę i mimo trudności dwóch 
przyjaciół, posuwał się z wielką trudnością. 

Roland zmiażdżony niespodziewanem zjawi- 
skiem, stał jak skamieniały, nie przeinawiająe 
jednego słowa, nie robiąc jednego poruszenia. 

Pierwszemu staroście wraz z przytomnością 
powrócił głos. 

— Co to znaczy — wykrzyknął ze zdumie- 
niem naiwnem. — Wies pan nie umarłeś, panie 
de Cyrano? 

— Jak pan widzisz — odrzekł Bergerac. — 
— W każdym razie, jeśli żyję, to nie winien te- 
mu z pewnością pan hrabia de Lembrat, gdyż on 
to mnie właśnie zamordował. 

— Panie! Takie oszczerstwo!... —wykrzyknął 
Roland, który wobec niebezpieczeństwa, odzyskał 
natychmiast swą bezczelną powagę. 

Cyrano piorunującem spojrzeniem usta mu 
zamknął. 

— Pozwól mi pan najpierw powiedzieć, co 
mam do powiedzenia — podjął. — Następnie be- 
dziesz mógł się bronić, jeśli potrafisz. 

— Na jakiej zasadzie przybyłeś pan tu zamą- 
cać uroczystą chwilę mego życia. 

— Na zasadzie prawa i sprawiedliwości. A! 
miałeś mnie pan za umarłego i zdawało ci się, 
żeś już zupełnie bezpieczny” Sądziłeś, że Sekwa- 
trupa mego nie wyrzuci? Wysyłałeś służbę 


swą na wywiady, a w domu, gdzie mieszkam, 
mówiono ci, żem przepadł bez wieści. * Wybor- 
nie — myślałeś, w zaślepieniu wielkiem, czy też 
w niepojętej głupocie — nie mam już potrzeby 
obawiać się swego przeciwnika.” Ale podczas, 
gdy winszowałeś sam sobie łatwego tryumfu, 
przyjaciele moi czuwali, a czy ich, bystrzejsze od 
oczów miejskich pachołków, spostrzegły mnie 
spoczywającego bez przytomności na mieliźnie, 
ua którą cisnąłeś mnie w zbytninr pośpiechu. 
Dzięki temu dzielnemu młodzieńcowi i tej odwa* 
żnej dzieweczce — przy tych słowach Cyrano 
uścisnął serdecznie ręce Castillana i Maroty — 
wydobyty zostałem z tego błota, gdzie inaczej 
marniebym dni swoje zakończył. Jeśli ukrywałem 
się aż do tej chwili, jeżeli rozmyślnie kazałem 
rozgłaszać wieści o swem zniknięciu, czyniłem to 
w tym celu, aby cię przydybać i ugodzić w Sa: 
mej chwili twego tryumfu. W takiż sam sposób 
i ty chciałeś niegdyś zgubić Manuela. 

Cyrano wyczerpany zamilknął. Chciał wszy- 
stko od razu powiedzieć, a wysiłek ten odnowił 
i wzmógł jego cierpienia. 

— Ależ to niesłychane! — zawołał z uda: 
nem oburzeniem Roland. — Panie margrabio! 
jako gospodarz domv, racz położyć koniec tej 
scenie skandalicznej. 

— Źwolna, panie brabio — wmieszał się w 
tej chwili Jan de Lamothe, który z niezmierną 


uwagą słuchał słów Cyrana — przyjaciel musi 
tu ustąpić miejsca sędziemu. Rzecz powinna 


być dokładnie zbadana. 

— Dzielnie powiedziane, panie starosto! — 
rzekł poeta. — Te słowa godzą mnie z panem. 

I podał rękę dawnemu przeciwnikowi, a 
wskazując na Rolanda, dodał: 

— Ten człowiek nadużył. pańskiej dobrej 
wiary. Wtrącił on do więzienia brata, aby mu 
zagrabić majątek i imię. Cygana Manuela już 
niema, panie starosto; jest tylko wicehrabia Lu- 
dwik de Lembrat, którego panu przedstawiam. 
W imieniu królowej regentki, najmiłościwszej 
naszej pani, żądam też od pana, abyś uznał jego 
tytuł i stanowisko. 

— A ja! — wykrzyknął Roland, którego 
wściekłość bezsilna czyniła prawie bezprzyto- 
mnym — żądam od pana, w imieniu służących 
mi praw, abyś kazał natychmiast uwięzić obu 
tych oszustów: jednego, który się mieni moim 
bratem, drugiego, który mu w tej intrydze do- 
pomaga! 

Margrabia, nie przyjmujący dotąd udziału 
w tej nadzwyczajnej scenie, ośmielił się wreszcie 
zauważyć: 

— Jednakże, hrabio, jeśli mają dowody?... 

— Nie mają ich. 

— Nie mam tych, które mi pan ukradłeś — 
odezwał się Cyrano — nie mam ani strasznego 
dla ciebie zeznania twego ojca, ani księgi Ben 
Joela, ani wreszcie świadectwa twą własną ręką 
napisanego. Pozostało mi wszakże zeznanie twe- 
go służącego Rinalda, spisane w obecności mego 
przyjaciela Jakóba Szablistego, tu obecnego i 
szczęśliwie przezeń zachowane, pozostaje mi 
wreszcie świadectwo Zilli. 

Powracam z Luwru. Królowa Anna udzieli- 
ła mi posłuchania; dowody, które jej przedsta- 
wiłem, przekonały ją. Z woli monarchini, Ma- 
nuel został wypuszczony na wolność, z jej wo- 
li również pan zostaniesz ukarany. Przeczytaj, 
panie starosto, rozkaz najjaśniejszej regentki. 

— Wszystko przeciw mnie! jęknął Roland 
— jestem zgubiony. 

Prześwietny Jan de Lamothe wziął do reki- 
i odczytał rozkaz, opatrzony podpisem  królo- 
wej. 

Przystąpił do Rolanda, który siedział zagłę- 
biony w fotelu, gdzie przed chwilą spoczywała 
omdlewającu Gilberta i dotykając jego ramienia 
palcem, wyrzekł: 

— Bardzo żałuję, panie hrabio, tego, co się 
dzieje, ale według brzmienia rozkazu jego kró- 
lewskiej mości, zmuszony jestem pana uwięzić. 
Margrabio, każ pozamykać bramy swego pałacu 
i poślij po straż miejską. 

— Mnie więzić? mnie? — bełkotał Roland. 

— Tak — jako przekonanego o zbrodnię za- 
bójstwa i fałsz — dokończył starosta. — Proszę o 
szpadę, panie de Liembrat. 

A! — wykrzyknął Roland 
tezsilną wściekłością głosem. 

I zaciśniętą pięścią uderzył się w czoło, jak- 
by chciał przeciw sobie samemu zwrócić gniew 
szalony. 

Krew uderzyła mu do głowy; całe ciało 
trząść się jęło spazmatycznie. Zrenice jego wy- 
wróciły się; zimny pot wystąpił na czoło; gardło 
ścisnął kurcz gwałtowny. 

Dusił się. 

Wówczas, machinalnie aby zapobiedz gwał- 
townemu napadowi, z tym instynktem zacho- 
wawczym, który nakazuje człowiekowi sięgać po 
każdy środek ratunku, jaki ma pod ręką, po- 
chwycił szklankę wody, pozostawioną przez Gil- 
bertę i jednym łykiem do dna ją wypił. 

Stało się totak szybko, że Gilberta zlodo- 
waciała z przerażenia i nie zdążyła nawet jednem 
poruszeniem ostrzedz goi powstrzymać. 

— A! — krzyknęła rozpaczliwie — otruł się! 

— Co pani mówi? — spytał stojący przy niej 
Manuel. 

— Tak — szepnęła cicho a prędko — ta tru- 
cizna była przygotowana... dla mnie. Nie wie- 
dział o tem. Ach! spojrzyj pan na hrabiego. 

Roland podniósł się na siedzeniu, jakby pod- 
rzucony sprężyną. 

Szklanka upadła i potoczyła się na dywanie. 
Z rozszerzonemi strasznie źrenicami hrabia po- 
został przez chwilę w postawie stojącej, potem 
ozwało mu się w gardle krótkie śmiertelne rzę- 
żenie i runął na posadzkę, jak gromem rażony. 

Zilla podbiegła i mijając szybko Gilberte, 
spytała: 

— Perła? 


zduszonym 


— Tak! — odrzekła tamta w najwyższem 
przerażeniu. 

— Bracie mój, bracie! — rzekł Manuel, 
który wraz z innymi cisnął się do leżącego. 

— Hrabia de Lembrat nie słyszy już pana — 
wyrzekła poważnie Zilla. 


A An w 


Cyrano wpatrywał sie długo w;trupa, „któ- 
rego twarz, kurczowo wykrzywiona jeszcze zda- 
wała się szydzić i wygrażać, ER noni a 

—- Nie będzie plamy na tarczy herbowejzhra- 
biów de Lembrat — szepnął nareszcie. 


Gdy Gilberta przyszedłszy cokolwiek do sie- 
bie po tych wstrząsających wrażeniach, znalazła 
się w obecności Zilli i Manuela, doznała uczucia 
jakiejś nieokreślonej trwogi. 

Zródło jej trwogi odgadła cyganka i ujmując 
za rękę córkę margrabiego, rzekła poprostu: 

— ŹZegnam panią. 

— Zillo! — rzekł Manuel! — nie więcej nie 
masz do powiedzenia?” W ten sposób chcesz roz- 
stać się z nami? 

Rzuciła mu długie spojrzenie, w którem zda- 
wała się skupiać cała jej dusza i jakby drogocen- 
na wskazówka szczęścia, a zarazem i objaw żalu 
głębokiego, wybiegło z jej ust jedno tylko słowo: 

— Kochajcie się. 

Księdzu Jakóbowi Szablistemu przypadło w 
udziale pobłogosławić związek mażeński Gilber- 
ty z Manuelem. 


KONIEC. 


Henryk Sienkiewicz. 


Na Polu Chwały. 


L POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO. 


CZĘŚC PIERWSZA. 


Zima w roku 1682 na 1683 była tak mroźną, 
że nawet bardzo starzy ludzie nie pamiętali po- 
donej. Jesienią padały ciągłe deszcze, a w po- 
łowie listopada przyszedł pierwszy mróz, który 
spętał wody i powlókł drzewa, jakby szklanną 
skorupą. W borach złódź osiadła na sosnach 1 
poczęła łamać gałęzie. W pierwszych dniach gru- 
dnia ptactwo po ponownych mrozach jęło się 
zlatywać do wsi i miasteczek, a nawet leśny 
zwierz „FO się z gęstwiny i zbliżał do 
mieszkań ludzkich. Jednakże koło św. Damaze- 
go niebo zaciągnęło się chmurami, a następnie 
śnieg walił przez dziesięc dni bezustannie. Po- 
krył krainę na parę łokci grubo, pozasypywał 
drogi leśne i opłotki, a nawet okna w chałupach. 
Ludzie rozgarniali łopatami zaspy, aby z domu 
dostać się do stajen i obór, a gdy wreszcie śnieg 
ustał, chwycił znów trzaskający mróz, od które: 
go drzewa strzelały w lesie, jak rusznice. 


Wówczas to chłopi, skoro im wypadło je- 
chać do puszczy po drzewo, jeździli dla bezpie- 
czeństwa nieinacz»j, jak gromadamii to bacząc, 
aby noc ich nie zaskoczyła zdala od wsi. Po za: 
chodzie słońca żaden nie śmiał wyjść na własne 
podwórze bez wideł lub siekiery, a psy poszcze- 
kiwały do rana krótkiem i przerażonem szczeka- 
niem, jak zwykle na wilki. Jednakże w taką to 
noc i mróz okrutny sunął puszczańskim gościń- 
cem wielki brożek na saniach, zaprzężony w 
cztery konie i otoczony ludźmi. Przed końmi je- 
chał na krępej szkapie czeladnik z kafarkiem, 
to jest z żelaznym koszykiem, osadzonym na 
długiej tyczce, w którym płonęło smolne łuczy- 
wo =- nie dla rozświecania drogi, bo widno było 
od księżyca, — ale dla straszenia wilków. Na ko- 
źle siedział woźnica, na siodłowym koniu foryś, 
a po bokach karocy cłapało na podjazdkach dwóch 
pachołków, zbrojnych w garłaczei kiścienie. 


Cały ten orszak posuwał się bardzo wolno z 
powodu mało przetartej drogi i zasp śnieżnych, 
które gdzieniegdzie, zwłaszcza na zakrętach, 
wznosiły się nakształt wałów w poprzek drogi. 


Powolność ta niecierpliwiła, a zarazem nie- 
pokoiła pana Gedeona Pągowskiego, który du- 
fając w liczbę i dobre uzbrojenie czeladzi, po- 
stanowił był puścić się w drogę, chociaż w Ra- 
domiu ostrzegano go o niebezpieczeństwie, a to 
tem bardziej, że do Bełczączki trzeba było je- 
chać przez puszczę Kozienicką. 

Ogromne te bory rozpoczynały się w owych 
czasach znacznie jeszcze przed Jedlicą, a szły 
daleko aż za Kozienice do Wisły, w stronę leżą- 
cej na tamtym brzegu Stężycy, a na północ aż 
do Ryczywoła. k 

Zdawało się panu Giedeonowi, że wyjecha- 
wszy przed południem z Radomia, stanie jak nic 
na zachód słońca w domu. Tymczasem w kilku 
miejscach trzeba było rozkopywać drogę w opło- 
tkach, na czem schodziło po kilka godzin, tak, 
że Jedlinę przejechali już o zorzy wieczornej. 
Tam ostrzegano ich jeszcze raz, że lepiej zostać 
na nocleg, ale że u kowala znalazło się łuczywo, 
którem można sobie było świecić w drodze, ka- 
zał pan Pągowski ruszać dalej. 

I oto noc zaskoczyła ich w puszczy. 

Trudno było jechać prędzej z przyczyny 
zasp coraz wiąkszych, więc pan Gedeon niepo- 
koił się coraz bardziej, a wreszcie począł kląć, ale 
po łacinie, aby nie przestraszyć swej krewnej, pa- 
ni Winnickiej, i swej przybranej córki, panny 
Sienińskiej, które jechały z nim razem. 


Ciąg dalszy nastąpi 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewłasty z Notre Dame, Ind. 


Polą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le- 
czenie razem z dokłedne- 
mi wekazówkami I opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
bieciacierpiącej na słabość 
kobiecą Możtea alęuama w 
doma wyleczyć baz pomocy 
doktora. Nie mie będzia 
kosztowałe spróbować te 

leczenia, a gdybyś da- 
tei chciała leczy się, to 
kosztuje tylko 12 eemtów 
tygodniowo. Leczenie nie 
| ri zwykłym za- 
ęciam, Ja mic nie nprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — ta 
wszystko, © co proszę. Le- 
czy stare i młode kobiety. 


Em- Jeżeli sią czujesz 
bardzo ociążałą, obawiasa 
aię złych nastąpstw, masz 
bóle w żołądku, przejma- 
+ jace dreszcze w krzyżu, 
chce ci sig płakać, czujocz 
gorączkowe dreszcze, osła- 
bienie I za cząsto moca 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenielub ©- 
padnięcie macicy, zanaâto 
obfite lub za słabe, alba 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisz do MES. M. 
SUMMERS, _NOTREDA- 
ME, IND. U.B. A., a o- 
*rzymasz bezpłatna lecze- 
mie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące koblet, oprócz 
mnie zoatało wyleczonych. 


PISZ DO XNIE PO POLSKU, 


MATKOM LUB CÓRKOW objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie," które prędko 1 napewna 
PY EE PASE, słabość | nieregularne lub boleene perycdy. Poszbąd ziecz się obawy. tagszczęczima 
nisz a wa b 
Oelągniesz dobra tuszą i Apk tydn, bo nie potrzebnjesz nikomu. opowiadać o swej choro 
W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
O Epe moen molese] roe naana 1 chetnie poświadcza. że leczy BĘ niezawodnie 
necharohy organów ko. , wemacnia nad w: jane muakuły | przywraca 
kobietom calkowite FORA 23 z zb 3 W uł „gd 
Mlnzenota Lake, Minan. — Szanowna Pani M. Sammere! Dorośrę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cterpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polakiej", o Pani 'exaretwach I leczeniu | czem: 
prędzej udałam sią do Pani, a po 4 they byłam zdrową jak ryle. To też dziękują Pani sar- 
el EP ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich C'erpiących kobiet. Z szacnn= 
e . JARKA. 
K Kenorka, Wia. — Szanowna Pani M, Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdacanie 
Fani dziąkuję za wyleczenie mię z te choroby. Doktorzy byli u mnie 105 razy i powiedzieli, że * 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dr'ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pant 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat, Choroba ta kosztowała 
mnie bliska $%00.00, a doktorzy mnie nic nia pomogli. Te'az Aku zdrową i wykonywam awoja 
pracę | radzą każdej cierpiącei siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać sią da Panl 
Summers a mam nadzieję dzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają u Gzacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilla Klimek, 306 Lake Ave. 


anes: Mrs, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A. 


„BACZNOŚĆ, CHORZY! K? 
Niniejszem zawiadamiam ` wszystkich 


chorych, że zawiągałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nań podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
I335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. 


(20)D. 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 

CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 

NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
KARZY. 


w leczeniu chronicznych I zasta- 


SPECYALIST aa ge 
DR. BADGER, 


z Toledo, O., który w czasie ewej przeszło trzy- 
dziesioletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
I szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty,i Dzieci z jak najlepszemi skut- 


kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świad tysi dzię- 
ki od osób które on Sulec zd "SĘ żem Zd 


PISZCIE DO NIEGO nie zwlekając, jeżeli cierpicie na Ja- 
mananan kakolwiek chorobe I njcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was ere lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


cienlodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nioach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave's. Dla piszą- 
oych liaty office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 


od 50 centów do % dolarów 
BRZOZY po15 * 
BŁAWATY od 5 dolarów do %0 
GŁÓG RZKARŁATNY od 1 dol. do 10 
JARZĘBIK PŁACZACE po 6 
JESION BIAŁY od 16 centów do 6 
JESION CZARKY od 7% * do 10 
KASZTAN od if |“ âo £ 
KLONY oam *" Go KO 
LIPY od 26 do 15 
MORWTY pa 8 
NIRBODRZEW odis " do 10 
ORZECH CZARNY od 25 cen. do A 
TOPOLE ROZMAITE od $5c do ô 
WIKRZBY PŁACZĄCEO4 1 dol. do 8 


KRZEWY, 


BZY od 50 centów do 15 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po %0 centów. 


JARNIN 
KALISA 
LUNICEBA 
RÓŻE 
TAWUŁY 
WINO DZIKIK 
BIJOSY 


po 50 centów 
odb ~“ 
oan * 
poso “ 
od % 

od M 

pom * 


do 1 dolara. 
dom « 


RRZOŚTY 


do 78 centów. 
do a * 


OWOCOWE. 


GRURZE od $1.26 do 
JABŁONIK od 75 centów do 


5 dolarów 
3 
MORELK a 
a 
3 
1 


fLiwi 

WIŚNIE 

AGREST 

MALINY 

PORZECZKI Å 2 
SMRODYNY od M 1 
TRUSKAWKI ato aztuk 1 


Zwracam uwagę, że wezystkie wielkie drzewa przyjmnją sią wszędzie, poniewat sg 
po cztery razy przesadrane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczyw Ly wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoacbnośc! oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Gzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


$ POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 267 


Boston, Mass. 


Ą 
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagraniczn: 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela berpłatcej Pęrady R. 
na wszelkie choroby. 1 


Bi:1090900 


FARMY! FARMY!: 


i Jeżeli chcecie sobie kupić farmę w na- $ 
i szych wielkich Polskich Koloniach, to 
s piszcie teraz, do nas po pełne i nowe in- 
formacye. Kupcie teraz, ponieważ grunta 
nasze są tanie i szybko się sprzedają. 
è 
Í 


J. J. Hof Land Company : 
SOBIESKI, WIS. 8 
$ 


(Każdy, który do nas będzie pisał, niechaj wspomni, w 
J Ty P: Aem e i, w jakiej gazecie czytał 


- POSZUKIWANIA. 


Poszukiwanin nie wynoszące, wiącej jak jeden 
ca! druka, kosztują na jeden raz 50 centow. 
na trzy razy dolara. Posznkiwania tyczące stę 
swiązku małżeńskiego, każdorazowe dolara. 


UWAGĄA.— Zwracamy uwagę czytelników. aby 
ogłoazónia o poszukinasiu osób pixali krótko 1 
wyraźnie. Kto tego ma przyszłońć mia uczyni, 
teu nam nobia będzie winien. 


z 

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
cobotą. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 


TRZY “HOMESTEADY” 
(grunta darmo) w stanach W is- 
consin, Missouri. Michigan, Min- 
nesota, Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy może otrzy mać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lut. Przyślijee dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na- 
być te 180 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 


Bureau, St. Charles, Mich. 


e 

Marchiela Wincenty, po- 
szukiwany jest przez swoją żonę. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 


niech mi doniesie pod adresem: 
Ewa Marchielowa, box 45 Wi- 
terbe, N. Y. (23) 


Potrzeba Polaków. 


sprzedawania zegarków i 
ków złotych i srebrnych między ludźmi 
pracującymi w fabrykach, kopalniach, 
na farmach itp. Dostarczamy każdemu 
wielką ilość rozmaitych zegarków i łań- 
cuszków, które możecie zatrzymać u 
siebie i sprzedawać, Damy wam od 10 


do 50 zegarków i łuńcuszków na 1, 2 
albo 3 miesięczne spłaty. Jest wiełu 
ludzi pracujących, którzy mogą być 


dobrymi agentam!, ale nie mają pienię- 
dzy na zakupno towaru, dlatego robimy 
tę ofertę dla ludzi rzetelnych. 
Adres: (27 
Agents Wholesale Watch Co. 
Dep. 6. box 1563 New York City. 


= 


Z yy e 
W tych dniach wyszła z pod 
prasy broszurka p. t. "Dlaczego". 
traktująca o chorobach ludzkich 
i ich leczeniu. VYarto aby ją każdy 
miał w domu, gdyż jest wysyłana 
bezpłatnie. Adres: 
F. Ad Richter % Co 215 Pearl 
st, New York City. 


Budny Stanisław i Fel ks 
poszukują swojego brata. Pochodzi 
ze wsi Lubiejewo, gub. łomżyńska. 
Stanisław Budny, box 115, Coal 
Center, Pa. 


Pustelinks Józef, rodem 
z Litwy, z zawodu stolarz, poszu- 
kiwany jest przez swą kuzynkę 
Petronele Sabas, mieszkającą w K ró- 
lestwie. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niech doniesie pod adresem: 
Jan Dvnarski, 22 8. Orange ave, 
Newark, N. J. 


Józef Soboruński po- 
szukuje syna Michała, córki Fran- 
ciszki i żony Józefy Soborańskiej. 
Ktoby o nich wiedział, lub oni 
sami, niech mi doniesie pod adresem: 
Józef Soborański, Custer, Wis. (24) 


Panna mb wdowa, posiadaiyca 
parę set dolarów lu» swoją farmę, 
a chcąca wyjść za mąż niech się 
zgłosi do niżej podpisanego. 
Posiadam $3000 gotówki. Mój 
: T. B. Józef Doly, box 72 
Gilt Edge, Mont. (24) 


Kaźmierczyk Józef 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez F. Falejczyka box 187 West 
Gardner, Mass. 


ma” K. Tureski (?) ma paczkę 
na ekspresie Amer'can w Schenec- 
tady, N. Y 


Jędrzej Koziemczuk 
poszukuje swojej żony i córki. 
Adres mój: Jędrzej Koziemczak, 
box 16, Bmoke Run, Pa. 


Samotny mężczyzna posńadający 
własny dom wartości $4,000 poszu- 
kuje towarzyszki życia panny, lub 
wdowy bezdzietnej  [nteresowane 
ruczą zgłosić się do W. S. box 2 
P. O. Rain, Junction Station, 
Wis. 

Nasprzedaż saloon z salą 
do tańca, najstarszy i najlepszy 
interes polski w mieście. Dobre 
miejsce i - budynek elegancki. 
Sprzedaję z powodu rozpoczęcia 
innegointeresu. Adres: Paul Weiss, 


22 Lake st., Dunkirk, N. Y. (25) 


Janowski Fortunat, 
który miał przebywać w Racine, 
Wis., poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez B. Kołukowskieg », 
1304 Division st., Erie, Pa. 


Młodzieniec lat 26 poszukuje 
towarzyszki życia polki rób 
mówiącej po polsku. Interesowane 
niechaj się zgłoszą pod adresem: 
I. L. box 129 Rockland, Mass. 


NAJWSPANIALSZĘ_NOWE_WYDANIEI 


ŻYWOÓOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— WAPIBANZ PRZE — 
POTRA SM+ŁAPEWE. 
Z DODATKIEM 
Szaśćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z leg Żywoty Świętych Ka. 
Stagraczyńskiego. 
OIDOBNH TO DZIELO UPIĘK- 
SZONE JEST: 


x. 


Kilka nat tlicznocz! ilimttracy api. 


TYLKO 
83.50 


4 INagraksasapmi kalarau y- 
mi obrazkami | abejmuja 
przeszło 2000 stronic wiel” 

kiego reamiaru. 
vanaonu. vytia 
ma 1 makra iyiuùhi | mar- 

murowa brzegi. 

Bamir 0x1). Waży 9 tantie. 
_ Przysyłający na tą księcę niachaj podada 

najblitzzą stacyą expreso: gdya pocztą sia 

można wysyłać, bo księga jsut za ciędka. 
Drukowana na pergaminie, oprawna w mo- 
rokko skórę i wysłacane brzegi kosztuje $8.00 
Adresować nalezy: 
W. DYNIEWICZ, 
S NOBLE STREET. CHICAGO, ILL. 


litwinki, | 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
biany, jest znakomitym przeciw 


WYWIGHNIEGIOM, 


Reumatyzmowi,Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Chicago, d.7. Lipca 1839. 


Na wymichnięcią orążanie | onu- 
x o działa PEAREN: 


“KOTWICZNY PAIN EXPELLE Mz 


fana. ESCATA 


ge najoryciaj. - 
[25ct. i 50ct. u wszystkich aptckarzy lub u 
F.Ad, Richter & Co.,215 Pearl St., New York, 


międzyna: © 
36 rinya ZŁOTYCH «= MEDALI. 
Polecany pr: akomitych lekarzy, 
hurtownyc astkowych dro- 
gistów, Duchowieństwo, jtd. 


Nowiny Miejscowe 


ISTNIEJĄCE w Chicago Towa- 
rzystwa Flagi Amerykańskiej 
postanowiło w tym roku obcho- 


dzić bardzo uroczyście 128-mą 
rocznicę ukazania się ame- 
rykańskiego sztandaru, w dniu 


14 czerwca. Komitet Towarzy- 
stwa wzywa mieszkańców, ażeby 
dekorowali domy i sklepy, mayor 
miasta zarządzi święto narodowe, 
składy, banki, fabryki i urzędy 
będą zamknięte, urządzoną zosta= 
nie wielka parada, a główna uro- 
czystość odbędzie się u stóp po- 
mnika Tadeusza Kościuszki, bo- 
hatera dwóch Światów, który 
walczył w obronie sztandaru tu- 
tejszej wolności. Przed pomni- 
kiem Kościuszki wypowiedziane 
będą główne mowy. Jednym z 
mowców będzie minister mary- 
narki, który wygłosi odczyt o 
Jonesie, pierwszym admirale, 
który pierwszą, flagę amerykań= 
ską wywiesił na maszcie pierw- 
szego amerykańskiego okrętu. 
Polakom nadarza się sposobność 
odegrania pierwszorzędnej roli w 
tej międzynarodowej amerykań- 
skiej uroczystości. Mamy liczne 
Towarzystwa rycerskie o barw- 
nych mundurach ze sztandarami 
tak bogatemi jakich nie posiada 
żadna narodowość. Całe rycer- 
stwo, tak kościelne, jak naro- 
dowe winno stanąć do apelu, 
wziąć udział w pochodzie i zna- 
leźć się w parku, u stóp pomni- 
ka naszego rodaka, któremu w 
dniu 14 czerwca cześć odda ca- 
łe Chicago, zdające sobie spra* 
wę, czem był Kościuszko w wal- 
ce o niepodległość, w walce o 
honor gwiaździstego Sztandaru. 


STRAJK wożźnic trwa jeszcze. 
Awantury uliczne powtatrzają 
się ciągle i niewiadomo, kiedy 
się to wszystko skończy. Korzy- 
stają z tego najwięcej adwokaci 
wskutek aresztowań i skarg, ale 
cierpi na tem publiczność i mia- 
sto. Krąży pogłoska że strajk 
niebawem skończy się, gdyż ta- 
ki stan dłużej trwać nie może. 


BURZA niedzielna, połączona z 
błyskawicą, piorunami, gradem i 
ulewnym deszczem zrządziła zna- 
czne szkody w kilku miejscach, 
a piorun uderzył w trzy różne 
świątynie około godziny 4 rano 
i dwie z nich zniszczył prawie 
do szczętu. Jedną z nich był 
*Unity Church” w Oak Park, 
w którym po uderzeniu piorunu 
pożar rozszerzył się tak szybko, 
że straż ogniowa nie zdołała 
uchronić go od zniszczenia; 
szkodę tam zrządzoną  obliczają 
na $20,000, a same organy tam 
warte były $3,000. Zniszczony ni 
został w podobrry sbosób budynek 
zajmowany przez ''Sacramento 
Avenue Methodist Episcopal 
Church” na rogu Sacramento 
ave. i Adams ul.; szkoda tam 
zrządzona wynosi $25,000. Lżej 
zaś uszkodzony został ''Congre- 
gational Church” na rogu 59 uli- 
cyi La Salle. Nadto pioruny 
zrządziły dość liczne choć mniej- 
szę szkody, w różnych innych 
budynkach w mieście, a w 7 pię- 
trowym budynku pn. 170 Madi- 
son ul., należącym do alderma= 
na 2 wardy (ieorge'a F. Hardin- 
ga jr. pożar spowodowany przez 
piorun, zrządził szkodę na $8,000. 


NA ŚMIERC skazani zostali 
przez sąd przysięgłych Jan lo- 
renz i Jan Nadolski, oskarżeni o 
zamordowanie d. 19 marca Fritza 
Krueger w szynku Abrahama Ri- 
gera pn. 811 N. Robey str. Sę- 
dziowie przysięgli naradzali się 
w sobotę popołudniu aż do go- 
dziny 9, nim werdykt ogłosili. 
Zdaje się, że adwokaci skaza- 
nych starać się będą o wznowie- 
nie procesu, zwłaszcza że przy- 
najmniej co do Nadolnego, nie 
dość jasne były dowody, iż brał 
udział w morderstwie, jak o tem 
donosiliśmy . 

Sędzia George Kersten w sobotę 
wysłuchał argumentów adwoka- 
ta Isadore Plotke, obrońcy żono- 
bójcy Hocha, domagającego się 
wznowienia procesu, ale je odrzu- 
cił, i odrzucił także żądanie odło- 
żenia oznaczenia dnia stracenia, 
poczem naznaczył dzień 23 czerw- 
ca, pomiędzy godz. 10 rano a 2 
popołudniu na wykonanie wyro- 
ku śmierci na skazanym. 


SZEŚCIOLETNIA Mary Har- 
graves z pod nr. 40 Colorado 
ave., otruła się farbowanemi pa- 
ciorkami, jakie brała do ust. 
Lekarze stwierdzili, że farba. 
którą były pomalowane pacior- 
ki, zawierała w sobie arszenik. 


GAZETA POLSKA. 


POMNIK D 


LA SP. DRA K. Mi- 
DOWICZA. 


Dnia 25-go czerwca b.r. o go- 
dzinie 3ciej po południu odbędzie 
się odsłonięcie i poświęcenie po- 
mnika na grobie śp. Dra K. Mi- 
dowicza. Uwiadamiając o tem 
przyjaciół śp. zmarłego, podaję, 
poniżej listę ofiarodawców na 
pomnik: 

Pani Midowicz z synem $100.00; 
Tow. Lekarzy Polskich w Chica- 
go $100.00; Tow. Aptekarzy Pol- 
skich w Chicago $25.00; Jan F. 
Smiulski $25.00; Dziennik Na- 
rodowy $25.00; Pani Burdowa 
$25.00; Pani Chonarzewska $5.00; 
Pani Hojke $5.00; Pani Roma- 
nowska $1.00; Pani Rybarczyk 
$1.00; M. Durski $10.00; M. B. 
Stęczyński $5.00; A. Grabowski 
$5.00; Dr. F. E. Fronczak z Buf- 
falo $5.00; księża z parafii św. 
Stanisława Kostki $15.00; M. B. 
Stęczyński zebrane w Domu 
Związkowym $8.00; Prof. Siemi- 
radzki od Z. Miłkowskiego $10.90; 
Teresa Klafta $1.00; S. Z. $5.00; 
Dzieci $1.00; Zofła Zwiardowska 
$10.00. 

Ktokolwiek z przyjaciół śp. 
Dra K. Miodowicza zechce jesz- 
cze jakąś ofiarę na ten cel zło- 
żyć, proszę ją nadesłać na ręce 
niżej podpisanego. 

Dr. A. Szwajkart, 
658 N. Ashland ave. 


PISMA ADAMA MICKIEWICZA. 


Zwracamy uwagę wszystkich 
przedpłacicieli na Pismu Adama 
Mickiewicza, iż dzieło to będzie 
wkrótce gotowem. A będzie to 
dzieło bardzo wspaniałe, ozdobione 
przeszło 70 kolorowemi reproduk- 
cyami obrazów największych na- 
szych malarzów, jak Juliusz Kos- 
sak, Stachiewicz, Andriolli, Jan- 
kowski, Batowski, Makarewicz, 
Popiel i Młodnicka. 

Nasze wydanie Pism Adama 
Mickiewicza będzie najpiękniej: 
szem ze wszystkich dotychczaso- 
wych wydań. Wydanie takiego 
dzieła kosztuje bardzo wiele pra- 
cy i pieniędzy. 

Dzieło to bylibyśmy już dawno 
mieli gotowe, gdyby nie ta oko- 
liczność, że reprodukcya obrazów 
i druk kolorami zajmuje bardzo 
wiele czasu. Dlatego też prosimy 
szanownych przedpłacicieli o 
cierpliwość, a skoro tylko to pięk- 
ne dzieło będzie gotowem, wy- 
Ślemy je natychmiast. 

w. Dyniewicz. 


OFIARY NA POMNIK KOŚCIU- 
SZKI W WASHINGTON, D. C., 
przysłane do "Gazety Polskiej.” 


Mat. Szczecina, Manor, Pa. 25 
Michał Bielok, Great Cacapon, 
w. Va. 14 
St. Urbanik Great Cacapon, W. 
Va. 20 
W. Muzek z Antonagon, Mich., 
od swojej familii zebrał: 
Justyna i Wojciech Guzek 50 
Izydor ” 25 
Makary n 25 
Adam hi 23 
Walenty a 25 
Wojciech L 25 
Franciszek s $ 25 
rwa 4 25 
Maryanna - 25 
Katarzyna via 25 
Zofia A 25 
Holena ` 25 
Aleksander v 25 
Od Tow. Św. Józefa No, 77 


Unii Polskiej w Ameryce, nadela- 
ne przez sekretarza Tow. Adama 
Kromer; 


Antoni Kosiński 25 
Stanislaw Gołubiński 50 
Andrzej Wojtczak 10 
Adward Wawrzyński 10 
Piotr Walery 10 
Andrzej Kruszewski 5 
Wicenty Klebacha 10 
Piotr Setlak 15 
Józef Seuak 10 
Tomasz Kunysz 15 
Jan bBrzostak 10 
Stefan Wawrzyński „25 
Wicenty Lopka 50 
Stanisław Selwa © 
Michał Głowacki 25 
Franciszek Gulakowski 25 
Leon Drzewiecki 15 
Jan Klebacha 25 
Micnał Klimkiewicz 10 
Jun Krystyniak 10 
Jan Demitraszek 10 
Jerzy Simanowicz 15 
Franciszek Głowacki 50 
Józef Witalis 5 
Jan Wesołowski 10 
Stanisław Kamiński 15 
Antoni Wawrzaszek 25 
Jan Węgrzyn 15 
Jan Rutkowski 5 
August Bogaci 10 
Konstanty Terlecki 10 
II Józeł Mikosz 25 


Stanisław Lembrzycki 


Leon Gulakowski poi 25 
Andrzej Piatkowski 25 
Władysław Nowacki 10 
Wicenty Kornacki 5 
Stanisiaw Wasilewski 25 
Józef Maicki 25 
Józef Paciorek 5 
Stanisław Biernat 5 
Piotr Zabłocki 10 
Hipolit Grabowski 10 
John (iohr 15 
Paweł Stankiewicz 25 
Wacław Wawrzyński © 25 
Jan Ryczak 30 
Jan Brek 20 
Pictr Malinowski 25 
Piort Klecha 10 
Adam Lewandowski 10 


Jan Trzciński 25 


Stanisław Orzechowski 10 
Aleksander Kamiński 10 
Leon Truszczyński 20 
Andrzej Ślusarczyk 25 
Józef Spychalski 25 
Józef Stańczak 50 


Jan Golubski 10 
Józet Margiewicz 50 
„Antoni (iulakowski 10 
Antoni Lisowicz 25 
Andrzej Cyzewicz 25 
Adam Kromer 25 
W South Bethlehem, Pa. zebra- 

no na posiedzeniu parafialnem: 

Jaa Granacki . 10 
Teodor Dolhan 25 
Wal. Kłusek 25 
Józef Klimowicz 15 
Józef „Jabłoński 10 
Walenty Krupa 10 
Karol Myszkowski 10 
Jan Moczydłowski 10 
Jan Orłowski 10 


Stanisław Długosz 2: 


Jan Kruliczak 10 
Wilhelm Suess 10 
Wawrzyniec Wawrzyniak 25 
Maksymilian Rtusch 10 


Razem $18.51 

— Do „Gazety Polskiej'* przy- 
słano powyższe ofiary na budowę Po- 
mnika Kościuszki w Washington, D.C. 
Pieniądze w sumie $18.54 oddane są 


Komitetowi Centralnemu. 
Dotychczas zebrano przez “Gazetę 


Polską $493.52. 


JOZEF SMOLIŃSKI, 


pułkownik w służbie S. Z. P. A. 
Napisał 
Teodor Tomasz Jeż. 

Do kategoryi wynalazców za- 
wiedzionych należy pułkownik 
Józef Smoliński. 

O cóż chodziło temu dobremu 
Polakowi? — O postawienie Ka- 
zimierzowi Pułaskiemu pomnika 
w Stolicy państwa. Wyrazy osta- 
tnie podkreślam dla wykazania 
istoty kwestyi. K. Pułaski posia- 
da pomnik na polu bitwy, na 
którem d. 9 października r. 1779 
za wolność Stanów Zjedn. życie 
dał. Stanął on atoli z inicyatywy 
nie ogólno-państwowej. Urzędo- 
wo na Kongresie w Filadelfii za- 
padła uchwała: uczczenia pamię- 
ci bohatera pomnikiem w stolicy. 

O uchwale tej, niezwłocznie nie 
wykonanej, władze Unii zapom-= 
niały. Lata mijały. Minęło stu- 
lecie całe; Artyści pendzla i dłu- 
ta, odtwarzając na płótnie lub 
w odlewach bronzowych sceny 
historyczne, w których Wa- 
shington główną odgrywa rolę, 
nie omieszkiwali w otoczeniu je- 
go dla Kościuszki i Pułaskiego 
poczestnego wyznaczyć miejsca. 
Nikomu atoli z historyków, ani 
z artystów, ani z mężów stanu 
na myśl nie przychodziło do ar- 
chiwów zajrzeć, uchwałę w ory- 
ginale przeczytać i o wykonaniu 
jej się upomnieć. 

I byłoby tak nadal, — na stu- 


lecie może następne, niechy= 
bnie pozostało, gdyby się nie 
znalazł obywatel Stanów Zje- 


dnoczonych Ameryki Północnej, 
pochodzenia polskiego, żołnierz 
z wojny secesyjnej, którego za- 
wstydziło niedotrzymanie przez 
państwo zobowiązania. Jóżeś Smo- 
liński, który urodził się: w 
Kwebeku, w Kanadzie, w r. 
1854, w wojnie secesyjnej udział 
wziął. Ze udział ów zaszczytnie 
dla niego wypadł, świadczy o tem 
Szybkie z szeregowca na stopnie 
wyższe oficerskie szczeblowanie. 
Nie wystarczyło to mu jednak. 
Po wojnie zwabiła go sprawa ir- 
landzka, pokrewna tej, o którą 
północne Unii amerykańskiej 
stany z południowymi walczyły. 
Wziął się do niej z zapałem, słu- 
żył jej słowem i czynem sło- 
wem na polu dziennikarskiem, 
czynem o tyle, że do zamierzonej 
przez Fenian akcyi orężnej, za- 
stępy organizował. W zakresie 
tym wykazał uzdolnienia orga- 
nizacyjne dla ministerstwa woj- 
ny i zajął w niem wysokie i su- 
to płatne stanowisko. 

Epokę pomiędzy zakończeniem 
wojny secesyjnej a r. 1900 za- 
znaczył w Stanach  Zjednoczo- 
nych napływ wychodźtwa ro- 
dzaju nowego. Przed wojną na- 
pływali przeważnie Niemcy, obok 
Niemców Irlandczycy, Włosi i 
inni. Polacy zjawiali się doryw= 
czo, w pewnych momentach, w 
liczbie szczupłej, rzadko dobro- 
wolnie. Po wojnie dopiero roz- 
poczęło się przybywanie ich tłu- 


mnie, zrazu po kika, następnie 
po kilkanaście, dalej po kilka- 
dziesiąt tysięcy rocznie. Obe- 


cność ich czuć się i rychło wi- 
dzieć dawała: po miastach two- 
rzyły się całe dzielnice polskie, 
a w nich polskie salony, polskie 
sklepy, polskie kościoły, polskie 
sale, polskie kościelne, polity- 
czne i społeczne organizacye, 
polskie niezgody. 

Te ostatnie szczególniej przy- 
czyniły się do nadania rozgłosu 
obecności współziomków Kościu- 
szki i Pułaskiego i do zwrócenia 
na nich uwagi Smoleńskiego. 
Kościuszko i Pułaski dają w 
Stanach Zjednoczonych Polakom 
w grze stosunków ich z Ame- 
rykanami poważny w ręce atut. 


Nazwiska dwóch sławnych 
Polaków spotykał on często 
na stronicach historyi wyzwole- 
nia Stanów Zjednoczonych. Spark 
napisał ‘‘Live of Pulaski”. W o- 
głoszonych drukiem w listach 
Franklina i Washingtona częste 
o Pułaskim wzmianki nie mogły 
tą wybitną osobistością nie za- 
interesować pułkownika i nie 
spotęgować w nim nastroju, któ- 
ry się w jego duszy rozwijał. 
— Śród posądzonych o szowinizm 
Polaków Smoliński, po polsku 
nie umiejący, jest bcezprzecznie 
jednym z najskrajniejszych. 


Szowinistyczny ów nastrój to- 
warzyszył mu w poszukiwaniu 


uchwały kongresu z roku 1779 
wzniesienia Pułaskiemu pomni- 
ka w stolicy kraju. 

Poszukujący uchwały, wynaj-= 
dował listy bohatera i ogłaszał 
je w pisemku  emigracyjnem, 
organie stowarzyszenia młodzie- 
ży polskiej, ''Sztandar”. Uka- 
zywanie się tych listów wywo- 
ływało z grup wychodźczych, 
najpierw z Toledo, propozycyę 
uczczenia Pułaskiego pomnikiem. 


ldea ta popułaryzowała się w 
wychodźtwie — przyswajało ją 
ono sobie. 


Urzędowe poszukiwanie rozpo- 
czął Smoliński r. 1900. 

I rozpoczęła się praca usilna 
a trudna — nieznana tym, któ- 
rzy plik nie rozwiązywałi i sta- 
rych  zżółkłych, zkruszonych, 
niewyraźnych rękopisów nie roz- 


trząsali i odczytywać ich nie 
musieli. 
A jednak praca szła raźnie 


i pomyślnie. Uwieńczyło ją wy= 
nalezienie dokumentu kongreso- 
wego i zatwierdzenie autenty- 
czności jego przez zarząd biblio- 
teczny. 


Zabiegi atoli o wzniesienie 
pomnika sumptem państwa wy- 
magały przeprowadzenia sprawy 
przez kongres, tj. przez izbę re- 
prezentantów i przez senat. 
Owóż, na tem dopiero polu zja- 
wiać się poczęły trudności, 
świadczące o jakiejś robocie za- 
kulisowej, o jakichś zabiegach 
zagadkowych. Dzięki temu, wpro- 
wadzenie sprawy do kongresu 
spotykało się z przeszkodami 
i zwłokami; po wprowadzeniu 
zaś ~= z zarzutami takimi. jak 
przedawnienie, niejasność tekstu 


uchwały, jak ten np., że Puła- 
ski jest Polakiem. 
Przeszkody tego rodzaju z 


pod ziemi niby wyłaziły: Smoliń- 
ski je zwalczać i usuwać musiał, 
doznając przy tem i przykrości 
osobistych. Jeden z kongresma- 
nów, broniący sprawy pomnika, 
piękną mowę pułkownika, wy- 
głoszoną przezeń do zarządu bi- 
blioteki państwowej i następnie 
drukiem, w broszurce osobnej, 
pod nazwiskiem swojem wydał. 


Wszystkie przykrości podobne, 
Smolińskiego dotykały, a nie z 
natchnienia jankesów, wogóle 


sprawę pomnika sympatycznie 
przyjmujących, pochodziły. 

Zagadkowość pochodzenia tych 
przeszkód, trudności i przykrości 
z łatwościąby się rozwiązać dały, 
gdyby pułkownika od pomnika 
oderwać i na działalność haka- 
ty niemieckiej uwagę swoją 
zwrócić był zdolny. 


Działalność potężnego Sstronni- 
ctwa tego, zbiegła się w Ameryce 
z jego o pomnik zabiegami. Nur- 
towała ona w kongresie wte- 
dy. gdy się w nim magitowała 
kwestya pomnika, mającego 
wzmocnić tradycyjną dla Pola- 
ków opinii publicznej sympatyę. 

Tego się pułkownik szanowny, 
w manewrowaniu dyplomatycz= 
nem niebiegły — ani domyślał. 
Swoje robił i robił. Kongres 
uznał obowiązek państwa spła- 
cenia długu pamięci męża, który 
za nie dał życie. Oznajmił to 
Smoliński, za którego pośredni- 
ctwem zwrócił się do wychodź= 
twa polskiego, domagając się, 
ażeby z delegatów organizacyj 
swoich wytworzyło komitet, ce- 
lem naradzenia się z komisarza- 
mi rządowymi w sprawie tyczą- 
cych się pomnika szczegółów. — 
Pułkownika Smolińskiego, uwa- 
żanego przez władze za pośred- 
nika pomiędzy nimi a wychodź- 
twem polskiem, Polacy uważali 
w sprawie pomnikowej za prze- 
wodnika i kierownika. 1 on o 
sobie tak samo sądził. 


Uchwała kongresu r. 1903 ko- 
mitetowi oznajmioną została, ale 
w oskrzydleniu niespodzianko- 
wem, stanowiącem ''conditio si- 
ne que non”, 


Pomnik Pułaskiego za 50.000 
dolarów stanie w stolicy pań- 
stwa na miejscu zaszczytnem, 
naprzeciw głównego do Białego 
Domu wejścia, na prześlicznie 
okwieconym kwadratowym skwe- 
rze, przeznaczonym na pomniki 
dla cudzoziemców, którzy się 
chlubnie do wyzwolenia Stanów 
Zjednoczonych przyczynili. Na 
jednym z narożników tego skwe- 
ru stoi pomnik Lafayette'a na 
drugim Rochanbeau — obaj Fran- 
cuzi; na trzecim stanie pomnik 
Polaka, brygadyera-generała, K. 
Pułaskiego; czwarty przezna- 
czony jest dla Niemca, generał- 
majora, barona von Steuben. 


Zestawienie Polaka z Niemcem 
członkowie komitetu przyjęli w 
znaczeniu obelgi — zniewagi. 

W znaczeniu tem samem przy= 
jął je i Smoliński, ale goręciej. z 
oburzeniem w stopniu najwyż= 
szym. 

Komitet wziął 
rozwagę. 

Smoliński o nim słyszeć nie 
chciał. Odrazu się oświadczył za 
odrzuceniem i przy tem pozostał. 

Komitet nie poszedł za nim. 
Deliberował, zawiązał z komisa= 
rzami rządowymi układy, w któ- 
rych ztego wyszedł punktu, że 
pomnik Pułaskiego, kawalerzysty, 
inny być nie może, tylko konny. 
Przypuszczał on zapewne, że 
pomnik konny, jeżeli propozycya 
taka przyjęta będzie, zajmie całą 
jedną na skwerze stronę i dla ba- 
rona miejsca nie pozostawi. Pro- 
pozycya ta była przyjęta, ale nie 
dla skweru, na którym prawa 
symetryi estetycznej wymagają 
pomników pieszych. Układy skoń= 
czyły się na tem, że pomnik 
konny Pułaskiego stanie na jed- 


warunek pod 


nym z placów w mieście, naroż= 
nik na skwerze zajmie pomnik 
pieszy Kościuszki, zbudowany 
kosztem wychodźtwa polskiego i 
ofarowany państwu. 


Z przedstawienia sprawy tej 
wynika, że wynalezienie pomni- 
ka dla barona von Steuben miało 
w zakulisowych knowaniach ha- 
katystycznych znaczenie próby, 
otwierającej możliwość wprowa- 
dzenia pomnika innego Niemca, 
przypieczętowującego z góry za- 
mierzone, a bardzo upragnione 
przymierze. 

W układach komisyi z komite- 
tem polskim mowy o tem — rzecz 
prosta — nie było. 


W układach Smoliński, który 


warunek, tyczący się barona, 
odrzucał bezwzględnie, udziału 
nie brał w przekonaniu, że ko- 


mitet z nim, przedstawicielem i 
przewodnikiem swoim, trzymać 
powinien. „Być może, iż w spo- 
sób ten dałby się warunek o ba- 
ronie z uchwały usunąć. Spro: 
wadzało to atoli zwłokę, któraby 
na korzyść knowań zakuliso-= 
wych, dla Polaków nieprzystęp- 
nych, wypaść mogła. Wzgląd 
ten wskazywał im niekoniecznie 
poprawną do wyjścia z zagrażają- 
cych kłopotów drogę, na której 
spotkać ich musiały ze strony 
pułkownika oskarżenia o nie- 
wdzięczność i zawiść, i intrygi. 
Na intrygach nie zabrakło, ale 
nie polskich. Wychodźtwo pol- 
skie na gruncie amerykańskim 
starło się z przeflancowanym 
przez gabinet berliński z Europy 
hakatyzmem, którego ofiarą 
padł jeden z najszlachetniejszych 
wychodźtwa przedstawicieli. 


Ofiarny upadek pułkownika 
nie ograniczył się zerwaniem 
ze współziomkami. Zaznaczył 


go tragizm, wywołany właściwą 
naturze polskiej porywczością w 
połączeniu z uczuciem, znanem 
pod nazwą ''punktu honoru’. 
Usunąwszy się od układów, zer- 
wawszy z tego powodu z komi- 
tetem, uważał siebie za upowa- 
żnionego do wzięcia udziału w 
komisyi, mającej o szczegółach 
do pomnika się odnoszących sta- 
nowić. Sądził zapewnie, że upo- 
ważnienie to samo przez się wy- 
nika z dopięcia celu drogą, usia- 
ną mnóstwem włożonych prze- 
zeń prac, trudów, starań. zabie- 
gów i kosztów. dy się jednak 
w komisyi stawił, Spotkała go 
wręcz odprawa, udziału mu od- 
mawiająca. 

-- Czemu to?... Co to znaczy? 

Odpowiedziano mu, że w ko- 
misyi zasiadać nie może pod- 
władny ze swoim z tego samego 
departamentu przełożonym. Prze- 
ciwko odpowiedzi, niezgodnej 
zdaniem jego. ani z prawami, 
ani ze zwyczajami w Stanach 
Zjednoczonych, ostro zaprotesto-= 
wał. Ostrość protestu pozbawiła 
go posady szefa biura w mini- 
steryum wojny. Ukarano go za 
zuchwalstwo. Ze sprawy przeto 
o pomnik wyszedł moralnie 
skrzywdzony i meteryalnie zruj- 
nowany. 

Z rozbicia tego wyniósł atoli 
szacunek ludzi, umiejących cenić 
pracę, podjętą dla pięknego nie 
osobistego celu, ani też ‘‘dla dzi- 
kiej żądzy żalu pośmiertnego". 
Z nazwiskiem Kazimierza Pu- 
łaskiego, w lat 124 po Śmierci 
tego, związało się nazwisko Jó- 
zefa  Smolińskiego, sprawcy 
pomnika, przyozdobić mającego 
stolicę państwa potężnego i po- 
tężniejszego z dniem każdym. 


Teodor Tomasz Jeż. 


Ostatnie Wiadomości. 


SRODA 7 CZERWCA. 


Straszna burza nawiedziła 
miasto Fond du Lac, Wis., ioko- 
licę. Ulice zalane są wodą na 10 
stóp, rzeki powystępowały z brze- 
gów i zalały okolicę na kilka mil. 
Straty są olbrzymie. Całe zasie- 
wy zniszczone. W tutejszem mie- 
ście obliczają szkody na $100,000; 
szkody na farmach są niesłycha= 
ne. Komunikacya kolejowa zo- 
stała przerwaną. 

Z całego stanu Michigan dono= 
szą o podobnych burzach. W kil- 
ku miejscach wezbrane rzeki po: 
zrywały mosty kolejowe. Naj- 
starsi ludzie nie pamiętają podo- 
bnej burzy w Detroit i Grand Ra- 
pids. 

Okolicę Binghampton, 
nawiedził huragan i 
wielkie spustoszenia. 

Ta sama burza prze$zła przez 
Wiiliamport, ,Pa.,, wyrządzając 
ołbrzymie szkody. 


PETERSBURG, 7 czerwca. 
Wielcy książęta zaczynają myśleć 
na prawdę o zawarciu pokoju z 
Japonią. Przekonali się bowiem, 
że dalsze prowadzenie wojny jest 
nłebezpieczeństwem dla rządów 
carskich. 


Car dał rozkaz komendantowi 
trzech okrętów rosyjskich w Ma- 
nili,aby rozbroił okręty i pozosta 
wił je aż do ukończenia wojny. 

Jen. Liniewicz chce walczyć do 
ostatka. Uważa bowiem za pew- 
nik niezawodny, że może poko- 
nać Japończyków, jeżeli będzie 
miał podostatkiem wojska. 

Car obiecuje znów ogłosić ma- 
nifest zwołujący ziemski sobór. 
Car widocznie choruje na manię 
ogłaszania ciągłych manifestów, 
nie mających żadnego znaczenia. 


CHICAGO, 7 czerwca. — Mię- 
dzy strajkierami i pracodawcami 
ma się odbyć ponowna konieren- 
cya, w celu zakończenia strajku. 


N. Y., 
poczynił 


Wielkie pytanie. 


Zdarza się bardzo często w 

obecnych czasach, że wiel- 
kie pytanie jest zagadką, 
która wyrażona w kilku sło- 
wach może brzmieć nastę: 
pująco: Jak możemy zado- 
wolnić żądania tysięcy żołą* 
dków? Nie mamy zamiaru 
odpowiedać na to zapytanie, 
ale mimo to oświadczamy z 
całą stanowczością, że żo- 
łądek ludzki jest rzeczywi- 
ście najważniejszą rzeczą. 
Od dobrego zdrowego żołą- 
ka zawisło zdrowie, a tem 
samem i szczęście każdego 
człowieka. Choroby  żołą: 
dka moga być usunięte czy- 
li wyleczone za pomocą Se- 
very  Bittersów  żołądko- 
wych, o których tak powia- 
da J. Markus z Henderson, 
Minn. 

Pańskie Bittersy żołą- 
dkowe okazały się bardzo 
skutecznemi w chorobie 
mojego przyjaciela, który 
je wysoko ceni.” 
` Severy Bittersy żołądko- 
we wzmacniają organa tra: 
wiące, wytwarzają apetyt i 
leczą niestrawność. Cena 
5Oe. i $1.00. Na sprzedaż 
we wszystkich aptekach lub 
u W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 


Listy Polskie na Poczcie. 


1572 Abramik A 
1508 Adamczyk J 2 
1508 Anurzejewska F, 
1531 Baraniak M 
1542 Bednarczyk J 
1536 Berkowaki H 
1563 Bukowski F 
1550 Banoski W 
1561 Bujak P 2 
10o? Chelifieki W 
1574 Cholewa M 2 


1803 Ł pata 4 
1HI5 Mahaleka A 
1817 Majchowicz w * 
1319 Mo awski K 
18%1 Marcinczak M 
1823 Marciniak M 
zi Aroiak J 
531 Mihałynak I 
1546 Mika M : 
1834 Mikeciecki M 
1870 Olezancki J 


1575 Cichoń M 1871 Ostroski W 
1576 U'leóig M 1372 Opszyńaki A 
1577 Cieśla W 1880 Pawelski R 
1178 Cieślik J 1485 Piecuch J 
1679 Choh J 1800 Piepola A 
1532 Cirzewaki A 1891 Pietron R 


1899 Pietrowska E 
1804 Pinarski W 
18%; Piwnica Z 
1890 Płońaki P 
1903 Pogoreaski P 


1906 Poteńrki J 


1588 Cyganowski I 
158u! Cyrlonka a 
1501 Czekaj J 

152 Czerniewski J 
1618 Dytkowski J 
168: Frzeciskoreki J 


1036 Gajda J 1900 Proszowaki M 
1657Gastkowski J 1912 rzy byłowna M 
16510 lihski N 1916 Radomski E 


1918 Rajeski J 


1655Godzicti J 
1990 Ramocki A 


1670 Gubirki W 


1712 Jarliński J 1922 Reśnichi I 
1718 Jagoda B 1929 Rogoziński A 
1514 Jakalski [ 1034 Hutowska A 


1716 Jakubowaki 8 
1717 Jakubowski J 


1943 Ssdoeka K 
144 Badowaki J 


1718 Jamrozik J 1961 Showak! W 
17u1 Jarok 8 1968 Nikora W 

17:2 Jedynok M 1966 Hkowryński W 
1728 Jeż J 19690 Hmoleń 8 

1524 Jocha W 19% Smalowicz Ą* 
1726 Jurecki 8 1973 Soko waki M 


19078 pontowasi J 


1734 Kssparowicz A 
19-2 Wtakicki 9 


1735 Kaszuba J 


1530 Kuiwowski J 19% Btoglóski 8 
1747 Kilinowski J 199" Btolarek J 
1743 Koczanda 8 s007 Szymkiawicz D 


1746 Kołtuńrki 8 
175" Korvjat L 


200 Tusz: zyński L 
2036 Wan'eki W 


1766 Koz'oł J 2048 Wielyouianka K 
1457 Kozioł J 2045 Wilcaek J 

1758 Krambo J 240 Wilk J 

1550 KrawczykiewiczE 2044 Wiśniewska S 
1768 Kubacka J 2051 Wojciechowak! J 
1770 Kniawa W 2063 Wojtowicz J 
1771 Kukla J ubi Wolny T 

ATW Kuśnierz K 2055 Woźnicki F 

1781 Kwievkowaki 206A Wróbal A 


2063 Zellńeki J 
2066 Ziemiatska K 
207: Zygadło F 


1785 Laskohaki J 
174 Laow: haki M 
1800 Linak J 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 7 czerwca 1905. 


MAKA: beczka 


Twarda wiosenna 6.20 
Twarda patente 5.30—5.50 
Straights 4.60)—4.30 
Czysta 8.60—8,70 
Miękka zimowa patsnta 4.70—4 80 
Twarda zi «owa patents 4.60 
7 ytnia 4.00—4.85 
PSZENICA ZIMOWA i0usa*li 
No. 4 orerwona BL 
No. 8 twarda 84—89 
No. 2 czerwona 1.00—-1.08 
PRZENICA WiuB! NNA buszel 
No. 8 1.00 
No. 4 98 
Północna 98 
KUKIU'nYDZA (bom: 1) 
Zwykła 40—45 
No, 4 44—53 
No. 8 1—52 
No. 3 biata 51 
No. 8 żółta 52 
No. 2 51-53 
No. 2 żółta 52 — 38 
No 2 biała 52 
Jęczmień -48 
OWE (buszelj ` 
No. 3 31 
No. 3 biały 323 
No. 8 30—31 
No, R blały 30 -82 
No. 4 biały 30 - 81 
Standard 82 
ŻYTO 
No. 3 39—81 
No. 3 42 
BŁOMA (1000 funtow, 
Żytnia 8.50—9 00 
szenlozna 6.50 
Owsiana 6.50 
Ryżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tuczna 6.10 —7.50 
Zwykłe 8 85 — 6.00 
Cielęta 8 00— 6.00 
Świnie tuczne 4.40—4.60 
Prosiąta 4.0 — 4 10 
Owce 460 558 
Jagnięta 8.03- 7 00 
PRODUKTA MLECZ » $ 
ger brick 10 
Bzwajcarski 4 18 
Limburski 1134 
Masło śmietankow s 20 
Firsts 19 
Beconda 17 
Datrlea 19 
Jaja, (tuzin) 1634 
BIANO (1000 funtów 
Najlepsza tymotka 13.00 
Niesortowana bymotks 9.50—13.00 
JARZYNY 
Cebula zielona (pudło) 30—50 
Ogórki tuzin 35 60 
Groch zlelony, buszel 85—1.25 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 18 
Indyk! 14 
Kurczęta (żywe) 14 
Kaczki 13--18 
Geel za tuzin 4.00 STCO 
KARTOFLE (buszel) 15 -25 
Słodkie (beczka) 1.00 2.20 
Kapusta nowa (boxa) 50—1.75 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 1.00—2, 
Cytryny (pudło) 1,75—2 
Banany (pęk) 55—1, 


